
j i r  2 * 3 J^jedziela 20 września *3 października) (909 r. J ło K . r v .
Wfebsdzł sofiJeanie rano opronz dal poiwitfeczs/slr

Adres Redakcy!: Kljow, Pruezna 13, Talafon 2484, 
Mmlalstr. I Drubrai Polskie]: K'o», Prorezoa 9, Te*. 1672.

R ęk op isów  K e d a k c y a  n ie  z w ra c a .
R e d a k to r  p rz y jm u je  od 2 — 3. S e k r e t a r z  od 12 — 2. 
A d m in i s t r a c y a  o tw a r t a  od 10 — 4 po poi.  1 od 6—8

w iecz o re m .
Ogłoszenia, p r z y jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w ieczó r .

K U O W S M

PIS13 POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LiTEMCHI.

nlesifci* kwart. pritrocs r
P ren u m era ta :  W  k ra ju  —.85 2.50 «Jju 8 .—

,  Z a g r a n i c ą  1.55 4.— 7.— U . —
Za zmianę adraau 30 kto 

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  pe t i tow y  lub j e g o  m ie js c e  
p rzed  tea-L em  40 kop. p ie rw sz y  i 20 top .  każdy n a 
s tęp n y  raz ,  z a  te k s te m  2C kop. p ie rw s z y  10 kor> n a 
s t ę p n y  raz ,  zaw iad .  ż a łob ne  po 40 kop 'V rn h ry ce  
.N a d e u ła n e "  w ie rs z  p e t i to w y  lub jo g o  m ie jsce  I rb

Numer po jedynczy  5 kop. 
Prenum eratg I o g ło szen ia  przylnnsje 

Adm inlstracya.

Czas odnowie prenum eraty.
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że (In. 1 października kończy sic Ill-ci kwartał b. r. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu .,Dzien- 

nikau prenumeratorowie kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem września.

Kreszczatyk 25? 
wprost poczty.

Porwanie p nyBi- 
Rozkaz

N a j l e p s z y  w  R o s y i  ^ [ 7 ^ 0 0 X 7 C '
TEATR-BIOGRAF „ I l A r l ^ n O O

D r i ś  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .

Patrycyuszka I n ie w o t o t o iJ ^ ! ^ ^ 5 g ^ S ? ~ ,,r
f f i m - f t i -  ;l P- Warka Żaiicu. Osoby przyjmujące uuzial: p-w e Prins  i Audio Simon. art. t ‘-Swn i \ a -  
E9 U l  r i e n e 4 p n iUTi linr, art. loatrn »0‘1  one i ji-iii Misi irgoi, artystka teatru »Żwimaz« w Paryżu.

i ~ an ''firflola b i- io ryzn a  p. Mis<e!a Karre. O sA y przyjmujące udział: p-nie M. Kr,-nton. art. teatru A a -  
f t l  U l u W o K I  ri■ 1 e :< i A. M-«rli, ar-, teatru i p wio 1). M. rgan, art. t-atrii *Odc n* i AnżeJ«, art. tea tru
»Sary IW nard* w Paryżu, l / l i . r n f  f  n r n w i ~ 1 P v i  f;ITSl- Osoby przyjmujące n^zial: p-> ie: Trewill, art. 
Ol,raz w harwaob nruuimlii I M ł j O l l l  Ł  p i  U W I I I w j i  teatru  »Afinei«: Bninie 1 Milo, art. teatru  sBuff* i Pa-

ł0> “ Zakątek S zw a jca ry i^n fiTwid0Łi Tolfors u7ypaniałe

Dziewczęta bre tońskłeV^S ;ySSul';;u,11'y Instytut Pasteura w Paryżu
—naukowo-lekarskic zdicuia z natury. F IG L E  T O M A —komiczny. 13527—2

Wielka orkiestra koncertowa. '2&SRST
T e a te *  „ O A Z A ”  „ T H E  R O V A L  W IO ”  g ę jfE S S lrc Ł
O d  d n ia  !3-g<» d o  2 5 - g o  w r z e ś n i a
Jinoj. kiimmai.-.grafy. ą ni-- weź ^ i *

Jcanne Michel
et Co-*, Kroszoz. AS \\p'Osi B^sarubki. 

s e n s a c y j n y  p r o g r a m  zł ż. z najnow. obrazów nie posiadanych przez

b:ra tentouMr n s ep u razy: «« 13 Sensacyjna awantura hrabiego X. JS^iS
zdi. z i;;,4 w barwach). U c i c ę z k f  S K o n c i g n o r a  d e  i a  W a l e n t e  dram. odogr. p^zez art.: e. Wnln' art. teatr.  
,S.-M>ntin“. p. Kunic*—art. teatr.  „Varmte“, u. E. KT. an ati- teatr. „01eou“. p. Fontaine art. teat. „(Ijmnasct* i nta- 
Iuik:t Fromć. K ra ry ż  z a  o d z n a c z e n i e  albo bohaterska śmierć młodzieńca w chwili oniifgnięcia celu (rozczul, 
(bani. z Jyem ucisk.) ,.raz wiete in obr. Ud t!u 2L wrz ś. wyst. w r tu oza  żonglera p. P * s z c z e n k a .  Ceny miejsc 
od i o  k. do Alt k. l.ozo ua 4 osoby—2 rb ,  na  10 osób- 5 rb ]’■ cząt. o g. 4 pi»., w niedz. i święta o g. 12 pp. 13051

Keatr „Solowcow Dziś unia 20-go v | olmlnio po eonach 
zniż. [irzodsta *'.t<odcz'ł: tHrelegent J. Ste- 
szeiiko ł lH D e s z c s e a n ie * .  pmjizat, k o e. 

bvrokcya J. E Duwmi-T rcowa. 12 ci; " leczorem po raz 29-ty »M5So»e 
• t b ‘i f ł n t a « .  Rożys-r N. Sawinów. Początek o g  dx fi-oj wieczorem. W po- 
niodziałhk dnia 2l-j#> I-cio (.r/edslawicnie po cenach oiólnio-przystępnych 

A n a t o l " .  W e .wtorek l-s-y mz n >wa sztuki b i a ł a  *so»ć Szełoma-Asza. 
W  śiodę 23 gi, 2-gi n z  Ć m a l e i n  F r e s i b o g e i n  i I t ą a z .  W  czwar
tek 24-jo dla prciiiiiueratorów iR ii >wskich Wiostiej« p,> <i‘inich zniżony h s Z ło -  
t a  w o l n o ó ć i .  W próbach Xs-ól p r z y r o d y ®  w 4-eli »k a  li Czinkowa.

33 L57-L

teatr J&jski Dziś dii. 20-go dwa przedstawienia, w południe po 
cenach ogólnie p ^ y  tępnych » T r a w i a 1 a < .  Puczą- 
tea o g l a 1/'* Wieczorem po cenach zwyczajnych 

Dyrekcya ST W . Brykiua. > C 3i> ze | ,a» . '  UfżostiHfzą pp.: Woronicc, Lmina;
pp Korzuwin, Płat ono w, Maksancw, Pawłowski. Początek o g. f / z  wiecz 
Dn. 21-go B o n r s  G o d u n o w c  Dla prenumeriit. gaz. wlłliJWsbija W i r s tu  
eony zniżone Dtiia 2‘2-g’i łA lda® . Iłu 23-go i C h o w  j ^ s z c z i r a  .  Dnia 
24-go F a u s t i .  W  próbach > S a d k o * .  Kasa otwarta i d  godzioy 10-e.ii muo .

J?atr IramsIjOT
■“  — wię dn.2il-go whzuśD'* “  lł  .»-*••« — *-• * a nt iwi,

o w io n ie '  popołud i i io i

1) „Ojciec“
Początek o g. L-oj

2) „Manę
Dató" h? riicd ztoię dn . 2:1-go \vi'z*'śuia F" * i  -- y  ̂ '7 iiyciu akt. A, N. O s um w - 

przedsLHwiome' p o p o łu d n io w e  „ D U I  a  3  skii-go 
pop o łud n iu ;  4 \  f Y r n < f i n “  w 3 t:li akt SirińbBrga, 

w ie c z o r o m  ' /  » ,U J l / I O l ą  t ło n .a c z .  M a z u ik in . ,  ic / ;
„ . „ . . i i  w B-sh akb tłumacz S/midt. początek o g-dz. H h w W n ł P -  
W r y  71/} wieczorem. Ju t ro  dnia 21-gn pu raz 3- i j j . U U y  W C l l C  
| _ < i  v 4-cii »kt. Y\ ikt rn liyszKuwa. i n f r u n o  i ^ zYl*e ‘
1 8  Luna 22-go września po raz 2 gi y  I j a  I I l l l U U b b  ra.
Kasa otwarta, ou godz. >0 oj ran.i w c.ąga całego dnia. ; 13220

T e a t r  V a r ? e 4 6 ,  I H t r y n g o w s k a  3 .  D y r e k c y a  T o -
a . ’z / s t w a .  Codzion. w restaur. teatru Apollo kolacye 
ii-cli dań l rh 25 kop. od godz. '•) e.i do g. 1 e.i w nocy. 

' l a n i a  W a s a ^ k a ,  l u m a i o w a ,  C z a r s k a ,  
_  i e w o i m a ,  Ż u k o w s k a .  W Y S T Ę P Y :  La

helis Emy-de Stamatl z bratem (iiti.jn. t ‘ ńoe), Duet Tajbfr, Szatan I V/enera, 
Ifasinl Anina Zakrzewska, Ponla, Kawecka. Gracleili, V/arli, turjewska, Zlelińskc 
M rettl , Bochariua. Sokal twa, Mirenowlbz. Brianskaja i in. Po ukończeniu (h- 
vertisscinent w soli uidzó.v K o 3 A 3 E T .  Przyjadą pp. E t e r s a c a i l z c y ,  I n -  
s a r o w a  i H i e w i c r o w u .  1862iż—1

„ytpoUo” y .
Skład programu: m

ou

cO *-* 
fi- d
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D z i ś Drugi wy-
stęii 25 
luStiiW

J s a p o ń c a E f k ś w
znakom' U tokioskicli cyrków i teatrów.

Wielki urozmaicony program
złocony z la iśw iifszych  nowości japońskiili cyrków. Ariyści drama-

Miłość syna „Wschodzącego sW h “.
Pocuitek o godztnić % i pół wićczorcm. B id  ty nabywać m zna w ka
s i e  c y r n U .  3 o 9 2 — 5
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Lofiilynii, Paryża, Berlina, Wiednia,
P a l t o t y  a n g i e l s k i e  j e e i e n n e  n i e p r a e m a .  
k a K e  p e l o r y n y ,  k a p e l u s z e ,  p a r a s o . e ,  
s a k i ,  b l u z k i ,  s p ó d n i c e ,  m a t i n k i ,  s z l a f r o 
ka , u b r a n k a  d z i e c i n n e ,  s u k i e n e c c k i ,  p a l 
t o c i k i ,  k u r t e c z k i ,  o z a p e c z k i ,  k a p t u r k i .

St.-Pctorsbu ska fabryka bielizny i krawatów R .  M . H e r a r -  
m i n a ,  Prore: aa 2, t lefon 2S2. Przy.im wanio oŁstaluu-

ków, przerób k i znaczenia bitdiżey- 1 3 t ib 2 - l

C e n y  n a d e r  s u m ie n n e  i s ta łe .

Ś w i e ż o  w y s z e d ł  z  d r m k u  p i e r w s z y  z e s z y t

0)
10
N
O
3

jf f i j s3 ® K = a a£ E S 3 H * » -‘-

„Noworocznika Literackiego
a u t o r ó w  p o l s k i c h  i u k r a i ń s k i c h ”  13579 -1

p ał red akc ią

€ d w a r ^ a  l i g o c k i e g o  i T a d e u s z a  M ic h a l s k ie g o
Dodiod z wydawnictwa podziel-riy zostanie pomiędzy koiftclyMbSiuowadząnia 

zwlulś 2. Ęło\v.ickie*,« i * Budowy pomni11 a T Szewczenki*.
Adres rcdaKcyi: K i j ó w ,  M a ł a  W ł o d z i m i e r s k a  W r 2 4  m .  4 .

Do nabycia w księgarni LEONA IDZEKOWSKIEGO.
^  a I  g| ■*! #*7 ^ 6 4  - U ł o s ! I ( V  xfficti liYgien. i op *d, rilii kob etim  &t5llil2| t y c Z ! i a  ^ r  K.W.SzpakmkiejBilw.^
N^u zycie.lka lecznicy g ii iinastyc^łj  w Kijowskim Uuśtytuc c U!a panien. Na 

-zye^cnio ilu ori tań u. Dla uczącej sio młodzieży ustępstwo. 13598—2

K u r s y O. W*.- i S .  W. i C u r d l i u m c w y c h  dla naucz, rę 
kodzieł. K o ń c z ą c e  k u r n y  O t r z y m u j ą  t y t u ł  
n a u c z ,  r ę k o d z i e ł .  Na kursv uczęszcz. można 
w cbarakterze wnlmi-ducliaczki. S p e c y a l .  k l a s a  

r o b ó t  a r t y s t y c z .  L 'keye rysunl malarstwa, jepion-a, odciskania na skórze 
i aksamicie wypalanie na Urzewie. rzeźby, kwiaty i owoce sztuczne, hafiy i in 
ne ronoty. M aiu nk i  od i-e j do 3-ej. włodzimierska N r  7 / .  13401—o

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze

i.

JK. ^ o d h o r s^ ic ^ o
P o  o b u  s t r o n a e h

c i e ś n i n y
E R ł N G f l

Do o b y c ia  w Adm lnislracyi K ljfiw skisgo'*, Prorsrna 9 .
ibnaf "tn.,' U . i i j u m e r a i c w  e5 , , D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o ”

I r  o .  bał k o p .  1’r^osyłka *,» kop.

BsaiaBBasBB jBaEB^masamBgaasESisa ffig& ZBBSsnsssm ®  aa

Dmkama Polski P R O R E Z S A  9.

T E L E F G M  1672.

Z a o p a  t r z o n a  w  n a j 
n o w s z e  c z c i o n k i  i o r 
n a m e n t y  o r a z  * | e -  
o y n i n e  m e s z y r y .

i o c o

W S Z E L K 1 S  K OTJOTY W  Z A K .  i  RH D R U 

K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E  i J t Z Y . I M U J E

* ni 11 n u
B E Z  P O Ś R E D N I K Ó W  =

C e n y  u m i a r k o w a n e .

I • v,Y-»'ił V.f T»?.YV - - c* ’ v^:3-a*■ £&.% 1 ■ > . r  -.V

Kijów, Kroszczafik 
Nj 33,

Telefon Nr. 809.J. Eemtapi i %
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznogń Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryuin 

w W arszawie i Szkół muzyczuyclt.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  13354—9

L. «rcmowska \ ‘az\.4” '
Szkoła języków  obcych dla dzieci
(przy.m. się dzieci nie niżej 5 la t '  nau
ka język. przy zabawie. Wpjs polrocz. 
za 1 jęz. — 20 rb.. 2 jęz. - 30 rb. 
S z k o ł a  p r z y g o t o w .  ' Przygot. się 
'•zieci obojga płci ze wszyst. przedni, 
do wszyst. siedn. zakład, rinuk. 13465

D U — W n l e d t i ł l ę  d .  2 Ó w r x o ś n | ą  1 9 0 3  r .
.  * n a  h y p o d r o m i e  P o ł .  Z a c h ó d .  T - w a

j  f T  H o d o w l i  K ł u s a k ó w  ( P e c z e r s k ,  P l a c
#  x 8 E s p l .  m a d o w y ) .  Dedatk,>wy dzi ń cwś i-

-A . gów na nagrody w ®
sum o i f n e i  do P B a

C<ysty zysk ofiarowany ;ostanio na k< rzyśe MWńetn budowy ś j-tt.j i pamięci 
marynarzy p o t Ł g ł y c h  p o d  C u s i e y m ą ,  będącego pod Najwyższym urnieM

J8j G2S3rskl8j M ości C esarzow ej Aleksandry Tcodorow ny.
d o c i ą t c h  p u n k t u a l n i e  o  g o d z i n i e  1 2 - e j  w  p o ł u d n i e .

C ' I•kii*

© lo i ą ś — U
f T i k o ż ^ o w s k a  2  (oóok Żyrard.

otwarty został

*  MAGAZYN DAMSKIUr! KAPELUSZY J
M aison |C -niśm

O S T A T N I E  : . 1 0 D E L E  Z  P A

m

v‘'Ąę.

A . *iiir

4-ta WYSTAWA PTACTWA
Kijów. T-wa Miłośników Przyrody

r c r l a n i *  o t w a r t a  w  o g r o d z i e  F o t a n L z n y n u  i t r j r a t  Eną 
d z i e  o d  d n .  3 0 - g o  w r z e ś n i a  d o  dn . 4 - ijo p a ź d z i e r n i k a

Szczegóły W.-Włedyiiniorska 51. 1366> — t

Sław alny Macazyn 11044-26

D . A L E K S J E H K O
Otrzymano ostatnie nowości j o s i ^ n n * *  
g o  i z i m o w e g o  a e z o n u .  Wielki 
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw., 
wołnian., sukiennych i brwełu. matc- 
ryałow. P r o r t z n a ,  pierwszy tnaga- 
zyn od Krcszozatjku obok cukierni 
iGeorgesmi

I s r d jc z o w .
P r s r iu m s r a ^  i o g ło szen ia

do t

,dziennika Kijowskisgo”
przyjmuj o

p. Michał Pobcclia
u i .  P r i s u t s t w i e n n a j a  CS.

Z A P R A S Z A

d  r  ą ż  y  n  ę  a r t f s t y c z n ą
tczbnków czynnych) to warzy'-twa ua w pólno z wfrzifdojn pnsicdzenifi, I tóre 
ma się „iibyć dma 20-g.-> wr.eśit a r. b. w nied ,i ]ę w lokalu kluhu »Ogniwo« 
o godzinie ’l-ej po południu. ' l? t i2 ł— 2

G ł ó w n a  A g e n t u r o  P o ł t a w s k i e g o  B a n k u  Z i e m s k i e g o  w  K i j o w i e ,
uorasza osouy zainteresowane w k v e s ’yi otrzymania pożyczek: l-o na  nieru
chomości miejskie w Żytomierzu; 2-o na nie-uchonioś- i ziemskie w gub. wołyń

skiej, o z\\ra<anie się do Adwokata Przysięgłogo 12015- 21

R ip o lp fa  Ż y z n n .v S k i i e g n
Zamieszkałego w Żytomierzu, ul. Puszkińsk? Al 2y.

Główny Agent PoU. ii. Ziemskiego dla Ukrainy i Wołynia P .  F a s z c z e u h o .

i rzorzy podróżne iv wielkipi 
wyborze poleca magazyn

W  CENY STAŁE. * » B
P.

KRESZCZATSK 3 r .  ó 6 .  
-12245—15 T e t o f o n  1 3 4 9  1

Remiza ^arciRa Ruszkowskiego.
B u l ^ a r n o - K u d r i a w s k a  N r  16. T e l e f o n u  1 0 3 8 .  

Wynajmuje k a r e t y ,  p c w o e y  i p s w o z i k i ,  miesięcznie i dzieltnm, na  spa
cery, bale. śluby i pogrzeby. N a żądanie angielskie zap-zęgl. .-100-211 

S p r z e d a ż  i k u p n o :  k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  i l i b e r y E .

13653-2

Szarogród Pod.
prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmn.to

Dzierżawo n a  P ad o łu  * * % &
w ‘.i 'połówce, z po-ie pin ozimym, bu
dynki murowane, Płoskiruwa 10 
wiors', od t ’z. Dstrowia 7. Sz-zegóły 
pod auiesem: Żvtjinierz, skrzy nka pocż. 
U9. 13 0 4 3 -2

Gabinet L&karsko-dentystyczny
Słani- przeprowadź. Wre
sława W i l i i y f l U  izczażyk 45, lelef. 
1| n4 Gydziny przyj, od 10 rano do « 
wiocz. Świąt, od ló  rano do <j wiocz.

1 3 6 1 5 -2

Kupno i sprzedaż rower.. 
•v reperacya g r a m o f o n

i m a s z y n  d o  s z y c i a
i wszelkie i' no reperacye 

Ameryk, magazyn L A B C R  W . Wa 
sylkcaska 10. 13595—3

MARTA LESZCZYŃSKA
rozpocz .  od 15-g  > w r z e ś n ia

Lekcye śp iewu
przyj, od 2* '■>— \V.-lłodwal. 88^12,

Petersburg
prenumeratę dń

„Dawien. Kijowskiego“
przy.imujo

„Ksieyainia Polska11,
ulica Ekaterynińska Nr 2

S r .  - J ie S .  ] .  M a k o w s k i
przyjm. chorych chirurgicznych W.-Wło- 
(iAmier. 29 m. 2 od 5 do 7p p .,  Ud. 760 

1 3 t t 5 —7

W s z k c l e  i r a l a r a t w r s  a k a d .  
■J#ł . G » ; i m s k i e g a  śtudya rozpojzy- 
ua.ia Gę w początku wrz śnia ISwow 
ska Nr J4. ‘ 1 5 5 5 8 -3

lampo!-Podolski
Prenum orrtę  i ogłuszenia do

„Ozien. Kijo^sk:88o“
p. zyjmule

p. Włodzimierz Biaslakierski.
A 3 A 7 Y A  ^ r‘ ^ iotr G°ering ni'd- j ałc
H J f t L  IU  daw. Bazar Mmnlria I p. 
Kitem: Karl-bad, hais<rbad). 133on-6

„Biuro oracy”  E P S :
Żytomierska 8, telof. ,7o*i Rckom^nd. 
nauczycielki, bony. ofieyal.. '•zemieśln. 
i w?7(dką służbę domową. Przy biurze 
współmioczkanie ula szukający ćn nracy 
miodyrb katoliczek p. n. „Sobronitko 
Ś-te| Jadwigi**. 12774-22

Do dzi-tiejszego nu in eru  do- 
tączamy dlu pienum eiauorów  za- 
m ejscowycl. cenniki ,S2kóftk  
BaczkuryAskich".

N o t a t k i  i t i f o r m o o y j n * .

Biuro Tuw. O łw kto  (Kreszczatik |, 
lub •O gn ito*)  otwarte  od JO do 3 po
południu codziennie oprócz u lecziel
l ś w i ą t

B<ir« kii fz.-knł Tow. dubmczya 
nziol. M-Żytomierska Nr. fi, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Tamzc w .gotizinach biurowych mo
żna zasięgnąć wszelki.,li objaśnu n, d„ty- 
czącyclijwyitzi.iłu li tnisK.’

Siaro Kola aoniet polek otwarto raz 
na tydzień we.czwartek od godz. l- 3 
p t  poł. b unuńzleiowsza 2« ui.

Biuro Pol. Toto kolonii let„ich w 
Krowie W. Podwalna 23; o<«. od 3 3

Biuro Związku równ. kobiet pul- 
oklofc otwarte od 12 J  z wyiątkiera 
poniedziałku i środy, pizyimnie wpisy 
oraz udzie!? informacyi. Michąiłowska 
Nr. 19 m. a.

Biura pracy przy k|l. rz kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska Ni
fi, otwarto cudzieimie ud 1.0 do 5 oprócz 
świąt i oiedzii 1. Fiiia Kahorst.orna Nr 
!*2 przy schrouisKu św. ja d a i^ i .

Biuro poorBdnłctwa praoy «/iwiąz- 
ku oficyalistow ua Rusi» — Kroszczaiik 
4*2 m. 29, poleca kandydatów ną wszel
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. (JtwaiLo w dnie powszednie 
ud io —5 po poł.
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Jaszcze o zieinstwie.
— )oo(—

Jakież, są ostateczno w yw ody j>. Solo- 
niewlcza, który od jakiegoś czasu lok b a r 
dzo sp raw ą  zi^rristw.i. obiera lnego na Litwie 
i Rusi się zajmował?

Poucza nos o tein ostafni n u m e r  „Gid. 
M oskwy", w którym znnjdnjł-niy streszcze
nie poglądów p. S. na całokształt  sprawy 
ziemskiei w naszym  kraju.

„Przy decydowaniu k * c s ty i  i n s h lu c y i  
ziemskich w kroju zachodnim  — pisze p. 
Sołoniewicz — należy nprufc taki punkt, w yj
ścia, ażeby m ożna było “zabezpieczyć; i kul- 
turnlno-ekooomiezno m te re -y  k ra ju  i riuro- 
dowo-puństwow c in teresy  cesars tw a. Taki 
p u n k t  w yjść.a zna jdu jem y — i) w k o n s ty 
tucyjnej zasadzie równości w szystkich  oby
wateli bez ró tn i ry  w yznania i narodowości 
wobec prawo i państwa; 2 ) w należytem 
uw zględn ien iu  tak  zw anego niebezpieczeń
s tw a  polskiego w Kraju  Zachodnim i 8) w 
rozszerzeniu prawu wyborczego za pomocą 
zm niejszenia cenzusu wyborczego.

„Należycie uw zględnić rozmiary n ie
bezpieczeństwa polskiego — je s t  to w obec
nej chwili zadanie najlriuini jszc. Wszelk i  
błąd  w  tym  rach u n k u  ws/.dkfo niedneenie- 
nie albo przecenieńie tego niebezpieczeń
s tw a  może doprowadzić do wyników niepo
żądanych  i dla kraju, dla i państwa".

Z w raca jąc  uWa^ę n a  zd ki oś ci ssym i- 
lacy jne  polaków, m e  przypisuje im p. Sulo- 
n iew icz wielkiego znaczenia. Gdyby poloni
zowanie było bardzo skuteczne, nie byłoby 
już w  k ra ju  Zachodnim  białorusinów ani 
m aiorusinów , „Nie taki dyabeł straszny jak 
g o  m a lu ją "—m ówi p. S ił m iew kz

„O polskiem zaś niebezpieczeństwie, z 
p n n k tu  widzenia państwowego, m ożna było 
przed la ty  10— 15 mówić jako o czcmś re- 
a luem . Ale od tego czasu, szczególnie w 
c iągu  ostatn ich  pięciu łat, wiele wody 11- 
płynęło i w n as tro ju  polaków kresow ych d o 
konały  się tak ie  zmiany, że nie widzieć Ich 
m o g ą  ty lko  zaślepieni przez re l ig i j ny  lub 
narodow y szowinizm, albo uprzedzeniu p a r 
tyjne.

„O polskiem niebezpieczeństwie, juko
0 niebezpieczeństwie polily> znem m ożna by
ło m ów ić wtedy, k iedy poi cy kresow i ż.y 
w ill jeszcze s łabą nadzieję, jeż t l i  n e na 
przyw rócenie Rzeczypospolitej, to p rzynaj
m niej n a  szeroką au tonom ię „od morzu do 
morza*.

„Ale o s ta tn ie  zm iany w w ew nę‘rzneni 
życiu państw a: bankructw o ru c h u  rew olu
cyjnego, przebudzenie się zdrowego uczuciu 
narodow ego  w szerokich m asach  n*rodu 
rosyjskiego, u tworzenie się postepowo-nsro 
dowej większości w Dumie P u ń st w o w e j ,  
b ankruc tw o  szow inistycznej polityki Dmow 
skiego, zjazdy neosłowiańskie, na  których 
polacy z Królestw a sami się odseparowali 
od  kra; a Zachodniego (?!), d»pr<«wadziły kre- 
s iw ycn polaków do przekonania, ż.« nie 
m o g ą  się urzeczywistnić  ich nadz eje na 
K rm estw o Polskie. Wywołało to stanowczy 
przełom y  P ń j^ ó w ,  ^ r e s i i j y ^ ^
zrodziło tem łeneye  ^ior s łużby krajowi 1 t e 
m u  państw u , pod panow aniem  k tórego  żyją 
oni sam i a będą żyli niewątpliwie ich w n u 
k i  i  prawnuki'.

„N a zw rot laki wpłynęło jeszcze i to, 
że o lb rzym ia większość kresowych polaków 
należy do rnędu spolszczonych bialnrusi- 
nów , k tó ry ch  przodkowie Łpjczywają na 
p raw os ław nych  cm enta rzach  rosy jsku  h. 
Tacy to poD cy szczególn e w yraźnie  zaczęb 
odczuwać p o trzm ę  zakreślen ia  linii demar- 
k acy jne j  p o m ię lzy  Królestw em  u k iajem  
Zachodnim*.

Polaków łych z*amy. są  to <1 s l iw e t  
n i  polacy „o kulturze  białoruskiej, m a ło ru s  
klej* i wszelkiej innej, byle nie polski j 
A le  też tych polaków, p Sołoniewicz kocha
1 u w aża  za m c z  wielce n e o l i t y c z n ą  „od
p y c h a n i *  ich od siebie...

„Jeżeli n iebezpieczeństwo polskie ist 
n ieje— czytam y d a le j—to j e s t  to ty lko n ie
bezpieczeństwo narodow o-kulturalne, ale by
n a jm nie j  n ie  polityczne i walczyć z niem

M i iiw
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(cMłnddeż poi ka w cn iw ers jtc r ie  k>ji*łkira przed 
r o k . j n  186d» p. Mgji*i .a  DuMeckietio, Nakład księ

garni Leona Idzikowskiego. Kijów. 1909J

K sięgarn ia  nak ładow a Leona Idzikow
skiego w Kijowie w yda ła  świeżo ciekaw ą 
książkę  p. M i r y łn a  D ubieckiego  p. t. „Mło
dzież polska w uniw ersytecie  k ijow skim  
przed  rok iem  >863“.

„W ołyń, Podole i U kra ina  — p'sze p. 
Dubiecki — dw ukrotnie  patrzyły w kró tk im  
s tosunkow o okresie  czasu, bo obejmował go 
w zrok  jsd n eg o  pokolenia, j a k  cała, pełna 
znoju p raca  Komisyi Edukacyjnej,  pod nac i
sk iem  przem ożnych  zmian politycznych 
s trac iła  w szystk ie  swe owoce".,.

W ro k u  m ianowicie 1795 wszystko, co 
w  ty ch  p ro w in c ja c h  n a  polu szkolnictwa 
zostało dokonane  —  uległo zniszczeniu. Gdy 
w  roku  poprzedzającym ostatn i rozbiór, licz
ba uczniów w  klasach najw yższych szkól 
„wydziałowych" w y n o s il i  n a  Wołyniu 140. 
już  w  roku 1803 spadła do cyfry  48... A 
n a  Podolu  i Ukrainie rzeczy m iały  się j e 
szcze gorzej.

„W  tych opustoszałych szkołach liczba 
w ykłada jących  zm niejszała  się również n ie
us tannie , a p rzy tem  7. ram ien ia  rządu  d e le 
g o w an y  n a  początku X IX  w. n iejaki p. Sa- 
fonow zabronił w ykładać  h ls toryę  powsze
chną, ogólne zasady p raw a  i ekonomię poli
tyczną.

„Istniały dość uzasadnione obawy, iż, 
g dy  jeszcze paru  takich d eh galów  zjadzie 
n a  wizytacye, i m no przi dm ioty  u legną za
g ładzie"

N auka  razem irw a ła  wówczas zaledwie- 
142 dni w roku, bo pozostały czas przeznaczo
n y  był n a  św ięia  obu ^biządków n a  obcho
dy dni ga low ych  i wakacye; zas nauczycieli 
dostarczała  A kadem ia  M ohyluńska w  Kijo
wie, której Czacki w liście do Kołłątaja

D Z I Fi

ży tylko środkam i ku ltu ra lnym i,  a nie 
biurokratycznymi. Potrzeba możliwie sze- 
r l o  rozpowszechniać oświatę rosyjska i 
rozwijać k u l tu rę  rosyjską, a nie w yodręb
niać polaków w osobną kategoryę obyw ateli  
d rugiego  rzędu, k tó rzy  podlegają  sp ec ja ł-  
nym  praw om  w yjątkow ym .

„Mniemamy, ze sys tem  w yborów  wc 
dlng kuryi narodowościowych jes t  tu  zupeł
nie nieodpowiedni. Tam  gd'.i<-> się łączy lu 
dzi w edług  jedne j  jakiejś  cechy, zwyciężają 
jednostki, u k tórych  e c h a  ta  .jest najwy- 
d a t r>LjsziK lT/.vkładem Hkjgą być «:yłiory 
do Dumy według kuryi narodowościowych 
w kraju Zachodnim, k tóre  dały  tak ich  p, s- 
łów ja k  Zamysłowskij et C-ie z jednei s t ro 
ny, a ks. iMaciojewicz et C ie  z drugiej. 
P r /y  wyboru? h ziemskich w ed łu g  kuryi 
lóżidce ł-odą jeszcze jaskrawsz*\

„W chwili obecnej nie wiemy jeszcze 
naj ev.no, który zdw óoh  prądów' kresow ych, 
„szowinistyczny" c /y  leż „ raa ln y “ przew a
ża. Wiele f ik tó w  każe przypusz zoć, że ty m 
czasem w itWszość. j e s t  po stronie staropol
skich traoyeyi. Jeżeli w tak ich  w arunkach  
Wyodrębnić  pi-laków w osobną kuryę w y
borczą, to lojalni polacy będą usunięci a do 
Ziernstw póiaą sk ra jn i  szowiniści A tym cza
sem przy wyborach ogólnych większość bę
dzie białoruska, a ona niewątpliwie odda 
znuczną część sw ych głosów polakom  Kjul 
nym, którzy będą wiedzieli, że nrzech.idza 
głosami bjtjortisindw, a  nie polaków. W 
ten sposób białorusini zdobędą dla swych 
ziem^tw ć /  a łączy kulturalnych , n ie  naraża
jąc na ryzy ko narodow ych  i państw owych 
in teresów Iiosyi.

„Główne więc zadanie polega na tom, 
ażeby w powiatowych zgromadzeniach z iem 
skich zapewnić większość bialorusinom. Do- 
p ąć zaś te.ro m ożna prze/, zniesienie wy- 
norow stanowych, zmniejszenio cenzusu o 
dwie trzeć e lub trzy  czwarte i zlanie 
wszystkich wyborców w jedno zgromadzenie 
bez podziału na  posiadaczy d io buycn  i wiel 
kich."

T ak  się koniu tn ie  przedstaw ia pro jek t 
p. Sulutilewicza N i e  przesądzaj-ac, jak  speł
nialiby bialii.ru sin i wobec „lojalnych pcla- 
i ó w “ obietnice, poczynione w ich imieniu 
przez p. Sołoniewicza, zaznaczamy tu  tylko, 
że p r o j e k t  r z ą d o w y  zdaje się uw zględnić  m« 
n i e k t ó r e  jego  dezyderaty. D ow iadujem y s ię  
wl śnie z t Jegramów, że pro jek tow ane jes t  
zniesienie wyborów s tanow ych  i zmniejszę 
nie ce luusu .

„O ,T m Moskwy" zamieszcza w k  >ńrn 
(irtykidu p S hmiewicza w yjaśnienie od sie- 
b e, czyoinc pewne zastrzeżenia.

„Ćo się tyczy sy s tem u  wyborów— pisze 
o r g m  pożddern ikow y— to, jak  się n am  w y 
daje, dia zapew nienia sprawiedliwości i k o 
rzyści należy prdzielić wyborców na trzy 
kurye: 1) wh śc ian nadzlałowych, 2 ) dro 
bnycfa i średnich posiadaczy ziemskich i 8) 
w iełk lchposiudacry  z;emskich; p rzy tem  m a n 
daty  m ają  być podzielone pomiędzy kurye 
stosunkow o lo ilości ziemi, posiadanej przez 
każdą kuryę. Pozatem  w trzeciej ku ry i  a 
może naw et w cbun iew łośc iańsk icb  kuryach 
tu le la ło b y  zaslosaw ać w y b - iy  narodowo
ściowe, p roporc jonaln ie  do ilości rosyan  i 
i ‘polaki}w. Tt jj system zabezpieczyłby pra-' 
wn miejscowej ludności rosyjskiej i nie wy- 
m aaałby  id-niżeiia  oenzusu do minimum, co 
w każdym  r .z ie  zągraża w ybran iem  lyiko 
żywiołów niei u ituralnych.

„NiezaKżnie od tego w tych  guber 
nmeb, gdzie m ożna się obawiać przewagi 
żywiołu pclskiego nad  rosyjskim , należy 11- 
•uanowić m inimum  p^sad, k tóro  powinniby 
zajmować rosyame."

(*•)

2 stjma galicyjskiego.
Lirów , d 30 września.

Z w niosków świeżo zgłoszonych w sej- 
raie zasługuje n a  szczególne wyróżnienie 
jeden, m ający ścisły  związek z wtdką o s a 
modzielność Gślicyl,

D em o k ra ta  narodowy, poseł Roger Rat- 
taglia postawił wniosek o „g ran :eę siaty-

takie św iadectw o wystawił. — „rew idow a
łem A kadem ię K.jowską; to ustanow ienie  
j ę s t  sa ty rą  rozum u ludzkiego*.

Z t go s tan u  istotnie rozpaczliwego 
w yrw ał misze pruwinoye wiekopom nej pa
mięci Tadcu z C /acki, s tw arza jąc  szkołę 
wyzsrą ze sk ro m n ą  ni,zwą „nimnazym wo- 
łyńskięgii" w Krzemieńcu, zapewniwszy jej, 
jak rów nież  cib-iiiu system ow i szkolnictwa 
teijo k ra ju  — ję/yk. wykładow y ojczysty i 
sk ładając  spraw ę kierow ania  szkołami i n a 
uczania w ręce polskie.

A r.ie były lo ję« e ałe i niepowołane.
„Duch obyw aiel-ki — pisze Dubiecki— 

kwitł w profesorach szkól p dskich owej e- 
poki. wo w szystkich p*dagogach, którzy 
tchnienie  ducha  obyw ate lsk iego  odebrali z 
dł mi Komisyi E dukacy jne j i przekazać go 
zdołali sw ym  następcom na niwie szkolne
go nauc/.ania. Jed  n z n c /m ów  owych pe
dagogów (Pam iętniki Józefa Drzewieckiego) 
tak  o sw ych  m istrza, li w yraża  się: „profe
sor miłował szkołę, jako oblubienicę, odda
wał s,ę powołaniu itutiezyciclskienni nic dla 
prtisyi i k a ry e ry ,  i-le z pośw ięceń.a się . 
Ryli i tacy  z pośród rncli, którzy dla zupeł- 
u go poświęcenia się nauczycielskiem u po 
wołaniu, co do kap łańs tw a  się zbliżało, nie 
zawierali m ałżeństw ".

I tak, rozum na, ciężka i owocna praca 
Czaekicgu zapob ieg li  tem u pierwsżAruu u- 
padKOAi św iatła ,  k tó ry  m iał miejsce pt> 
pierw szym  rozbiorz".

Lecz przyszedł rok  i 831 i cesarz Miko
łaj I jednem  pociągnięciami pióra zniósł 
przeszłe dwieście zakładów  n au k o w y ca  w 
ziemiach n iegdyś  polskich, te m u  zaś niesły- 
cbanem u -ą- mówi Dubiecki —  w  dziejach 
cywilizowanego ś & a ln  ostracyzmowi uleuły 
między ionerm stary  iin iw ^isytot w W il
nie, m 'ody  w Warszawie i s łynne liceum 
krzem ienieckie.

„Straszny lu r a g a n  zniszc/ył w jednym  
dniu  prucę pokoleń, int, wysiłków ntetiftffcf- 
nych, pugrąźąl wielkie obi zary ziem, gdzie 
n iegdyś kw itnęła  s ta ra  ku ltu ra ,  w  m rokach  
ciem noty . Przecięto  gw ałtow nie  nić rozwo
ju szkolnictw a naszego, usunię to  ze szkół 
język  ojczysty; polaków pedagogów rozpro
szono, depcząc wszystko, co mogło przypo-
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styczną*. Do w niosku  dołączył gotowy 
projekt ustawy. W edle r.iej kom isya prze
m ysłow a miałaby obowiązek 'dbać o d ek la ra 
c j e  przy wszelakich przesyłkach tow arow ych 
7, G diey i  na zew nątrz  i n a  w ew nątrz  do 
Gaiicyi, m iałaby obowiązek dekluracye takie 
zbierać i publikować w odpowiednich w y 
da w ni c tw ach ‘s ta ty  s tycz ny oh.

W d ek la rac ja ch  takich byłyby w ym ie
nione miejscowości nadawcze i odbiorcze, 
kraj, slfild tow ar pochodzi, względnie dokąd  
m a być wysłany, ilość i juk ' ść w y sy łan e
go przedmiotu, oclenia i wystawienia . Iusty- 
tueye pośredniczące w  transporcie  towarów, 
a więc koleje i tow arzystw a żeglugi paro
wej, m iałyby obowiązek nie przyjm ow ać to
w aru bez takiej deklaracyi.

P rzedsięb iors tw a transportow e m u s ia 
łyby zbierać d ek la rac je  i odsyłać do biura 
trausportow ego  krajowej komisyi p rz em y 
słowej, a o ileby to w ary  sprowadzano z za
granicy  d rogą  kołową łub wodną obow ią
zek tak i spełniaćby m usia ły  urzędy cłowe 
Ponieważ jednak  kupcy mogliby się oba
wiać c-ikiej s t a ty s ty k 1, ażeby nie s ta ła  się 
źródłem s ykan  skarbow ych, projekt ustaw y 
d om aga  się, ażeby władzom skarbow ym  nie 
wolno było w glądać w dekla iacye.

Wszelkie usiłowania sporządzania od
powiedniej s ta ty s tyk i  przez rząd centra lny  
spełzły na  niczem, a uzyskanie  jej je s t  ko 
nieczne dla obliczenia, ja iuem i drogam i po
stępuje u  nas  w k ra ju  eksport i irr.pcrt, aby 
módz odpowiednio poprzeć handel i p rze
mysł. Nie m am y bilansu handlów 3go, a 
przecież o bilans bana low y opiera się w 
wielkiej mierze bilans płatniczy w kra ju , od 
którego zależy w wysokim  stopniu k redy t  
nie tylko publiczny, ale i przeds ębiorczy, 
ła tw ość k redy tu  i stopa procentowa.

Galioya i Bukow ina s tanow ią  zam kn ię 
ty  obszar gospodarczy o odm ien n y m  w yglą
dzie, niż inne k ra je  m onarchii  austryacko- 
w ęgierskiej, a  to  sferom  finansow ym  poza- 
k ra jow ym  u tru d n ia  rozpoznanie s tosunków , 
a bodaj je  od tego odstręcza.

D em okracya Narodowa podnosi przez 
wniosek posła R attag lii  żądanie u tworzenia 
takiej g ran icy  statystycznej. "W u tw o rze 
niu  jej wzorować się pragn ie  n a  stosunku  
między A u s try ą  a W ęgram i P am ię tać  
przytem  m usim y, że u w ęgrów  silne pod
niesienie in tensyw ności tw orzenia p rzem y
słu krajow ego z w y d a tn ą  pomocą państw o 
wą zeszło s i ę —zresztą wcale  nie przypadko 
wo— có do czasu z u tw orzeniem  granicy  s ta 
tystycznej między A ustryą  a  W ęgram i.

Galicya dąży do sam odzie lności g o 
spodarczej i chce się pod ty m  w zględem  
w yem ancypow ać z pod wprywów kra jów  
zachodnich. Sejm powinien s tw arzać  pod
stawy zasadnicze do tej gospodarki. Może 
w stąpić n a  te  drogę, bo w zakresie spraw  
poruczonych Radzie p ań s tw a  n ie  m a  w zm ian
ki o statystyce, W  g ru n c ie  więc czeczy 
wniosek posła Battaglii, obok znaczenia prze
m ysłow ego i handlowego, m a  także znacze
nie polityczno, j a k o  jeden  z dalszych środ
ków do rozszerzenia ahtpnomli.

W rio sek  ten przydzielono komisyi 
przemysłowej; z tonu , w j a k im  odnoszono 
się doń, wnusić można, i e .  ogół t rak tu je  go 
bardzo prjjchy in it) :  To p u w a f a ' ‘śmić n a 
dziejo, że w niosek  u zyska  potrzebną ilość 
głosów, i że Galicya g ran icę  s ta tys tyczną  
uzyska.

Z innych wniosków autonomicznych, 
które w kom isyach  są  dyskutow ane, m  >żna 
żywić przekonanie, te  n a  porządek obrad 
sejm u przyjdzie wniosek posła Sali, doma
gający się rozszerzenia zakresu  kom petenc ji  
se jm u i usta len ia  czasu trwania jego sesyi.

T en  ostatn i m o m en t prawdopodoońie 
zostanie uwzględniony, • Dziś sejm  je s t  zw o
ły w an y  rozmaicie i rozmaicie t rw a  jego se- 
sya. B yw gją  lata ,  że sejm  obraduje... dwa 
dni! W ńrosek Sali dom aga się, aby rząd 
ustaw ow o przyznał sejmowi chociażby m ie
siąc na obrady  co roku. Byłaby to p raw na 
podstawę, wedle której m ożnaby zdobywać 
dalsze  postu laty .

M.
1
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m inąć daw ne szkoły  i  daw nych  nauczy
cieli*.

W tej to  właśnie epoce — w epoce 
s trasznego ka tak lizm u pow tórnego, ju ż  w 
ciągu la t  cz terdziestu  burzenia szkól pol
skich, pow stał u n iw ersy te t  kljow szi, k tó ry  
miał zastąpić s ta rą  A kadem ię Batorow ską, 
świeżo zam kniętą ,  a p rzedew s/ys tk iem  — 
L fceum  krzemienieckie.

Zdaniem  autora , pioiw tn a  myś! zało
żenia i t j  wyższej uczelni w  Kijowie n ie m ia  
la n a  celu krzewienia oświaty, lecz u n iw e r
s y te t  będąc /ajoźony bezpośrednio po zam 
knięciu wszechnic jo lsk ich , powstał z ze 
m iaram i s topniow ego w ynaradaw ian ia  m ło
dzieży naszej z całego z ł  boru.

Pośpiech więc w urządzeniu nowego 11 
n iw ersy te tu  był niezwykły. W środkach 
nie przebierane. „Zabrano z Krzemieńca, a 
po części i z Wilna —  bibliotekę, zaw arto
ści cennych gabinetów , u tensy lia  kościelne 
z kościoła licealnego krzem ienieckiego. 0- 
gród botaniczny l iceum  krzemieniećk ego, 
ch luba profesora Bcssem, który go nostawił 
na s tanow isku  ogrodu zu?oogo w Europie, 
posiadający przeszło 12,000 okazów roślin 
nader cennych^ również był rk azan y  na 
przeniesieniu"...

„ Jak  z różnorodoem i k o lekc jam i i ks ię
gam i krzem ienieckich zbiorów — postąpio
no m e mniej bezwzględnie i z funduszam i 
liceuilnym#..., k tó re  pow stały  z ofuirności 
polskich ziemian, a k tóre, w brew  prawom 
własności, zahrartę zost ły, aby  — pisze D u 
biecki —  połoninom  ofiarodawców „spaczo
no m ow ę ojczystą, a w sferze ich  d u ch a  
poczyniono spustoszci a, jak  najdalej idące"

Poniew aż u n iw ersy te t  m iał być ro sy j
skim  przeto i profesoram i powinni b y ć  ro- 
syiinic; lecz, niestety, oprócz dwóch, trzech 
n iepodobna było ich znaleźć... „Zabrano 
przeto z Krzem ieńca praw ie  wszystkich"...  
Nie było to p rak tykow ane  w tak ich  w ypadkach  
na ca łym  świccie „zaproszenie" lecz „n a
kaz". Kazano dostarczyć do Kijowa całe 
g re m iu m  profesorów krzemienieckich, j a k  
zrobiono z książkam i i okazami gabinetów  
naukow ych, i... rozkaz wykonano.

„Nic pomogły mistrzom krzem ienieckim  
tłómauzenie się, iż nie w ładają  językiem  ro 
sy jsk im  — jedni zupełnie jak  W ifnbald I>e-

I

Hospicyum polskie w Rzymie.
W  r. 190S wśród kapłanów polskich powstała 

myśl utworzenia w Rzymie zakłada wyłącznie dla  k a 
płanów polskich, pragnących się poświęcić wyższym 
studyom leologiczaym, przeznaczonego. Sprawę tę wzięło 
w swojo ręce grono duchownych polskich w Rzymie z 
arcybiskupem Franciszkiem Symonem na czele.;

Obecnie myśl ta ma bye urzeczywistniona. W y
dana zhstała zbiorowa odezwa do «Prąci Rodaków 
duchownych i świeckiclu, którą pudpissli książęta Ko
ścioła: kardynał [książę biskup krakowski Jan Puzyna; 
arcybiskupi lwowscy: ks. Józef Uilczewski i Józef T e
odorowie:-'; Fr. Albin Symori i biskupi: przemyski l. S. 
Palczar i tarnowski Leon Wałęg-i, w której zaicizda- 
miają o tem, że przystępują do założenia w Rzymie 
instytutu naukowego p. t. «Ho.spicyum polskie papie
skie.*

Zadaniom tego zakładu będzie:
Przyjmować na dłuższy czas kapłanów 7, dyece- 

zyi polskich, którzyl;y chcieli jużto oddawać się wyż
szym studyom teologicznym, biblijnym, filozoficznym, 
prawniczym . t. d. — jużto zaznajamiać się głębiej z ży
ciem kościelnera i aseotycznem, którego Rzym jest 0 - 
gtiiskiem, czy też z procedurą Knngregacyi i Trybuna
łów rzymskich, —ju ż io  Doszukiwać w archiwach waty
kańskich dakumenlów do prac historycznych; być gc- 
spr dą dla biskupów i kapłanów, na krótszy czas do 
Kzymn przybywających, o ile na to rozmiary domu po
zwalają; po.środuiczyć na żądanie w załatwieniu spraw 
kościelnych, przez Ordynaryaly do Koiigregacyi rzym
skich wnoszonych, czyli zastępować sgeTrcTo prywatne, 
co będzie z korzyścią dla dvccozyi i dla  zakładu; udzie
lać wskazówek, a ewentualnie pomocy pielgrzymom 
polskim.

Przedewszystkiem raa to być instylucya kościel
na, Stolicy św. bezpośrednio podlogla, czyi! papieska, 
a przytem narodowa polska.

Na czele zakładu ina stać ks. rektor, mianowa
ny przez ( ) , i c , a - ś w .  na przedstawienio biskupów D o l s k i c h ,  
w porozumieniu z kardynałom-protektorein.

Pod nim będą księża kapelani,  w liczbie ii — 10_ 
których przyjmuje ks. roktor na przeciąg 2 — 3 lat i to 
na przedstawienie biskupów polskich, a za zgodą kar- 
dyn8ła-proioktora. Aby wszystkie dyecezyo polskie 
mogły korzystać w równej mierzo z miejsc wolnych, 
ks. rektor uwiadamiać będzie wszystkich biskupów po 
kolei o wakujących miejscach, by przedstawiali swoich 
kondydaiów.

Podpisani na odezwie biskupi odzywają się do 
społeczeństwa polskiego 7  gorącą prośbą o pomoc ma- 
teryalną w stworzeniu dzieła, którogo koszt wyniesie 
najmniej milion franków.

Dalki pieniężne można składać w kancelaryacb 
wszystkich ordynaryatów biskupich, któro odsyłać je 
będą do ks. arcybiskupa Albina Symona (Roma, Via 
(Pusti), jako przewodniczącego komitetu rzymskiego. 
Mtzna toż roz’ożyć wkładki ns, kilka lat.

Lisły z Krakowa.
—)oo(—

Kraków, 28 lorześma.
(Obchód Słowackiego. — Jubileusz Muzeum narodo
wi go. — Sflzon koncertowy.—Wpisy na uniwersytet.— 
Samobójstwa wśród młodzieży.—Brak kierunków.—F td-  
kład psychopatologiczny — Ś. p. Jan ina  Stanisławska.

O sta tecz i/e  ustalono te rm in  uroczysto
ści Słowaojidegc, pro jek t o wanyert w K rako
wie. UroćzysTości te przypaidne na dź 17 i 
i 8 października. Szczegółowy program  nie 
jest jeszcze ustalony. O ochód .w  każdym  ra 
zie przybierze szerokie rozmiary, gdyż spo- 
dz l-w an j  je s t  przyjazd licznych deputacyi z 
wielu stron.

W  przededniu obchodu Słowackiego 
t. j. d ifl pażdziern.,'odbędzie się obchód ju b i 
leuszu M uzeum Narodowego. Zestawienie te r  
minów obydw u tycb uroczystości umożliwi 
gościom wpięcie udziału w obydwu obcho
dach.

Ustalono już także p rogram  koncertów  
na nadchodzący sezon. Ogółem odbędą się 
24 koncerty , wśród n ich  3 wielkie koncerty  
symfoniczne monachijskiej orkiestry ,  4 wie
czory kameralne; d w a— k w arte tu  brukselskie
go i po jed n y m  kwartecie M arteau i Becko- 
ra  iT o w .  miłośników s tarych  in s trum en tów  
z p aryża, wreszcie S  koaceH y  Ignacego 
F riedm anna . Z pianistów wystąpi między 
innymi A r tu r  Rubinslein, Lale w i oz; i Osyp 
Gubryłowicz, dalej wiolonczelista Antoni 
B ekk ing ,  skrzypkowie: J .  PuliKowski, E.

sser, inn i p raw ie  zupełnie: odpowiedziano, 
że mogą tym czasem  w yk ładać  w jak im  chcą 
języku, byle nie po polsku, a potem  to się 
uregulu je .  I rzeczywiście, gdV się rozpo
częły wykłady, usłyszano z k a te d r  n a jro z 
maitsze języki — łaciński, francusk i — i 
wrędze e — żargony naprędce sklecone z 
mowy ludu na  Rusi i polszczyzny i z n a 
rzeczy białoruskich, co miato być językiem 
rosy jsk im ".

J a k i  to miało związek z „ośw iatą", ł a 
two sobie wyobrazić; lecz, ponieważ szło tu 
o rzeczy zgoła inne, więc —  u n iw ersy te t  
ki owskj funkeyonować pociął.

Ukaz o jeg o  założeniu nosił da tę  81 
października st. st. 1833 roku.

Po ty m  ogólnym  zarysie daje auio<’ 
ch a rak te ry s ty k ę  pierwszych profesorów ki 
jowskich

Do Kijowa przybyło m e ty ’,ko całe g ro 
no profesorów kizem ieuieckicii ,  ale 1 „asy
stenci przy k a ted rach  i w zupełnym k o m 
plecie urzędnicy  biur licealnych. Gdyby nie 
ten zustęp krze.mieńczan, gdyby nie ten za
sób wiedzy, k tó ry  przywieźli z sobą, zupeł- 
nem  niepodobieństwem  byłoby wytworzyć 
zam ierzony uniw ersy te t" .

N iebacząc atoli n a  to , „grono profesor- 
fikie krzemienieckie, uw ażane byjo przez n a 
czelne władcę, jako zastęp ludzi z ko n ie 
czności sprowadzony, z konieczności tolero
wany, za trzy m an y  do chwili, k iedy można 
ich będzie pozbyć się 1 zasujpić żywiołem 
rdzenn ie  rosy isk im  Mnóstwo pozostało 
wskazówek z zakresu, ich s tosunków tow a
rzyskich, s tw ierdzających  fa k t  niższości spo
łecznej, n a  jak ie j  chciano ich  utrzym ać, 
Do tego przynajm nie j dąży ły  czynniki u rzę
dowe, zwierzchnicze, pełne poczucia, iż są 
żywiołem  panującym , od którego  zależą losy 
państwa; ale pomimo tej m ateryalnej prze
wagi, fala moralnej w artośc i wysoko podno
siła tych  ludzi o rzetelnej nauce, wielu już 
osiw iałych w zawodzie pedagogicznym , o 
ch a rak te rach  n ieskazite lnych Chociaż nie 
chciano ich cenić, m usiano —  i ceniono.

W abec przygnębienia, jakie wówczas 
panow ało, boleść z powodu zam knięcia  liceum 
Urzomiemecki?go nie uw yda tn i ła  się nigdzie 
publicznie. A naw et  w dniu  uroczystej ina- 
ugurucyi un iw ersy te tu ,  k tó ry  s taną ł na g r u 
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Ymye, J . T h ibaud  i E frem  Zimbalist, śp ie
wacy: Bandrow skj, D .dur,  von H ulst  i śp ie
w a c k i :  J . Dębicka, J . Lewicka. J . Franeillo- 
K aufm ann, Lilian Grenyille i Selima Kur«. 
Sezon koncertów  będzie o tw ar iy  dn. 4 p aź
dziernika koncertem  A dam a Didura.

Onegdaj rozpoczęły się wpisy  n a  u n i 
w ersytecie Jagiellońskim , a równocześnie u  
wrót nowego roku  un iw ersy teck iego  w y d a 
rzył się wypadek, k tóry  w kołach młodzie
ży kom entu ją ,  jako  zfą przepowiednię. Mia
nowicie jed en  ze słuchaczy filozofii tu te jsze 
go u n iw e rsy te tu  wystrzałem  z rew olw eru  0 - 
debrał sobie życie. F ak t  to odosooniony 
wprawdzie, ale nab iera  pewnesto znaczeniu 
ze w z g ię iu  n a  rok  ubiegły, w k tó rym  wśród 
tu te jszych  s tuden tów  zaszło 20 kilka sam o 
bójstw. Liczba to znaczna i budząca p o w a
żne obawy i re f lek s je .

P rzyczyny  sam obójs tw  były różne; o i 
ban k ru c tw a  na tle idcowem do nieuczaluych 
chorób, od zawodów w  uczuciach do ulu- 
gów karcianych, od wczesnego przesytu ży
ciem do b raku  w a ru n k ó w  do życia. A le  
każde samobójstwo, bez względu* nu  przy
czyny', dzia’a sugestyw nie  na młoda um ysły , 
skłonne do chorobliwej autoanalizy. I ł»- 
tw o może -spowodować epidem ię sam obójstw , 
tenibardziej, że wśród dzisiejszej naszej m ło 
dzieży brak jeszcze jakichś silniejszych p rą 
dów, któn-by wyraźnie  określały  je j k ie ru 
nek  rozwoju.

Nie j e s t  to  wina młodzieży, to wina 
dzisiejszej epoki. Pow szechna deltąclencya 
z przed k ilkunastu  lat, wprow adzająca  nej- 
drobiaz.jowszą analizę w szystkiego, p rze tra
wiła wszystkie d jg m a ty ,  a  n a  ich g ruzacn  
nie wy kwitły  jeszcze nnwe k ierunk i .  W t a 
k ą  próżnię weszło pokolenie dzisiejszej m ło 
dzieży może więc zaledwie is tnieć siłą fa k 
tu  isutiienia, ale niezdatne je s t  do jak ieg o ś  
żywiołowego rozpędu, bo b iak  im prąhu , 
k tóryby je  wniósł, więc też i ła tw o  podatno  
jest dla s tanów  psychopatoiogicznych.

Rzecz na tu ra lna ,  że m ow a tu  głównie 
o tutejszej młodzieży. Zilcordonowry, czy 
to z Królestwa, czy z Poznańskiego, m a
j ą  silniejsze poczucie sw ych celów, ideałów, 
ą przedew szystkiem  obowiązków i d la  tego 
podczas poby tu  n a  s tu d y ach  w  Krakow ie i- 
dą już w pew nym  określonym  k ie ru n k u — 
acztcolwiek może bez uśw iadam ian ia  sobie 
tych celów i obowiązków, lecz tylko pow o
dowani ich  odczuciem.

Dzisiaj pochowaliśmy n a  tu te jszym  
cm enta rzu  ś. p. Jan in ę  z Roszkowskich Sta
nisławską, w dow ę 00  profesorze A kadem ii 
sz tu k  pięknych  w Krakowie ś. p. Jan ie  Sta
nisławskim. S. p. Jan in a  zm arła  n a  tyfus 
w Snule n a  Ukrainie , gdzie przepędzała wa- 
kacye w dom u przyjaciela swego męża, ma* 
larza rosyjskiego Niesterowa. Zm arła  p rzed
wcześnie, bo licząc zaledw ie lat 34 i w  tu 
tejszym  /w iec ie  a r tys tycznym  pozostawiła 
po sobie szczery żal.

(Bt)

Z  F in ia n d y i .
W ciągu  uBtegłego ty godn ia  odbyw ały 

się w Petei sb u rg u  u  prezesa  rad y  m inistrów  
n a ra d y  w  sp raw ach  fin landzkich, w k tó ry ch  
brali udział: g en e ra ł  g u b e rn a to r  B ekm an , śe- 
k ”e t a n  s tanu  Langnof i p rzedstaw iciele  se
n a tu  i ia iandzk iegu  senatorowie A ugus t  Hjelt 
i D anie l jon-Kalmary.

Rozważano sp raw ę  indem nizacyi wojen
nej, wypłacanej 7e skarbu  fin landzkiego  sk a r 
bowi rosy jsk iem u  zam ias t  pełn ien ia  przea 
fin landczyków  jo w in n o śc t  wojskowej. Se
natorow ie f in landzcy  wyłożyli S to ły p m o ^ ł  
swój p j g l ą l  n a  całą sprawę.

Ich zdaniem , F in lan d y a  ty lko tym cza
sowo pow inna być  pozoawiona p raw a posia
dan ia  sw y ch  własnych wojsk, poniew aż siła 
w ojenna n iezbędna je s t  niefcylko dla obrony  
k ra ju  przed w rogam i zew nętrznym i, ale i 
d ia  pod trzym ania  porządku  w ew nętrznego . 
Gdyby arm ia  f in landzka  zosta ła  ponow nie  
powołana do życia, to n i jw ą tp l iw ie  dow io
dłaby ona swej niezachwianej wierności dD  
cesarstw a, 00 oczywiście m iałoby ogrom ne 
znaczenie dla obiony puństw ow ej.

z ach licealnych ( lo  lipca 1834 r.) trzej m arsza ł
kow ie  gubern ia ln i:  Lenkiewicz —  wołyński, 
R akow ski — podolski i lir. Tyszkiewicz — 
k jo w s k i  w mowach sw ych  złożyii hołd 
wdz ęcznoścl za lę  łasko.

Polskiej młodzieży n a  uroczystości tej 
nie było włnściwie zgoła, bo trzej pierwsi 
akadem icy , k tórym  „publicznie wręczono 
szpady  (W cle iy  Hirsz — katolik, Włodzł- 
m ierz  P rzew łocki,  i Okscniy P o tipow icz  —■ 
prawosław ni) z polskością nie w ’ele mieli 
wspólnego.

„AV oare m iesięcy dopiero potem —  
pisze Dubieciri — ujrzano r.a ław ach  auay- 
óoryi p erwsze szeregi tej młudzłeży, k tó ra  
w ciągu  nas tępnych  trzydziesto lat m iała  
i liczbą i jakością gorow ać w kijowskiej 
w stechnicy"

Kto ciekaw dziejów tej młodzieży w 
czosio j*j pobytu  w Kijowie, młodzieży, 
wśród której n ie jedna w y m tn a  w  przyszło
ści jednostka  sio z n a la z ł ,  niech zajrzy do 
cenrn j p racy  p. Dubieckiego.

D jd a m y  tylko na  zakończenie, że w 
pierw szym  roku  ak ad em ick im  n a  62 ucz
niów było polaków 34...

A g dy  zam ykano u n iw ersy te t  w  ro k u  
1839 i w yrędzano  7. n iego w szystk ich  pola
ków akadem ików, to  ilość ich wynosiła 211 
na  267 igó lnej liczby słuchaczów,

G Jy  w r. 1840 u ni wersy ret ponownie 
otwarto, dość długo ilość polaków była nie- 
Wielką, bo z K rólestw a K ongresow ego m ło
dzieży aż do r. 1856 wcale nie p rzy jm ow a
no, a  z L itw y  s ta rano  się ją  k ierow ać dc 
Moskwy

„Dopierc w la tach  1847 do 1852 spo
tykają się t łu m n e  szeregi takich, co s tać  
się mieli w  przyszłości chTubą i ozdobą w ła
snego społeczeństwa"

P raca  p. Dubieckiego je s t  cen n y m  
przyczynkiem  do historyi naszego życia n a  
k r e s a c h .. Zapomniana, a często, d la  bar
dzo w ielu z nas, zgoła n ieznana  jprzeszłość 
żywo barw i się w tej książce, w  k tó re j  d u 
żo j e s t  s m u tk u  i dużo —  otuchy.

Edward Paszkowski,
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Jednakże ,  w a runk i  obecne nie sprzyja
j ą  natyclimiast.ow.nni p rzyw róceniu  Finlau- 
dyi je j  armii, to też sena t  uw aża za stosow 
ne pogodzić s i ą d ź  ś z indem nizacyą, byleby 
ś rodek  ten  był bezw arunkow o uznany  za 
tym czasow y, a wysokość indem nizacy i zo
s ta ła  z gory  określona na pewną ilość lal. 
W ysokość indem nizacyi,  zdaniem  sena tu ,  
n ie  może p rzen o d ć  kwoty 10 milionów m a
re k ,  ponieważ F in landya  znajduje  się obec
nie w złych warunKach m ateryalnych , a w ie
le potrzeb nieodzow nych oczekuje od dawna 
na zała tw ienie.

Dla uzyskanie tych  10 milionów, w y 
padn ie  rw róo ić  się do sejmu, co zresztą j st 
n ieuniknione z p u n k tu  widzenia prawa Mó 
Wią o teru p raw u zasadnicze, n a  podstawie 
k tó ry ch  spraw y dotyczące wojskowości nie 
m o g ą  być rozstrzygane boz udziału  sejmu.

Pc dek la iacy i senatorów  zabierał głos 
g en e ra ł  Bekrnan. Podobno m iał on zazna
czyć, że sp raw ę  indem nizacyi należy roz
s trzy g n ąć  zgodnie % p raw am i f nlandzkiomi, 
s «by nie daw ać powodu do narzekania ,  że 
s ię  nie przestrzega praw miejscowych.

Atoli prezes ra d y  m in is trów  oznajmił, 
że p o iu o ś ć  i pow aga R->syi w ym aga ją  tego, 
ażeby kw estya  in d em n izac ji  z o s 'a L  uatych- 
m iśśt rozstrzygnięta .  Niemożliwe tu  są  żad
ne kom prom isy . Spraw a indem nizacyi za
sadniczo ju ż  je s t  zdecydowana, cała rzecz 
pi lega  obecnie n a  jej orzeprowadzeniu.

Na to senatorow ie zaznaczyli, że jeżeli 
sena tow i f in landzk iem u rozkażą wypłacić 
żąden  rch 20 milionów, będzie en  zmuszony 
p o d tć  się n a ty ch m ias t  do dym isyi.

O ttu tn im  akordom  zgrom adzen ia  była 
groźbo, że odm ow a sena tu  „nn.»że mieć bar
dzo p  i ważne następstwa*.

N a rad y  powyższe wywołały oczywiście 
Wielką konsternacyę  w F n ia ń d y l  Szczegól
n ie jszy  niepokój zapanował w kołach sejm o
w ych . Postadd*i<  no urządzić n a ty ch m ias t  
naradę ,  w której mieli brać udział p rzed s ta 
w i .  J< i j w szystk ich  s tronn ic tw . Zoproizono 
także 1 sQcvalistów, ci je d n a k  oznajmili, że 
p rogram  i Oh nie pozwala im  brać  udziału w 
n a rad ac h  p a r ty i  burźuazyjnych, zgromadzili 
nlę więc ty lko starofinowie, młodofinowie, 
szw edom ani i agraryusze , po trzech od k aż
dej narty i .

W cpólna n a rad a  nie przyniosła uchw al 
konkre tnych ,  atoli skonsta tow ano jednog łoś
nie, że sy tuacya  je s t  beznadziejna. Przy tem  
w yjaśn iło  się, że p a r ty e  k o n s ty tucy jne  są 
s tanow czo przeciwne w ypłacaniu  stałej „kon- 
trybucyi*, jak  zw ą w Fm laudy i  indemni- 
z« cyę.

K ursu ją  pogłoski, że zostanieTw krótce 
w y d a n y  ukaz, k tó ry  zaleci senatow i f in landz
k iem u  na tychm ias tow e  w ypłacenie 20 m ilio
nów  m a re k  z funduszów  państw ow ych fin
landzkich. Równocześnie odpowiedni pro
j e k t  praw a m a być podobno wniesiony do 
sejm u, ponieważ fundusze państw ow e n a  in- 
demnlzacyę nie wystarczają.

Atoli w obe ; zdecydowanego stanów 
s k i ,  ja k ie  zajęły p ar ty e  konsty tucy jne ,  t r u 
dno się spodziewać, ażeby seim  p rd jek t  in- 
dem nizaeyi uchwalił. S ast f in landzki już 
dziś spodziewa się w ielkich powikłań, jco- 
rz y s ta  ąc zaś z tego, iż w tych dniach up ły 
w a  termin. pełnom ocnictw  d ep a r tam en tu  ad 
m łn is tracy jnego , senatorow ie złożyli generał-  
g u b e rn a t  irowi oznajm ienie, że re  .ygnują ze 
BVycb s tanow isk  na przyszłe trzylecie  i p ro
szą, ażeby ich k an d y d a tu r  nie wystawiano.

W  ty ch  duiuch, j a k  wiadom o z tele
g ram ów , ra d a  m in is trów  odrzuciła adres 
se jm u fin landzkiego do T ronu. Jeżeli zes ta 
w im y te wszystkie fak ty  — ową stanowczość 
S to łypina  1 niem nięjszą stanow czość s t ro n 
n ic tw  fin landzkich, rezygnacyę  adm in is tra 
cy jnego  d ep a r tam en tu  sena tu  i niemożność 
u tw orzenia  now ego koalicy jnego  sen a tu ,  o 
czem  pisaliśmy daw niej, wreszcie cdrzucem e 
ad resu  do Tronu, to w ypadnie  p-zyznać, że 
k ry zy s  f in landzk i wkroczył w s tad y u m  n a 
d e r  groźne.

S. J.

Z  H is zp a n ii.

Z d o b y te  Selnanu, ora? pomyś ny przebieg opera 
eyi wojeanyrL w Karokku zniewoliły rząd hiszpański 
do z lagU zam a środków represyjnych, powziętych po 
rozrnftbaeh krwawych w Barcelonie. Bada ministrów 
postanowiła dać królowi do podpisu dekret, odwołujący 
poprzruni dekrei, zawierający gwarancje  konstytucyjne 
wć wszystkich prowincyach z wyjątkiem Barcelońskiej 
i (ieroinkiej, zwołujący Kortezy na dz. 15 października 
i oznaczający wybory do rad  generalnych na dz. 24-go 
piidziernjka. W  hfera-.h rządowych zaprzeczają pogło
skom, Jakoby w Barcelonie rzncouo znów bomby. Wła 
dkf sapewnlają, t e  zapanował spotój i żo rady wojen
ne zostaną zniesione. N  emniej jednak wolne szkoły 
świeckie pozostają nadaf zamkn.ęte. Ma’ą  nadzieję, że 
rząd' zł igodzi cenzurę, która faworyzowała tylko pusz- 
e ,e.aie t obieg wiadomości kłamliwych, albo przesa 
dznnych.

P r a w d z i w a  h i s t o r y a

B e a i r i c e  S e n c i .
—)oo(—

(Ks. Hil tryutz Rinieri. Tteatriczc Cenci. Sjeua 1909).

Pi. zez d w a  procesy przeszła Beatrice 
C.*nci: je d e n  wytoczono jej za życia, s k u t 
k iem  czego zoetftla skazaną, djwigr* t rw a  ju z  
trzy  wieki 1 dz.ś wydano na n ią  podobny 
wyrolt, jak i  usłyszała w Rzymie w  r. 1599. 
W  p ierw szym  z u p ła r ła  głową, w d r i ^ m  
strac iła  aureo lę  of ary  i spo tyka ją  infam ia  
Nazwisko Beatrice Cenci służyło przez 
trzy wieki, fan tas tycznem u romansowi i o- 
szczerstwom  przeciw p"piestw a, prawdziwa 
bowiem b ohaterka  skanda lu  i t iag ed y i  nie 
m ia ła  nic wspólnego z b o ha te rką  noety 
Schelleya, albo tendencyjnego  w łoskiego ro 
m a n s u  Guerazzego, ani n aw et z bohaterką  
d ram a tu  Ju liusza  Słowackiego

Pojawiły się ju ż  wpraw dzie we W ło 
szech rozpraw y o sm utnej bohaterce s k a n 
dalu, który stał się tak  g łośnym  n a  sam ym  
zmierzchu X V I wieku, ale ostatecznie zdarł 
zasłonę z całego zajścia, ks Rinieri S J.,  w 
świeżo oglosz' nem  dziele. Nie jes t  ona 
w ięc ową prześladow aną ofia ą  ludzkości, 
ale raczej zw yrodniałą dziewczyną, j a k  jej 
cała rodzina i tak ą  n am  też ok.tzuje au to r  
na podstaw ie a k t ó w  śłedz‘wa, jak ie  zebrał 
i  a rch iw u m  i biblioteki W atykanu , a rch i
wum Bor^he^e i innych  spółczesnych doku 
ttiftntów. Dla przeprowadzenia drugiego  p ro 
cesu, nie mogło być n :c lepszego, j a k  ro z 

patrzyć się w pierwszym, albowiem dobitne 
św iadectw a spOłczesne są  o wiele wi jcej vvy- 
m ow nem i, M  przypuszczenia, chćby  naw et 
artystycznie  zbudow ane, ale staw iające rze
czy w dowolnie fałszywem, tea tra lnem  
świetle.

1 ci, co pam ię ta ją  B eatrice z daw 
nych przedstawień, podobni są  do tych, któ 
rz.y w galeryi obrazuw w pałacu  Barberini, 
w Rzymie, rozczulają się przed obrazem 
Gwidona Reni, w yobrażającym  młodą, s m ę 
tn ą  dziewczynę, ub ran ą  w jak iś  fa n ta s ty cz 
ny biały tu rban , gdyż  obraz ten, a raczej 
portret, nie m a nic wspólnego z Beatrice, 
nie je s t  i nie by ł n igdy  jej podobizną, 
wbrew legendzie, wyrosłej w mózgownicy 
jakiegoś facecyonisty, m ającego  może in te 
res, aby  podnieść wartość  obrazu.

Czy była ona czystą i pełną godności 
dziewczyną, jaką  nam  podanie narzuciło? 
Nie, owszem, była niewiele w aitą ,  dzięki a- 
tswizmowi, jak. w ycisnął sm u tn e  piętno na 
ca łym  rodzie Cencich. Jej życie jest po- 
tw ornem , nie zasługuje dopraw dy na 
sy m p a t ię .  Ojciec, F ranc iszek  Cenci, miał 
iniał c lm rakter  przykry  b ru ta lny  i sk łonny 
do wszelk.ego złego. Żyjąc w domu, gdzie 
panowały w ystępek  i gwałtowność, zły p.zy- 
k ł a i  i rozwiązłość, jeg o  córka cudem chyba 
mogła wyróść na  poczciwą istotę. Dziadek 
B ratrice , Krzysztof, genera lny  skarbnik  S to
licy Apostolskiej, rządził się na  s tanow isku  
swojem bez w ielk :ego skrupułu , t a k  chciwie 
zbierał zyski, że S y k s tu s  V m usiał odebrać 
mu m ajątk i, podstępnie nabyte. Jego  syn 
zas, Franciszek, urodził się jak o  dziecko 
nieślubne, z ubogiei kobiety, Beatrice Ariav, 
u trzym yw ano  naw et, że nie był synem  F r a n 
ciszka. jeno żyda, uczęszczającego do jej do
mu, gdzie obyczaje widocznie panowały bar
dzo swobodne.

Od wczesnej ju ż  młodości, bo od jed e 
nastego roku, Franciszek  zapowiadał się ja  
ko cha rak ter  zwyrodniały. W iemy, jakie w 
epoce odrodzenia są obyczaje. Ludzie są 
ew ałtow nym i,  zapalczywymi, k w i tn ą  gw ał
ty, rozbój i pieniactwo. Prowadzenie się 
również pozostawia do życzenia. W cz te r
n as tym  roku  zaślubił F ranc iszek  panienkę z 
rodu S an ta  Croce, z kić>rą m iał dw anaśc io 
ro dzieci — z tych, B eatrice była piątem. 
Procesował się z opiekunem, w r  15GG po
bił swoich rodziców, w rok  później został 
skazanym  za usiłowanie zabójstwa na  Ce
zarze Geneim, w r. 1568 płacił ka rę  sądow ą 
za gw ałtow ne pobicie służącego i w tymże 
sam ym  roku  odsiadywał więzienie w Narvi 
za powieszenie swojego chłopa. W  trzy la
ta później siedzi w więzieniu, niewiadomo z 
jakiej przyczyny, w  zam ku św. Anioła, po
tem znów w m nem  więzienni pokutuje za 
zranienie kogoś ze służby. W r. 1577 sko
pał nogam i i pobił służącą i t. d. i t. d.

.Ale co tu  mówić o Cencim, kiedy r p  
taki B erm m nto  Gellini, słynny rzeźbiarz, o- 
pisuję całiriepi o twarcie w  pam iętn iku  sw o
im, jak  p izyjac/ółkę swoją ciągał za włosy 
pc pokoju  i bił po twarzy...

Te też Cenci m iał  synów i córki, g o 
dne własnej osohy. P ierw orodny syn, Ja- 
kób, zabrał się do funduszów  ojca i ojciec 
w p ierw szym  testam encie go wydziedziczył. 
Ojciec i synowie nienawidzili się, oskarżali 
się naw zajem  o w ystępki przeciw dobrym 
obyczajom, aynowie robili długi u zna jo 
m ych  i u  żydów, krad li  ojcu p iem ąlze ,  za
stawiali m u  rzoczy, n aw et  fałszowali podpis 
ojca n a  obhgacyach . J ed n e m  słowem, dzi
wne wyrosło potomstwo w osobach Jaaóba, 
Krzysztofa i Rocha.

W  roku  1594 Franc iszek  Cenci był 
znowu w więzięniu, poszlakowany o wy- 
s lępstwo, k tó re  w dzisiejszych czasach dało 
powód do skandalicznego procesu w  Berii- 
nie. Za to palono wtedy na  stosie i to po 
wypaleniu znaku  hańby  n a  ciele i z jed n o 
czesną konfiskatą  m ajątku . Kto b y ł  oskar
życielem? Syn Jakób. Skończyło się j e d 
n a k  n a  tem, żo ojciec zapłacił 100 tysięcy 
skudów (skud — 5 franków) kary  i w rok 
później, pozwał sy n a  o postawienie fałszy
wych świaakow w  sąuzie. P o tem  znów, 
nowa sk a rg a  n a  synów Jak ó b a  i Krzysztofa, 
że godzili n a  życie rodzica. Wreszcie, o j
ciec rożłączył się z synam i, z których Roch, 
m ając lat 20, został zam ordow anym , tak  jak  
i potem  Krzysztof, ten  os ta tn i  podczas n o 
cnej schadzki z żoną rybaka, przez innego 
jej kochanka.

Tasnem jest,  że w tak iem  środowis
ku, B eatryce chyba nie m ogła w yróść na  
dziewicę, czystości lilii. I ona także, j a k  
zubfieżymy, s ta ła  się n ieodrodną siostrą 
swoich braci, m iała  ta jem ne s to sunk i  i u ro  
dziła dziecię,

P ie rw szych  dni w ielkiego ty godn ia  r. 
1595, Franciszek Cenci wyprowadził z Rzy
mu, z powodu Łrudnye.h w arunków  pienięż
nych, d ru g ą  żonę swoją, L ukrecye Patroni, 
i córki do małego m iasteczka w Abruzzach 
— Rocod. Petrella. Byłem killra la t  tem u  w 
tej mieścinie m arnej,  odludnej, położonej 
wysoko w górach  i widziałem dom, niegdyś 
siedzibę Cencich, k tóry  m i pokazano. Ci
cho taro i sm utno  w  leeie, a Cóż dopiero w 
zimie, kiedy śnieg  spadnie! W  ow ym  po
n urym  gm achu , nazw anym  szum nie pała
cem, rozegra ła  się tragedya.

Rządcą pałacu, należącego do Marcyu- 
sza Colonny, pana z pobliskiego grodu Ta- 
gljaczzo, był niejaki Ohmpiusz Calvetu, ju ż  
nie tak  młody, ale dość przystojny, n i 'g d y ś  
żołnierz, który, jak  mówiono, dwóch luazi 
zabił w  Rzymie. W nim  to zakochała się 
Beatrice. Franciszek, k tó ry  został był w 
Rzymie, podczas g d y  ro d z in a  m ieszkała w 
Abruzzach, dowiedział się o tem, a że oa 
czasu do szasu dojeżdżał, w yrobił u  Coi n- 
ny usunięcie Calvetti(go i scisią s t raż  nad 
córkaini. Widocznie, życie w podobnych 
w aru n k ach  stawało śię m eznośnem , gdyż 
Beatrice wysłała po tajem nie po łańca <Y) 
b ra ta  sw ego Jakóba, do Rzymu, aby w ich 
im ien ia  podał mem< ryał o w szystkiem  do 
papieża, eży też do jattiegoś wysoko położo
nego prała ta . Prosiła ona, aby  j ą  w ydano 
ca n_ąż, ałbo zam knięto  w  klasztorze, a w 
k a ż d y n  razie, aby  opuściła Rocca Pelte lię  i 
uwolnioną z o s td a  od prześladowań ojca 
F ranciszek  Cenci dow iaduje się o tem , pędzi 
do Rocca Petre l l i  i bije córkę n a  kwaśne 
jabłko.

W ted y  powstaje m yśl zbrodni. Z całe
go to k u  procesu  wypływa, że tym  co n a 
słał zbira, co dał m u  instrukeye ,  był Jakób. 
Pom agał m u  zaś s iedem nasto le tn i  B ernard  
Cenci. Trzeci brat, Paweł, u m arł  niebawem 
po zbrodni, j a k  u trzym yw ano, z trucizny

danej m u  przez braci, z obawy, aby nie 
wyśpiewał tego co widział. Kochanek Boa- 
trice, Calyetti, okazał się w tym  p rzypad
ku pożądanym spólnikiem.

Zgodzono zbira, m ającego zamordować 
starego^Cenci, - niejakiego M arcyusza Cata- 
lano z« unTówioiłą kwofę pieniężną. Jego  
zeznanie w., procesie posiada szczególną w ar
tość, albowiem raz ujęty, nie za in teresow a
ny w  sprawie, żywiąc chyba  mało nadziei 
ujścia prz“d kara, opowiedzieć m usiał o 
i w a rc ie ^  cały : p izebieg m orderstw a. Zeznał 
on, że Beatrice i Ca!vetti ułożyli się z 
nim, że potem  noc spędzili razem (w jej ko
mnacie). D ru g a  żona Franciszka, Lukrecya, 
także ofiara gw ałtow nika męża, odradzała 
im podobnej^zbrodn l,^podczas , .;gdy  Eeairi- 
ce okaz rje  się zaciętą, zimną, odważną. 
Ona to — nas ta je  [ n a  , kochanka i sr.nia 
przygotowuje opium, aby uśpić ojca

0  świuie 10 września  1599 r. o tw iera
ją się drzwi pokoju, gdzie śpi ojciec. W y 
suw a się 0  mpiusz Culvelti z m łotkiem  w 
ręku,' za nim idzie Catalano z pałką  okutą 
żelazem, wreszcie ukazuje  się Beatrice, 
która idzie do okna, aby otworzyć okienni 
ce i wpuścić światło dzienne, poczem w ra 
ca do sąsiedniego j  pokoju i czeka n t  Tb 
zułtat.  .

Calvetti rzuca się ca  śpiącego i m łot
kiem uderza w  głow ę i piersi, podczas, gd y  
zbir bije pałka po nogach  „Takeśm y go 
zabili — zezoavrał C a ta ra n o — u sz ło jn u  wie
le krwi, ty le  krwi, że całe łóżko się pubu- 
rzyło, że się zalały  m aterace  i w ełna  w 
nich i zakrwaw iło się całe łóżko i przeście
radło. I zostaw iliśm y go tak, z w ’elkim  u- 
pły weną krwi*.

Zabójcy próbowali zmylić ślady i na- 
prowudzić n a  domysł, jaitoby z.marły został 
zam ordow any przez rozbójników W ładze 
sądow e Neapolr (gdyż Abruzzy leżą w b. 
księstwie neapolitańskiem), oraz sady  p a
pieskie rozpoczęły śledztwo. W zięto n a  to r
tury  rodzinę bliższą i dalszą, póki p raw da 
n a  wierzch nie Wyszła.

Beatrice poniosła więc zasłużoną k a 
rę  pod mieczem k a ta  Pogłosk i i 
oskarżenia ojca o kazirodztwo " córką pow 
stały dopiero w ostatniej chwili, mo.se pod 
w pływ °m  obrońców sądowych. Opinia pu 
bliczna nie rtiogla sym patyzow ać z Fram-i- 
szkiem, znając jego życie i czw.y lepiej, niż 
u k ry te  w ystępk i córki. Nawet ojciec Cenoi 
wydaje się być człowiekiem, b ru ta ln ie  pil
nującym  honoru kobiet z swej rodziny...

Ą  że cno ta  Beatrice r ie  była i przed
tem  nieskazitelną, najlepszy tego dowód, 
że w testam er..‘je, j a k i  p r z e d  s traceniem  
spisała, znalazł się kodycyl, mocą którego 
us tanaw ia  z raą)ą tku swego, dochód tysiąca 
skudów dla pew nych kobiet „ua utrzym anie 
ubogieg.. dziecka, o k tó rrm  mówiła siewnie 
sw em u spowiednikowi*, zanim poszła pod 
miecz.

N iepraw dą je s t  również, jakoby  rędzi
na papieża Klemensa VIII wzbogaci*®, się na 
dobrach  po Cencich, F r a n c i s z e k  Ahlebran- 
dini, czlery lata pierwej, kupił był jeden  z 
m ajątków  Cencich na publicznej sprzedaży, 
kio:dy ojciec likw idow ał duDra, aby zapła
cić długi.

Cała ta  h istorya nie jć s t  tak  poetyczną 
zyskuje w książce ks. Kfnieri w nowem, 

obszerńiejszem oświetleniu, n ą  prawdzie.
Weryha.

Bzym.

Ludność i własność gub. 
wołyńskiej.

2) Pow. dubieńiki:
Ludność pow. dubieńskiego  w  d r  l  

s lycznią  r. 1909 w ynosiła  176,757 osób W e
d ług  narodowuści cyfra ta  dzieli się jak  na
stępuje:

Ro.,yau prawoaławrych 147,124
„  staroobrzędowców —
„ inDach wyznań 477

Polaków ’ 6,408
Żydów 14.627
Innych narodowości 8,121

P rzy  podziale m ąją tżów  no 2 kaUgo- 
rye: poniżej 100 d z ;r s ., i p o w y ż e j  ino dzies.j 
o trzym ujem y następujące ugrup  rwanie:

M a j ą t k i  p  

Narodowość

niżej 100 dzies.

Rosyanie prawosławni
staroobrzędowcy 

„ innych wyznań 
t ’r la  :y 
Żydzi
Jnao narodow.

Ilość Onszar 
w d z ie s .

\vartoś.V ‘ 
w rb.

1 007 11,777 1,164,265

179 2,800 203,339
9 19 2,012

958 7.162 670,351-

Ogółem 2,116 21,753

Majątki powyżej 100 dzies.: 

Narodowość Ilość

Rosyanie prawosławni 88
„ staroobrzędowcy —
„ innych wyznań —

Polacy 90
Żydzi '—
Inne narodowości 24

Obszar 
w dzies.

2,090,901

Wartość 
w rb.

62,951 5,610,070

68,692

22,452

6,698,919

2,567,872

Ogółom 202 154 095 14.876,807

e) Grunty duchowieństwa.
Z-emie cerkiewne, klasztorne i kościel* 

ne za jm ują  p rzestrzeń  6 913 dzies W artość 
g t u r t ó w  w m ateryałach , zebranych  przez 
ziem stwo, nie je s t  w ykazaną  W ed ług  w yz
nań dzielą się g ru n ty  w następujący  
sposób.

Wyznanie Ilość Obszar 
prawosławne 98 6,539
katolickie 6 374

Ogółem 104 0-9 J 3

Nieruchomości p ryw a tne  za w yjątk iem  
nadziałowych, spóikowych, skarbow ych, cer
kiewnych, kościelnych i k ias / to rnynh , znaj
dujące się w granicach miasteczek gm in - 
nych i obciążone podatkiem  ziemskim:

Narodowość
Rosyanie prawosławni 

„ itaroubrzędowcy
„ innych wyznań

Polacy 
Żydzi
Jnne uarodowści

Ilość msjątk. 
514

156
1.544

U6

Wartość
594.981

798.896 
c> 45,940 
361,474

3)
Ogółem 

Po w. Kowel ?ki:
2,330 2,601,281

Ludność powiatu kow elskiego w  dniu 
1 stycznia r. 19C9 wynosiła 187,676 osób. 
W edług  narodowości cv f ra  ta  dzieli sio, jak 
następuje:

rosyan p rawoslawnycn 
„ staroobrzędowców 
„ ioDych wyznań 

polaitów 
cydów
innych narodowości

182,401
2

530 
864 

2 594 
J .285 

ib7,o'/6Ogółem

ludności pow. ko- 
się w nas tępu jący

Si,an  p o s i a d a n i a  
weiskiego przedstawia 
sposób

Ogólny obszar ziemi nadziałowęj, 
łek, skarOowej, apamiż-wej, prywatnei

spć 
i du-

Ogółem 176,757
Ogólny obszar ziemi nadziałowej, spó

łek, skarbow ej,  apanażowe p ryw atne j i d u 
chow ieństw a w ynosi 3*5,321 dzies. W a r 
tość tego  obszaru, nie licząc w tem  w a r 
tości g ru n tó w  duchow ieństw a ró w n a  się 
33,158,427 ib .  V.red ług  "odzajów włacności 
g ru n ty  Dowyższe dzielą się na.

a) grunty nadziatowe.
W łościańskie  g r a n ty  nadzia łow e i inne  

n ieruchom ości g m in  w łościańskich wynoszą 
ogółem 139.558 dzies. Ogóm a w arto ść  tych 
gruntów  wynosi 14,150,142.

W ed ług  narodowości w łasność  ta  p rzed
stawia się j a k  następuje:

Narodowość: Obszar

Rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy
„ innych wyznań

,'olacy 
żydzi
inne narodowości

w dzies.ęć. 

137,970

626
2a4
663

Wartość we 
dłng szoćun 
ki\ z r  1909

13,988,118

77 466 
39.192 
5- ,366

139,553 14,150,142Ogołom 
h) Grunty spółek.
G iu n ty  i i ą r e  n ieruchom ości spółek 

wyuośzą ogółem 23,002 dziesięciny, wartości 
2,031,451 rb.

W ed ług  narodowości d z id ą  się one jak  
następuje:

Ilość Obszar 
spółek w dzieś.Njr- 'dowość Wartość 

w rb.

Rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy
„ Innych wyznań

Polacy
Inne narjdow.

159 18,768 1,TOS,961

1 169 19,611
13 4,045 302879

23 092 2,03*451

apimażuwe w to

e) Grunty duchowieństwa.
Ziemie cerkiewne, kościelne i klasztor

ne za jm ują  obszar 16,460 dziesięcin. W artość  
ich w m ateryałacb , zebranych przez z iem 
stwo, nie j e s t  w ykazaną.

Według w yznań  dzielą się one w n a 
stępujący sposób:

Wyznanie
prawosławne
ka to l ick ie

Ilość
nr.

5

Obszar
10 247 

173

Ogółem 121 10,460

Nieruchomości p ryw atne  za w yją tk iem  
nadziałowych, spółkowych, skarbow ych, ce r
kiewnych, kuście]nych"i k lasztornych , znaj
dujące się w granicach miasteczek gminnych

Narodowość

rosyanio prawosławni 
„ staroobrzędowcy
. innych wyznań

polary 
żydzi
ińae naiodowości

ziemskim:

Ilość Wartość
majątk. w ro.
1,268 812,910

79 144.555
1,4 i 4 G72.913

9 15,353

Ogółem 2,770 1,650,731

y/alne zebranće Łuclcbgo Tow. 
rolniczego.

(Melioracye rolne. Wnioski urtawoc avzcze. Syndykat 
młynarski).

cłiowieństwH wynosi 6 6 2 ,0 0 1 .  Wnrt.-.ść tego 
obszaru, nie licząc w tem  wartości g run tów  
duchow ieństw a, równa się 27 613/201 rb. W e
dług  rodzajów własi opd  dzieh .się ,oa  fih:

a) Grunty nadziałowe:

Włościańskie grunty nadziałowe i inne  
nieruchom ości g m in  w łościańskich wynoszą 
ogółem 295,439 dzies.

Ogólna w artość  wynosi 12,259,464 rb,

W edłng  narodowości własność ta  p rzed
staw ia  się, jak  następuje:

Narodowość

rosyanie prawosławni 
.  staroobrzędowcy 
„ inDycp wyznań 

polacy 
żydzi

Ogóiem

b) Grunty spółek
Grunty  i inne nieruchom ości spółek 

wynoseą ogółem 5,494 dzies., w artości 
2,365,598 rfc

Pozostają one w ręk u  22 spółek rosyj 
skich.

c) Grunty skarbowe i apanaiowe.
Ogólna p rzestrzeń  g ru n tó w .sk a rb o w y ch  

wynosi 79,247 dziesięcin, wartość ich rb  
4,083,465.

C ru n ty  apanażowe w pow. ży tom ier
sk im  nie są wykazane.

d ) Grunty prywatne.
W łasność  p ry w a tn a  w ynosi 265,361 

dziesięciny, wartości 8,904,674 rb.
Przy podziale w edług  narodowości o- 

t rzym ujem y następujące  cyfry.

Obszar W irtość
w dzies. według sza-

CUIikU
z r. 1909

295,234 12,251,076

150 5.988
55 2,4u0

295,439 12,259,464

Narodowość

rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy 
„ innycn wyznań 

polacy 
ź^dzi
inne narodowości

Ilość
mrjątk.

492

397
10

1

Obszar 
w dzies.

W rrtość 
w rb.

179,709 5,002,655

85.511
i28

13

3,894 765 
6.354 

900
Ogółem 810 203,361 8,904,674

Przy  podwale m ajątków  n a  2 katego- 
rye: poniżej 100 dzies., i powyżej loo  dzies., 
o trzym ujem y  nas tępu jące  ugrupow an e.

Majątki poniżej 100 dzies.:

Ogółem 173

c) G runty  skarbow e i 
wiecie dubjeńskim  nie są w ykazane

d) G runty prywatne
W łasność p ryw a tna  wynosi 175,853

azies. wartości 16,976,834 rb .  P rzy  podzia
le w ed łu g  naiodow ośc i o trzym ujem y  nastę
pujące cyfry:

Ilość Obszar Wartość
majątk. w dzies w rb.Narodowość

Rosjan ie  prawosławni 1,095 
„  staroobrzędowcy — 
„ innych wyznać — 

Polacy 269
Żydzi 2
Inne narodowości 982

74,728 6,774,341

71,492
9

29,614

6,962, 5c 
2,012 

8,288,223

Ogółom 2,3łsS 175,853 16,976,834

Narodowość Ilość

rosyanie prawosławni 
„ siaroobrz^dowcy 
„ innych wyznań" —

p.Im.-y _ 22(,
zydza 10
iune narodowości 1

Ob«zar 
w dzies.

Wartość 
w rb.

339 8,120 463,294

4,289
128

13

224,513
6,354

°00
Ogółem 620 12,550

Majątki powyżej loo  dzies.

Narodowość Ilość P ^ pza0rcw ozie.'
’C9 171,589 4,539,361

695,061

Wartość 
w rb.

rosyanie prawosławni
„ starnohr ędnwry 
„ ■ wyr '-ń

p<'l..|-y 
żydz'*
inne narodowości

81 81,222 ? 16“0,-’52

Ogółem 190 252,bl~ 8,209,613

Łuth na Wołyniu, 16 września.

Niezwykłe ożywienie panowało 13-go 
września  b. r. w saU Tow., a  stało się to 
główne, za spraw ą w y g aszo n e j  przez » ż .  
Czesława K tiopińshiego 'prelekcyi o meliora- 
cyach  ro lnycn , a także sk u tk iem  wynikłej 
nad  tym  rufera tem  ć y r k u s / i  i z powodu 
zajm ującycn wyjaśnień, jak ich  udzielał o- 
becny na posiedzenia poseł do Ill-ej D om y, 
p. Grzegorz BleDjew.

Po zagajeniu posiedzenia prze-, p reze
sa, p. Ignacego  BMinsidego z Kropy, i po 
przyjęciu 3 now ych członków, p  Tadeusza 
Gad o na, p. W acława K aopińsk iego  i S ta 
nisław a Tchóizewskiego, przystąpiono do 
wysłuchania, n ad e r  źródłowego odczytu, ob 
jaśn ianego  różnym i tablicami.

P oriew aż  refera t  nap isany  b y ł  po pol
sku , przeto p. prezes zwrócił się naprzód z 
zapy tan iem  do obecnych członków—rcsyad, 
czy przeciwko wygłoszeni! go w ty m  języ
ku nie będą oponowali, nadm ieniając , iż  w 
ciągu paru  dni re fera t  prze tło maczony n a  
język  ro sy jsk i  zostanie i cz łonkom —rosya- 
nom  rozesłany.

N a to jeden z rosyan, p A. D. znu- 
wożył, iż przecież wszyscy po polsku dosko
n a l  rozum ieją  i że wrazie pot^zeDy popro
szą o stosowne objaśnienie.

Zajmujący odczvt przy taczam y w s t r e 
szczeniu. przekonani, iż za interesuje  on azo- 
i ikie koła n iszeg o  ziem iaństwa.

J e d n y m  z najważniejszych działów 
wiedzy agronomicznej, głosił pre legent,  oą 
hes spornie m elioracye rolne; a że ae 
wszystkich żywiołów ro ln ik  najbaczniejszą 
u w a g ę : zw racać w in jeh  n a  iwodę; więc ee—  
bon n a u k i’ o mełlofkcyaćB 'tolnydtk ‘j e s t  u -  
miejętoe zastosowanie wód w rolnictwie, 
oparte n a  pew nych  i niezmiennych ' zasa
dach, osiągniętych długoletn iem i studya*oi 

p rak tykam i w ty m  k ie runku .
Przy  dobrem  użyciu wód, w arto ść  w ie

lu m ają tków  w  porów naniu  z doohodami 
często się podwaja. Korzystniej jest bezwa
runkowo, mająo kapitał,  podnieść k u l tu rę  
rolniczą w jak im ko lw iek  m a ją tk u  pr&sz wy- 
k(. »anie racy o n a lry cn  melioracyi, imżełi za 
te same pieniądze kupow ać in n j  m a ją tk i  
opustoszałe, k tó re  wspólDłe z poprzedni
m i w zaniedban iu  pozostaną i tym  sposo
bem ogólnegc bogac tw a k ia p l  nigdy pod
nieść ńie będą mogły.

D w a zasadnicze k ierunk i w  m elio ra
c jac h  ro ln y ch  m u sim y  wziąć pód u w agę , t  
mianowicie: osuszenie i nawodnienie .

Osuszanie odbyw a s ;ę zwyczajnło za po
mocą rowów odkry tych  t. z. drenów lub 
&»czków.

D renow auib  znane było  już oddaw n*, 
ale dopiero w ys taw a  w szechśw iatow a w  
L ońdynie  w  r  id 5 l  zaznajom iła  Europę z  
drenowaniem  Przez Belgię, F ran cy ę  iN iem - 
c.y sźtuka d renow ania  przedostała stę do 
Królestwa Polskiego, a os ta tn im i czasy  i n a  
W ołyniu coraz szersze zastosowanie zna jdu 
je; mianowicie w o b em e j  chwili a ren u ją  
się: dobra  W łodzim ierza hr. Jan  a Krasic
kiego w pow. łuckim , dobra Ohlńwćzi p. 
Byliny, fo lw ark i U la Perem yśl,  —  Moru- 
czówka i Rom anów w ordynacyi ks. R, San
guszki, wresżci« folwarki Czernlatyn i Jóż in  
z dóbr A ntonińsk icb  hr. P o t ;osiego.

G runta orne o zbytniej ilości w ody za- 
skórnej m ąią  przystęp powietrza zatam owa- 
ny, j a k  również i woda, zna jdująca się  w 
podglebiu, je s t  złym przewodnikiem  ciepła, 
co w pływa r,a oziębienie g run tów  w znacz
nym  stopniu.

Podług  P a r k e r a ,  g ru n ta  o nadm ierne j 
ilości wody są  w  s ta r ie  za trzym ać połowę 
tego c iep rk a ,  jęk i  pozostawałby, g d y b y  
pory g run tow e zapełnione były, pow ietrzem , 
a  uie wodą

U praw a h a  polach ornych, przesyco
nych Wodą, w ym aga  wyschnięcia có nhj- 
mniej wierzchniej w ars tw y  d la w y k ó u a m i  
orki; nawozy w takich g ru n tach  n ie  rozkła
dają się, a raczej bu w ieią, w y tw arza jąc  
przez to związki kwaśne, szkodliwe dis we- 
petacyi roślin. Oziminy w gruncie n ick ry m  
często w ym arzają, a nr. wmsnę, w y p a r te  z 
g ru n tu  z korzeniami, g in ą  od w ia trów , lub 
zbytecznych upałów.

Prze chodząc dalej do rozpatrzenia  u- 
Birpju cząsteczkowego g r u n tu  tudzież do u- 
s trą ju  geognoetycznego w a rs tw  spodnich, 
p re legent zaznaczył, iż g ru n ta  o pod ożii nie* 
przepuszczał nem, jako to g lin ias te ,  iłowate 
oraz sapowate, w p ie rw szy m  rzędzie dreno
wania potrzebują

W dalszym  c iągu  pre legent,  pó reepa- 
trzeniu kwestyi, k ieoy  wziąć się dó robót 
dreuartdnca i w jak i  sposób je przeprowa
dzić, opisał prace przedwstępno, poprzedza
jące drenowanie, j a k o  to  naszkicowanie pro
jektu i zestawienie k o s z t irysu całej melio
racyi, prz.v czem wyliczył, i i  przeciętny 
koszt d renow an ia  jednej m org i  w  Króle
stw ie Polskiem  wynosi mniej więcej 42 
rb., zaś n a  W i ły n iu  (folwark Ula)—Rb. 40.
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Co do oceny spodziewanej nadw yżki 
w  plonach  z drenowanego obszaru, prele
g e n t  przytoczył kilka cyfr, zaczerpniętych z 
w łasnej obserw ac ji .

W  maj. Nadółki, gub. Płockiej, było 
bu raków  przed drenam i, przeciętnie z 4 lat, 
po 107 korcy  z morgi, po zdrenow aniu  przez 
3 la ta  po 144 korce, czyli nadw yżka  wynosi 
37 korcy.

W  maj. Radzymin, gub. W arszaw skiej,  
było kartofli przed d renow an iem —z 5 la t—po 
53 korce, po zdrenow aniu— z 3 l a t — przecięt
n ie  po 97 korcy, czyli nadw yżka 44 
korce.

Jęczm ień w ydał w  Nadółkach na  dre
nach  w r  1907 o 6 korcy w ię-ej z m orgi— 
od pól n iedrenow aoyeb , będących w tyc h sa
m y ch  w a ru n k ach  g leby  i upraw y.

W d obrach  Guzowskich hr. Sobańskie
go nak ład  n a  dreny  zamortyzował się w 
c iągu  3 la t

Z W ołyn ia  brak jeszcze danych  co do 
opłacalności drenow ania; atoli pew ną  jest 
rzeczą, iż przy lepszej glebie niż w Króle
stw ie  nakład  daleko prędzej się zam or
tyzuje.

W  ostatniej części c iekawego odczytu 
p re legen t zastanaw iał się n ad  osuszaniem 
row am i odkry tym i,  nadm ienia jąc , iż tego 
rodzaju  m e l io rac ja  najlepiej do blót się 
kwalifikuje. Szczegółów je d n a k  jako zby t  
sp ec ja ln y ch  tu taj nie podajemy, odsyłając 
c iekaw ych do o rganu  Łuckiego Towarzy
stw a, w k tó rym  prelekcyę pana K. in  exlen- 
so w vdrukow ać postanowiono.

Odczyt, wypowiedziany w yraźnie, w 
w ielu  p u n k tach  poglądowo licznenii m apa 
m i  ilustrow any, nagrodzony został huczny 
m i ok laskam i i wywołał ożywioną dy 
s k u s ję

W d y s k u s j i  pierwszy zabrał głos pan 
Szczęsny Poniatowski, k tó ry  przytoczył, iż 
m elio rac ja  800 mor. u 'p. Chamca n a  Pole
s iu  ko iz tow ała  2,000 rb., zaś poseł do D u
m y, p  Grzegorz Bielajew, ndzi lał objaśnień 
c » do prac prawodawczych, m ających  na 
Celu unorm ow anie  k re d y tu  m elioracyjnego.

Zaznaczywszy na  wstępie, *iż w ciąeru 
lat 14 w C esarstw ie wzięto pożyczek  melio
racy jnych  w szystk iego  n a  2,371,453 rb.,  z 
czego n a  udział jed n eg o  większego właści
ciela ziemskiego w ypada  50 tys. rb., i że 
w szystk ie  wnioski, dotyczące k red y tu  m e
lioracyjnego, przejść m uszą przez komisyę 
ag ra rn ą  i budżetow ą,— co ogrom nie postęp 
robó t  wstrzym uje,— p. B. zakom unikow ał,  iż 
w  lu ty m  b. r. utworzono w  Dum ie sp e c ja l 
n ą  kom isye rolniczo-gospodarezą, z 22 człon
ków  snecyalistów i 2 włościan złożoną.

K o m is ja  ta  u tw orzy ła  dwie podkom i
s j e :  jed n ą  do soraw  ogólnych i do kwesty! 
zakładów naukow ych, oraz d rugą  do spraw 
k re d y tu  m elioracyjnego.

Do p o d k o m is j i  tej, pod p re z y d e n e ją  n. 
Bielajewa, należą posłowie: W. Grabski, N. 
Skałozubow z Podola, h r.  P. Tołstoj i prof. 
Bogdanów, prezes komisyi.

P o d k o m is ja  przedew szystldem  zwróciła 
uw agę, iż, podług istn ie jących przepisów, 
k re d y t  m elioracyjny  niewłaściwie łączony 
j e s t  z k re d y te m  rolniczo-gospodarczym. Dla 
tego potrzeba podzielić om aw iany  k re d y t  
n a  dw ie kategorye: 1) na  ulepszenia g ru n 
towe (k red y t  ściśle m elioracyjny) i 2) n a  u- 
lepszenia rolniczo gospodarcze ( s r .  rolniczo- 
gospodarczy). Kr. m elio racy jny  w ym aga  
s tudyów  technicznych i oparty  je s t  n a  roli, 
zaś k re d y t  drugiej kategory i dociekań ta 
k ich  nie potrzebuje i posiadać może ch a ra 
k te r  k red y tu  osobistego lub rzeczowego.

S ku tk iem  tego podkom is ja ,  n a  wnicr- 
sek  posła Grabskiego, opracowała n as tęp u ją 
ce norm y, m ające służyć za podstaw ę do 
przepisów o kredycie  melioracyjnym:

I. K red y t  ten powinien obejmować 
w szelkiego rodzaju m elio rac je ,  w ym  gające 
fu n d am en ta ln y ch  układów  i prowadzące do 
s ta łego  w zrostu  wartości rolnej, a m ianow i
cie. a) osuszenia, naw adnian ia , irygacye, tu 
dzież um ocow anie  brzegów rzek, jarów  i u- 
t rw a lan ie  piasków lotnych i b) uporządko
w anie  g ru n tó w  niezdatnych  pod upraw ę i 
zam iana  ich na  zdatne.

II W y m i e n i o n e  melioracye w tedy  tylko 
b ęd ą  upraw niać  do kredy tu , skoro odpow ia
dają  wyluszczonemu ad 1-um warunkow i, 
t . j. fundam entalności nakładów  i s ta łem u 
wzrostowi re n ty  g runtow ej.

III. P rzy  narządach d ó b r  p ań s tw a  tw o
rzą  się p rezydya  melioracyjne , ze specyali- 
s tów  techników , przez rząd m ianow anych , 
oraa z delegatów ziemstw, banków  z iem 
skich  i tow arzystw  m elioracyjnych złożone, 
k tó re  orzec powinny: 1) co do m iaroda jno
ści złożonych o k re d y t  d ek la rac j i ,  2) jakie 
ra ty  i w  jak ich  te rm inach  w płyną na p rzy 
puszczalne podniesienie w artości ziemi.

IV R aty  m elioracyjne ko rzys ta ją  z r y 
g o ró w  narów ni z opłatam i n a  rzecz p a ń 
s tw a  i gm in . Wypowiedzenie k re d y tu  m e
lioracyjnego j e s t  wykluczone.

V. O konieczności operacyi m elio racy j
nych, prócz sk a rb u  państw a, sfanowić m ogą 
p ry w a tn e  organizacye, j a k o  to p ryw a tne  
b an k i  Ziemskie i sp ec ja ln e  związki m eliora
cyjne.

Co do k re d y tu  roluiczo-gospodarcz >go, 
podkom isya rozsegregow ala go  na cztery 
kategorye: 1) p rzystosow anie g ru n tó w  do 
u p ra w  specyainych  (zalesienie, sadownictwo, 
chmielrnki, k u l tu ra  w innych  latorośli etc.); 
2) b u d ynk i  rolniczo gospodarcze; 3) zakłady 
techniczne; 4) zasoby obrotowe, np  n a  k u 
pno  nasion, inw entarza  żyw ego i m a r tw e 
g o  etc.

P ierw sze dwie kategorye w inny  być 
zabezpieczone w drodze gw arancy i hypote- 
cznei. oo zaś do dw óch ostatnich, pożyczki 
w inny  być udzielane pod zastaw  pro jek to
w an y ch  technicznych  urządzeń i na  solo- 
weksle, z rozciągnięciem rygorów  s tosow a
nych obecnie przez B ank P ań s tw a  do poży
czek n a  narzędzia rolnicze i n a  celo gospo
darcze.

Ponieważ w prowadzenie w życie p ro je 
k tow anych  przepisów w y m ag ać  będzie dłuż
szego czasu, tym czasem  w ięc podkom isya 
uznaje za konieczne: 1) poinform owanie ja k -  
najszerszego ogółu rolników o is tn ie jącym  
kredycie melioracyjnym, dotąd  bowiem, j a k  
to n a  wstępie zaznaczono, bardzo szczupłe 
grono  usiłowało zeń korzystać; 2) w yszuka
nie śrudków, by pożyczki m elioracyjne, o ile 
możności, udogodnione i udostępnione zosta
ły  i 3) rozciągnięcie pożyczek m elioracyj
n y ch  n a  gospodarstw a włościańskie, t. j. za 
rów no n a  g ru n ta  nadziałowe, jak i na  zie
mie później naby te

Kończąc streszczenie projektowanego 
w niosku ustawodawczego, do zreferow ania  
którego przed p lenum  izby podkom isya po
wołała posła Grabskiego, p. Bielajew zapro
ponował, by zgromadzeni członkowie T-wa 
zechcieli co do owego w niosku  w ypow ie
dzieć sw ą  opinię i poczynić w nim  popraw 
ki, o ile uznają to za konieczne.

Na w niosek p. Osuchowskiego obrano 
w  tym  celu kom isyę z 5 osób: z p. p. B. 
Wydżgi, S. Poniatowskiego, Łukaszenki, roec. 
Felińskiego i J a n a  hr. Krasickiego, która 
zaraz n a  d ru g i  dzień przystąp iła  do pracy.

Z innych  przedmiotów, debatow anyćb 
na ogólnem zgromadzeniu, podnieść przede- 
w szystk iem  należy zaakceptow anie program u 
działalność stałej r a d y  agronomicznej przy 
Tow., do której przez balotowanie obrano 
p.p. Balińskiego, B. W ydżgę, F. Pudłow skie
go, Michajtowa, Grodzkiego i Lipińskiego.

Debatowano następn ie  nad  ożywieniem 
działalności Związku hodowlanego, prezes 
którego, p. L udw ik  Kondratowicz, zajęty 
innemi obowiązkami, nie może m u dość”po
święcić czasu i uproszono p. Podlewskiego, 
aby zechciał zwrócić się z energicznem w e 
zw aniem  do hodowców, by w związku udział 
przyjęli:

P. Sz. Poniatowski zdawał sprawozda 
nie z wycieczki delegacyjnej do Częstocho
wy, zaś p Bielajew interpelował jeszcze z e 
branie w  kwwstyi syndykatu ,  utworzonego 
przez tutejszych m łynarzy, k tó ry  znacznie 
cenę pszenicy obniżył, i zapytywał, jak<e 
środki zamierza przedsięwziąć Tow. celem 
sparaliżowania szkodliwej działalności owego 
syndykatu .

Wyczerpujących objaśnień w  poruszo
nej sprawie udzielił prezes Baliński, k tó ry  
oznajmił, iż sy ndyka t  działa w zbyt szczu
płym zakresie, by  m ógł w yw rzeć presyę na 
ceny rynkow e i posiada raczej ch a ra k te r  o- 
bronny, niż agresyw ny.

Rzecz w tern, iż wobec rifzkiej t a k cy 
na  m ąkę, zaś s tosunkow o wysokiej ceny 
pszenicy ( i  rb. 05 kop. — 1 rb. 10 kop. za 
pud), biorąc p rzy tem  pod uw agę  zły g a tu 
nek  tegorocznej pszenicy i jej Khałą waż
kość, praca m ły n a rsk a  się nie opłaca, i po
łowa m łynów  bezczynnie stoi. By zrów no
ważyć tę  różnicę, 8 fabrykantów  zawarło 
kartel.

Podzielając p rg ląd  prezesa, zgromadze
nie, n a  w niosek  p. Ponia tow skiego poleciło 
wydziałowi hand low em u naw iązanie stałych 
s tosunków  z zagranicznym i dom am i zbożo
wymi w G dańsku i Królewcu, by ty m  spo
sobem  okolicznych ro ln ików  wydobyć z za
leżności od miejscowych eksporterów .

Posiedzenie zam knięto  o godz. 12 i pół 
w nocy i zebrani opuszczali salę z otuchą i 
wiarą w powodzenie przyszłych prac Toy a 
rzystw a. “ Xy.

L ś p i n e.
Każdej prawie nocy, powien człowiek z podnie

sionym kołnierzem płaszcza i z naciśniętym na oczy 
kapeluszem, uzbrojony t j lk o  spacerową laseczką, prze
biega cieszące się najgorszą sławą dzielnice Paryża. 
Je s t  to prefekt policji paryskiej, Lepiue. Gdzie tylko 
napotka na zbiegowisko, czy to z powoda kłótni, wy
padku jakiegoś, czy zbrodni, wciska się Lópine między 

■ otekawych-i niopoznaay- -przez nikogo obie. «ruj«, ■ jak 
zachowują się agenci i urzędnicy policyjni i miał też 
sposobność zauważyć różno ciekawe, a niepożądane 
rzoczy. Pewnego wieczora nnprzyklad na jednym z da
lekich bulwarów znaleziono w jednej z bram podrzuco
nego noworodka. Ktoś podniósł go i zaniósł w towa
rzystwie tłumu ciekawych do komisaryatu policji.  J ,ó -  
piue, który wówczas właśnio tamtędy przechodził, przy
łączył się do tłumu i wszedł do urzędu, gdzio zauwa
żył natychmiast, żo komisarz, klóry miał tej nocy słu
żbę, nie był w biurze.

— Czy niema pana komisarza?—zapytał spokoj
nie sekretarza komisaryato.

— Co was to obchodzi? — odrzekł arogancko se
kretarz, nie poznawszy vv tym skromnie ubranym czło
wieku swego zwierzennika.

— Muszę z nim o czemś pomówić,—odizekł po
kornie Lepine.

— Więc przyjdź;ie kiedy indziej.
— Kiedy?
— Jes teś pau bardzo ciekawy... czy myśli pan, 

że my tu mamy być na rozkazy publiczności?
I sekretarz odwrócił się do niego plecami. L e 

pine, nic nie powiedziawszy, odszedł. N a drugi dzień 
komisarz i sekretarz zostali ukarani piętoastodniowem 
zasuspeadowauiem w służbie bez pensyi, pierwszy za 
opuszczenie posterunku swego w czasie służby, drugi 
za uicgrzeczna obejście się z publicznością.

Tak przynajmniej douosi <Figaro*.

Z prasy rosyjskiej.
J a k  to p rzew idyw aliśm y „Kijewlanin" 

powitał wybony k ijow sk ie  w sposób nas tę 
pujący:

<Czyz mogą rosyanie smucić się z tego powodu, 
że np w Mińsku lub K*miońcu Pod tlskim, na posłów 
do Rady Państwa wybrani zostali polacy? Nawet mo
wy o tern nie ma. Przeciwnio, w danej sytuacji poli
tycznej należy się cieszyć z tego. Nie to jest złem, 
że polacy wybierają polaków, lecz przeciwnie, zło jest 
to, że wybrali oni w-zoraj w Kijowie rosyanina br. 
A, drzeja Bobryńskiego. Prawda, żo polacy będą 
twierdzić, iż br. Andrzej Bobryńsk. jes t zarówno wy
brańcem rosyan, jak  i polaków. Niestety będa oni 
mieć prawo powiedzieć to, ponieważ znaczna większość 
obecnych na wyborach rosyan oddala 'sw e gło-y hr. 
Bobryńskiemu. Jednakże ta okoliczność, że wszyscy 
polacy głosowali na hr. Bobryńskiego dowodzi jasno, 
że będzie to powny obrońca polskich interesów w na 
szym kraju. Słowem, rosyjscy przedstawiciele senty
mentalizmu politycznego sądzą, że w K»,iowie wybory 
odbyły się pomyślnie, dla  dobra ogólnego. Jednakże 
w rzeczywistości wybory w K 'B w ie  są poważnem zwy- 
cięstweii polaków, daleko znaczniejsze niż w tych 
guberniach, gdzie wybrani zostali polacy. Należy to 
stwierdzić 3t&"’ wczo i kategorycznie. Mówią, że no
wy poseł do Rady Państwa uważa nie tylko za ko- 
nioczne, lecz nawet i za znpelnie możliwe zjednoczenie 
rosyan i polaków w przyszłych instytucjach ziemskich 
na grnncio kulturalao ekonomicznej działalności. Lecz 
wszak to utopia. Polacy w ziom9twie zajęci będą wy
łącznie polityką. Kwestye dotyczące budowy w kraju 
szpitali, szkół i t. d. nie będą ich nigdy zajmowały, 
ponieważ ze szpitali i ze szkół korzystać będzie wy
łącznie biedny lud wiejski, t. j .  lud rosyjski, którego 
interesy i dobrobyt są dla polaków zupełnie obojętne 
Polscy dz’ałacze polityczni zawsze i we wszystkich 
okol, sznościach uęuą tylko politykami. A na tym grun
cie nie będzie nigdy łączności pomiędzy nimi, a przed
stawicielami narodowo-rosyjskiej myśli politycznej*.

Nic innego, oczywiście, ze strony „Ki- 
jew lapina"  n ie  m og .iśm y  oczekiwać. Nie 
m ożem y wpraw dzie razem  z nim  biadać 
nad  tern, że znalazł się w brew  woli re d a k 
c j i  k an d y d a t  polsko rosyjski,  lecz zupełnie 
rozumiemy je j  t ru d n ą  sytuacyę.

Kto się przez szereg  lat” t ru d n i  inw e
k tyw am i i podszczuw aniem  przeciwko pola

kom lub żydom, t  n r i  oczywiście trudno 
będzie zrozumitć , jak  to polacy będą m yśle
li o szpitalach, szkołach i t, d. Każdy m ie
rzy s w o j ą  miarą, na  to rad y  niema.

„Św iet“ zasyła wyrazy uznan ia  zjazdo
wi „zachodnio-rosy jsk iennr ,  k tóry się ma 
odbyć w Kijowie 4 p aź d z ie rn ik a  Spraw a 
ziem stwa obieralnego m a być rozważana 
w g łów nym  zarządzie gospodarki miejsco
wej, dokąd będą wezwani działa- ze miejscu 
wi, jako  eksperci. Dla należytego zaś po
stawienia owej „ekspertyzy" zjazd jes t ,  zda
niem „Swietu", konieczny.

« Byłoby bardzo dobrze— pisze «Świet» — gdyby 
w roli ekspertów wysląpili ludzie rosyjscy—mieszkań 
r.y i znawcy Krąiu Zachodniego. Ale tak się pe«fno 
nie zdar™  Już dziś mamy powody do przypuszczeń, 
że większość ekspertów stanowić ..adą polacy i polo- 
nofile (p o la k o fi ly  — jak  pisze eświctr)  W ton spo
sób rząd otrzyma wskazówki, któie nie będa się najjfu- 
pelniej godziły z interesami narodowo-rosyjskimi. Głów
nej podstawie reformy ziemskiej, która się opiera na 
rozgraniczenie żywiołów ros ;j  kiego i polskiego, zagra
ża poważne niebezpieczeństwo. Polacy są przeciwni 
trozgraniczeniu*, co naturalnie jes t zupełnie zrozumia
ło. C ile bowiem powstaną dwie knrye wyborcze, ro
syjska i pnLka, to przewaga naturalnie będzie po 
stronio pierwszej. Zarząd główny, otumaniony kraso 
mowstwem polaków i pclonofilów może na to nio 
zwrócić uwagi. Ten s&m błąd może popełnić rząd.

cTu v łaśnie wielka, historyczną rolę odegra 
zjazd zachodnio rosyj.sk. P robra in jego tak wyraźnie 
opracowano, jego «ćredo» tak stanowczo sformułowano, 
że łatwo przepowir dzieć zawczasu, jakie będą rezolu 
cye. A właściwie nio rezolucje, ale jedna rezo lucja— 
prawdziwie rosyjski kraj powinien być nieiylko histo
rycznie, ale i fiktycznio kra jam rosyjskim. Ludność 
rosyjska dotychczas uciskana, powinna utr /ymać z po
wrotem to wszystko, co jej zabrano. Polsk i  pan, któ 
rr-go nikt nie.Namierza krzywdzić lak, jak  tu ou sam 
robi, powinien zająć właściwe miejsce i wyrzec s ię  
roli ^gospodarza w majątku, który do uirgo ute na
leży*.

J a s n ą  j e s t  tf (iv r<-la zjazdu „zachód 
nio-rosyjskiego*. Będzie on p izeew dzia ła ł  
swojem i rezoJucyami wszelkirfl dyplom atycz
n y m  posunięciom irMrodców, ażeby w wiel
kiej prze, jaka  się obecnie rozegryw a, prze
chyl ć zw ycięstw o n a  s t ro n ę  czarnej se- 
ciny. ( j )

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

Q  «Ruskojo Słowo* donosi, jakoby generał Ska- 
łon miał wkrótce ustąpić: Powodem dymisji Skalona 
są podobno nadużycia w warszawskim magistracie. K'a 
stępcą Skalona ma być według wiadomości «R. S ł » 
generał Samsonow, naczoluik kozaków doń kich.

0  Koła poselskie komentują obecnie podniesie 
ną przoz wiceprezesa komisyi bmlż-towej, Ojjoczynina, 
kwostyę przeniesienia początku roku budżetowego na  1 
lipci.  Zdaniem Opoczynina tv r. 1910 r.aloży zł iżyć 
preliminarz budżetowy na półtora roku—od 1 stycznie 
1911 r. do 1 lipca 1912 r. P;zy obecnej symacyi Dum. 
nie może nadążyć z rozpatrzuniem wszystaicn prelimi
narzy przód rozpoczęciem roku budżetowego.

0  Petersburskie towarzystwo patronatu oprano 
wało projekt otworzenia specyainych .sądów dla uielo- 
tnich przestępców. Projekt ten zyskał aprobatę ministra 
sprawiedhWo.-ci i został rozesłany instytucjom sądo
wym, które mają wydać o nim opinię decydującą.

0  Ministerstwo skarbu wydelegowało do Atno- 
ryki Północnej swego urzędnika, p. Skarżyńskiego, dla 
zaznajomienia się ze sposobem walki, jaką  toczy Arno 
ryka z alkoholizmem. P. Skarżyński powróci! obecnie 
z Atnoryki, przywożąc bardzo dużo materyałów w tej 
kwestyi. J a k  widać cknrato-ya trzeźwości* zawiodły 
ostatecznie.

ZaroLki amerykańskie.
B  ść pouczający obraz, jak właściwie 

przedstaw iają  się zarobki robotników fa b ry 
cznych w S tan ach  Zjednoczonych, daje  świe
żo ogłoszona przez dzienniki .am erykańskie  
s ta ty s ty k a  d epa rtam en tu  hcnd lu  i pracy w 
W aszyngtonie.

W  celu dokładnego zbadania, ilo robo
tn ik  am erykańsk i  średnio w rozm aitych  g a 
łęziach pr?em ysiu zaraóiu, ów depa rtam en t 
handlu  i przemysłu rozesłał kw estyonaryusz  
do 216,262 najrozmaitszego rodzaju  zak ła
dów przemysłowych i handlowych.

Z tego  19,679 zakładów odpowiedziało— 
że nie zavrudnia żadnych robotn ików , n a to 
miast 72 880 zakładów duł» o lpow iedzi tak 
n iejasne i w ykrę tne ,  że niepodobna było z 
nich niczego wywnioskować. To też s ta ty 
styka opiera się na dostarczonym  m ateryale  
co do wysokości płacy robotniczej od 123,703 
zakładów, pomimo, że i tych ogrom ny pro 
cent nie podał liczb rzeczywistych, s tara jąc  
się przedstawić swój zakłua możliwie n a j
lepiej.

W  zakładach tych  ogółem pracowało 
3,297,819 robotników, a  za tem  s ta tys tyka  
dotyczy zaledwie 47 procen t ogółu pracują 
cych po fabrykach  i różnego rodzajti zakła 
dach, ogólna bowiem liczba robotników w 
Stanach  Zjednoczonych w ynosi 7,017,138. 
Nie są  w  to wliczeni robotnicy ziemni, w y
robnicy uliczni, robotnicy, pracujący n a  roli, 
ogrodach, p lan t icy ac h  i t. d , gdyż dołącze
nie ich obniżyłoby skalę płacy jeszcze b a r 
dziej

Ze względu jednakowoż, że w ostatnich 
la tach  roboty  szły słabo, większa część fa
b ryk  była zam knię ta ,  a płace zredukow ane 
do minimum, d ep a r tam en t  hand lu  i pracy 
uparł się na ro k u  1905, a za tem  na okresie 
najlepszym pod względeih zarobku. Ponie
waż praca, jak  giełda, je s t  zmienną, fabryki 
jedne  upadają , d rug ie  powstają, przeto biuro 
s ta tys tyczne  uwzględniło tylko 5,400,321 o 
sób, ze trudn ionycn  w tym  czasie mniej v ię- 
cej stale. Z tego było 2,244,538 mężczyzn 
w w ieku  powyżej la t 16, 1,065,884 kobiet 
rów nież  powyżej 16 la t  i 159,899 dzia tw y 
nieletniej,  a już ciężko pracującej.

Z g ru p  powyższych na podstaw ie  do 
starczonogo n ia teryału  obliczono, że średni 
zarobek ro bo tn ika  w S ianach  Zjednoczonych 
wynosił 11. dolarów 16 centów n a  tydzień. Go
zaś do mężczyzn, tabe la  tygodniow ych 
robków przedstaw ia się, jak  następuje:

z a rnbiało liczba robotników
dolarów '

Poniżej 3 56,346
3 do 4 57,597
4 do 5 87,739
5 do 6 103,429
6 do 7 161 940
7 do 8 196.981
8 do 9 207,954
9 do 10 348,312

10 do 12 409 482
12 do 15 450,569
15 do 20 385,647
20 do 25 106,046

Pó n ad  25 51 571
Powyższe w ynagrodzen ie  pobierali ro 

bo tn icy  rzeźbiący w kamieniu, gdyż średnio  
21 dolarów 68 centów  tygodniowo. Z kobiet, 
pracujące przy gorse tach  17 dolarów, d a 

lej fotoTfrafi óue, iz  ź'iior.'P, m echa
nicy, spec ja liśc i  i t. d., najwyższe zaś—za
trudnien i w fabrykach  Lłnszcru i smoły, w 
f.-ibrykach konserw, ty toniu , czesaniu kono
pi, w ra fm eryacu  i t. d.

Z życia prcwlncyi.

Z powiatu jampolskiego.

Aczkolwiek jeszcze nie m am y zimnych 
nocy i susz ustawiczna nas  trapi, to je d n a 
kowoż jesień czujemy w pow ietrzu  i w ży
ciu społecznem. Pustk i  już na polu, tylko 
kukurydza i buraki cukrow e zbierają się 
skrzętnie . K ukurydza — główny przedmiot 
pożywienia dia naszego dorzecza doiestrzań- 
s k ie g e —nie dopisała i w tym  roku, co s t a 
nowi, że zima będzie ciężka d la  inw entarza 
i d n  biu, a n aw et po części i d la  ł a d u  w iej
skiego. B uraki cukrow e w sku tek  posuchy 
są bardzo n ewielkich rozmiarów, co dla p lan 
tatorów stanowić będzie znaczną różnicę w 
zbiorze, a d la  fabryk  zocczn e zwiększy w y 
dajność procentową cukru . W iększa część 
faoryk  naszych rozpoczęła ju ż  kampanię. 
Sezon wystawę tak  bardzo ożywiony w tym 
roku, także na  ukończeniu  Dały one moż
ność zbadania postępu naszego w rozmaitych 
dziedzinach pracy, a mianowicie w dziedzi
nie gosp o d ars tw a  rolnego i tak  ściśle zw ią 
zanych z nieni rozmaitych gałęzi przemysłu. 
Mieliśmy możność oglądani*  kilku wystaw 
i możemy z radością  ttw ierdz ić  la k t  s in e g o  
postępu w dziedzinie chowu inw entarza  i 
p rodukc ji  nasion. T ak  na pozór innia gałąź 
gospodarcza, ja k  chów drobiu, doprowadzona 
zagranicą  do ogrom nych rozmiarów, zaczy
na i u nas  się rozwijać; zrozumiano już na- 
leżyc e interes, jaki p rzedstaw ia  dia naszego 
kra ju  um ie ję tny  p os t y j  w  tym  k ierunku . 
Przy wyborze k u r  m am y zawsze jeszcze na 
myśii tylko ich nośność, a nie uw zg lędn ia
my prawie wcale, albo za mało, mięso sa- 
irm, jako  m a te ry a ł  spożywczy. Z granicą, 
a mianowicie we Francyi, jest ogrom nie  roz- 
jiowszef hniony g a tu n e k  k u r  nFyvt‘.raAles1', 
odznaczają ' y  się dobrem  i sm uczncm  mię
sem, ła tw y na tuczenie i rozm naża się n a 
wet zimą łatwo i tym  sposobem daje moż. 
ność dostarczania  w ielk im  m ias tem  i n g rm r - 
nym transa tlan tykom  sm acznego i bardzo 
poszukiwanego a r ty k u łu  pożywienia. „Fa- 
verolles“ m ają  skórę białą na nogach i to 
właśnie je s t  oznaką rasy m ięsnej. W n a 
szej okolicy próby chowu, „Faveroł!esu ju ż  
się rozpoczęły i in te re su jących  się Lem czy
telników „D ziennika" nie om m szkam  o da l
szym w yn iku  tej hodowli w  sw oim  czasie 
puwiadomić.

Sp raw a kolei G era—Soroki—Jam p o l— 
W apn ia rka  jest. na dobrej drodze. Ia zya io r  
W. Dworniczeuko, k tóry  niedawmo zakoń
czył badania techniczne tej Unii, zaznajamiał 
nas na zeb ran ia  w Sorokach z wynikami 
swych badań, k tóre  będą u jęle  w krótkim  
czasie d ruk iem  w obszerny :e fe ta t  z potrzeb 
nem i objaśn ien iam i ry sunkow em i i z w y
kończonym iuż re fera tem  o badaniach eko- 
nomiczno-iiaudiowych p. Andrejew a, i zos ta 
ną przesłane komisyi kolejowej w Peters  
hurgu. Mainy ws-elkie  szanse powodzenia, 
bo. nieiylko,..1ekonomiczne i topograficzne, ale 
naw et s t th tegiczne względy ’ przem awiają za 

y jrm uktow aną linią. R asu inując  te wszystka- 
wyżej przytoczone względy, m am y nadzieję 
n ezadługo usłyszeć w na«zaj gms»y świst 
lokomotyw y, k tó ry  obudzi może ze snu  )e 
tt.rgicznego n?sz przemysł miejscowy, popy
chając do korzystan ia  z przyrodzonych bo 
gac tw  naszej ziemi i u k ry ty ch  w niej skarbów.

Poir.iar.

1 KRGHIIK4 PROWINCYOMAUŚA,

(Z  p is m  i od korespondentów ).

— Pożary na prowincyl są zjawiskiem, zwłaszcza 
w locie i w jis.eni, nader częstoffi W  ost-itniin ty 
godniu wn wsi Aoiiczicb pow. radomypkjego, spaliło 
się 62 zagrody; w Hornostaipolu 45; w Rososzach pow 
m r n s z i z a i D l c e g o  — w ogniu zginęło 2 2  z a g i o d r ,  w 
W i ■ I |c i ej Radziwiłłowie pow. bordyozowskiego—37 za
gród. Jednym z n jwiększydi pożarów był bozwątpie- 
nia pożar w Kornanć vo i jiow. radouiyskiogo, gdżie spa
liło sip 44 zaizrody Ofiarą płomieni prdły zabudowa
nia, ruchomości, cało ?brłe, narzędzia rolnicze. Ogó
łom straty wyniosły 3200') rb.

Straszny wypadek miał miejsce we wsi Pryty- 
kacb. d o w . biimańskieg'1; dzieci, bawiąc się w gumniej 
zapaliły rozrzuconą obok słomę—w jednej chwili pło
mienie ogarnęły dzie-i i cały bi dynek i troje maloów 
w wieku lUt 4 —5 zginęło w ogniu.

— Sprawy rolne Wasilkowski zarząd powiato
wy do sp.uw gospodarki ziemskiej, oraz powiatowa 
komisja rolna na wspólnem zebraniu z d. 4 b. m. po
stanowiły: 1) uznać za pożądane otwaroio we wDm b, 
które przeszły ćo gospndarki na działkach skomasowa
nych i futorach, filii składów nasion, oraz u rząd żmii o 
stacyi wynajmu mas»yn romiczyob przy szko.acf ziem
sk ich .  Dozór i sprzedaż byłyby za jiewu" w y n a g r o o z o  
nie powierzone nauczycielom; we wsiach zaś, gdzie 
niema zioniskirh s/kół postanowiono prosić zarząd 
ziemski o zorganizowanie również sprzedaży nasion; 2) 
prosić zarząd gttbermalny o wyasygnowanie z kredy
tów głównego zarzadu róluictwa i49!) rb. R=> kop. na 
urządzenie p‘ l pokszowycb w pow. W a s i lk o w s k im .

— Kursy ogrodnicze w Zwonkowlc Snecyalna ko
misja. wydelegowana n* mo-y uchwały gub. komitetu 
ziemskiego, stwiordziłc uryloczność kursów ogrodni
czych w iZ \onkowiA , oświaaczyła, żo zasługują one na 
inateryalna poparcie ziemstwa i rządu w takim samym 
stopniu, z jakiego korzystały dotychczas.

Pasiodzsnia rady miejskiej z dn. 18 września.
Na początku zobrania prezydent miasta powia 

domił radę o rezultatach swej bytaości w Petorsburgu. 
Prezes ministrów, wysłuchawszy protest m Kijowa 
przeciw wyodrębnieniu przedmieść kijowskich w miasto 
Aleksandryę, obiocał wydelegować na tnioisce urzędni
ka dla zbadania kwostyi. Oprócz tego, na zaDyume 
p. Dobrynina, p. rftołypfe oświadczył, że w razie utwo
rzenia Aleks mdryi na nowe miasto, zostaną rozciągnię
te te same prawa, dotyczące żydów, któro działają w 
Kijów ie.

Następnie rada miejska osygpnje 3169 rb. na u- 
łożenie na ul. Proreznej, między Puszkińską a Kreszcza- 
tykiem 2 koientorow kanalizacyjnych, zamiast l dawnego, 
dalej uchwala projekt przebudowania kolektora kanali
zacyjnego na Kreszczatyku, między płucom Ratuszowym 
a Ćesarskim, powierzając kierownictwo robót inż. Mis- 
selowi, w końcu odrzuca wniosok pokrycia kosztót bu
dowy 10 studni lusiraryjnycn na ul. Pforezuej ze śród 
ków właścicieli kamienic, odnosząc je  ua racbuuok 
miasta.

Wobec zamierzonych robót przy budowie kabli 
krytych na Besarabce, uchwalono teraźniejsze stragany 
usunąć, wybudować zaś nowe stragany w głębi placu. 
Buuowę tyrh ostatnich powierzono p. Korczaginowi.

Zebranie zostało zakończone wyborem przedsta
wicieli miasta do zarządu muzeum przemysłuwo-arty- 
sivczneeo i naukowego im. > s a iz a  Mikołaja II. Wy 
szli z urny p.p. Sołucba i Nikołajew.

Nr 213

Zamknięcie polskiego 
!'o». „Ośniata".
W dniu wczorajszym gu

bernator kijowski otrzymał 
ukaz senatu rządzącego o 
zamknięciu polskiego Tow.

Oświata” w Kijowte, joko- 
też wszystkich tegoż oddzia
łów.

Tow. „Oś wiał a” zatwier
dzone zostało w lipcu 190b 
roku. Istnieje więc lot trzy... 
zaledwie. Iiistorya jogc jest 
znana: nic wolno było „0-  
świe.cie,,, przez trzy lata Ist
nienia, wykonywać praw, w 
statucie przyznanych — nie 
pozwolono jej otworzyć szkól. 
Decyzye władz miejscowych 
zaskarżono: skarga doszła do 
senatu.

Odpowiedź przyszła, wczo
r a j -

K R O N I K A .

K i i l e n d a r i y k .
Dżiś 20 (3) Eujtacliiusza.
Jutro  2 (,4J Ma!eu</a Ao.

Wschód tłońca godz 6 tn 0J-‘ 
Zn-.bód ilońca ?nćz. 5 m. 34 
Długo/ ć dnia godz. 11 m 30.

—  Otwarcie lokalu P. T. G. W ozora j 
w ieczorem  Polskie To -vaizystwo G im n as ty cz 
ne obchodziło uroczyście o tw arc ie  swej n o 
wej siedsiby.

Ksiądz P o m ir sk ’ dokonał poświęcenia 
lokalu, poczem blisko 200 osób zasiadio do 
stołów biesiadnych.

Szereg przemówień i toaslow rozpoczął 
prezes T-w a pan E rn e s t  IKrse, k tóry  n aw o 
ływ ał wszystk ich  obecnych zarówno m ło 
dzież, jak  i s tarszych do jaknajżyw szegp po 
parcia mające j  się w tych dniach rozpocząć 
w sali T-wa. g im nas tyk i,  k tó ra ,  dając m ło
dzieży zdrową rozrywkę, liart ciała i duszy , 
odryw a ją  jedn cześnie od takich roirv.weK, 
które jej tylko szkodę przynoszą.

P. Michałowski imieniem „Ogniwa* ł 
p. Pietkiewicz imieniem T-wa D obroczynno
ści życzyli T-wu powodzenia w nowej s ie
dzibie. P rzem aw ia1! także pp. Szbkalski, 
Bartoszewicz, W ad /yńsk i ,  Zieliński

Tańców, które miały zakończyć u roczy
stość, w ostatniej chwili zaniechano.

W now ym  lokalu Towarzystwo •'ozmłb- 
ściło się wygodnie Gprócz obszernej w id 
nej sali do ćwiczeń, je s t  p rzestronna sa la  
jadalna, pokój bilardowy, sza tn ie  d la  pań  i 
panów, pokój posiedzeń 1 t. d.

Najw iększą jed n ak  zaletą now ego  lo k a 
lu jest to, że znajduje się w sam ein  centrum, 
m iasta  (róg Kreszczatyku i P roreznej)

W nowej siedzibie życzymy P o lsk iem u  
Tow. G im nastycznem u pom yślnego  dalszego 
rozwoju.

—- Z Koła Kobiet Polek. Dowiadujem y 
się, że is tn ie jąca  przy Ko'e Kobiet sa la  za 
j ę ć  dla dziewczynek, dająca zatrudnien ie  
18-u dziewczynkom, przeniesiona została do 
dom u przy rogu ulicy L v o w sk i“j  Nr. 19 i 
Obserwatoryjnego Zaułka Nr,. 16

Dziewczynki, k tó re  spędzały la to  n a  
koloniach letn ich , powróciły zdrowe, z no
wym zapasem  sił i ochoty do pracy, n ies te 
ty pracy tej im  brakuje . Koło Kobiet zw ra
ca  się w iec do ogółu z prośbą o padan ie  d> 
Sali Zajęć robót w zakres szycia w chodzą
cych.

Bieliznę wszelką, a i krawieczczyznę
łatwiejszą m ogą wychowanKi Sali Zajęć Zu
pełnie dobrze wyiconać, Koło Kobiet raz jeszcze 
prosi za naszem  pośrednic tw em  o .robotę 
dla nich.

— Echa wystawy w Pfoskirowie. Ogól
ne zebranie ju r y  wszystkich  oddziałów w y
staw y  w Płoskirowie zmuszone było zm ie
nić nieco podział nagród , przysądzonych nu 
wystawie. T ak  naprzykiad niektórb m ałe  
medale s rebrne  zostały z a s tą p io n e , przez 
zwykłe. Z m iana nastąpiła  w sk u tek  tego, że 
ogólna ilość przysądzonych n a g r ó i  różniła 
s ę od kom ple tu  ich, posiadanego przez o r 
ganizatorów wystawy.

—  Normalny wypoerynek. Gubernator 
zatwierdził w ypracow ane przez k liow ską Ta- 
dą m ie jską  p.istanowienia obowiązujące o 
n o rm a l ry m  wypoczynku pracujących  w b iu 
rach, sk ładach i zakładach handlow ych. P o 
s tanow ienia  te nabierają moey obowiązują
cej po upływie d « ó c h  tygodni od dnia o- 
głoszenia ich w „W iadom ościach gubern ią l-  
ny ch .“

—  Narada. Wczoraj w zarząazfe kolei 
Poł.-Zach. pod przew odnictw em  ^zastępcy 
naczelnika kolei I. Ohiżnickowa odbyła się 
n a rad a  kolejowe) kom isyi san ita rno -w yko- 
nawczoj.

—  W sprawie bruków. D 22 w rześnia
odbędzie się n a rada  rad n y ch  pod przew o
d n ic tw em  prezyden ta  m iasta , w  celu rozpa*



trzftjiia Lwestyi, czv roboty  b ru k o w e  p ra w i• 
dłt.wa są prowadzono. Zebranie zostało zwo- 
1 ne w sk u tek  Zażalenia prezesa k om is ji ,  kon
trolującej roboty brukowe, p. E i s l e r a  na to, 
że uw ag . i wskazówki jego nie s j  uw zględ
niane.

— Przebrukowanie ulicy. Komisya b ru 
kow a pzstanowiła przebrokow ać na całki 
przestrzeni ulicę Staro-Nawudnieką, ze wzglę
d u  n a  jej e tan  an ty san ita jn y .  Roboty są  juz 
rozpoczęte,

— Wodociągi. B ran d m ajs te r  kijowski 
odpowiedział na zarzuty  T wa w odociągo
wego s :a fow an ia  wodą w oddziałach straży 
ogniowej. W edług jego słów, tak  nie jest. 
Oprócz tego b randm ajste r  skarży się na  to, 
że uliczne krany dystrybucy jne  nie są w 
porząIku .

— Statystyka cho'ery. W edług  osta
tn ich  obliczeń zarządu miejskiego n a  chole
rę  dotychczas zachorowało w Kijow.e 52 o- 
soby, zm aile  20. Wczoraj s tw ierdzono 4 wy
padk i zasłabnięć, zmarło 5 osób.

W śród  objawów cholery do szpitala 
A leksandrowskiego przywieziono w ciągu 
duby wczorajszej 10 osób.

— Odroczona sprawa. W yznaczona na 
w czorij  w izbie sądowej sp raw a  b ucznia 
g im n azy u m  Zlotopolskiego B S edieckiego, 
oskarżonego o usiłowanie zabójstwa inspek
to ra  tegoż g im nazyuoi Zy woja, została, odro
czona.

— Postanowionie obowiązuiąco. Kijow
sk a  giibernm lna kom isya sauitarno-wyko- 
nawcza w ydała  wczoraj postanowienie obo
w iązu jc ie ,  do ‘yczące u trzy m y w an ia  w czy
stości dzmdzińców, ul te, placówr i t. p ,  
sp rzedaw ania  zdrowych produktów  spożyw
czych, izolowania chorych na cholerę, d e 
zy n fek c j i  mieszkań, hand lu  starzyzną, g rze 
balna zmarłych na cn.deię, oraz o obowiąz
kach ku ra to rów  sani arnvch.

— Sprostowanie We wczorajszym a r 
tykule w stępnym  w 9 wierszu p erwszej 
szpalty  od dułu w ydrukow ane błędnie „frek- 
w encya bierna", zam iast „ frekw encya licz
na,'1 co niniejszcm prostujem y.

OSOBISTE.
— Wczoraj przyjechał do Kijowa g u 

berna to r  charkow ski Ktlerynioz.
— Wczor j powrócił z urlopu zag ra 

n iczn eg o  naczelnik kolei Poł.-Zach. inż. K.
N ie m ie s z a . j e w .

— G n .-gubernator kijowski, gen.-ad. 
F  Trepów wczoraj o godz. 9 wiecz. w yje
chał do O losy.

— G ubernator kijowski A Giers, wczo- 
raj o godzinie 8 wiecz. w yjechał do Czar
nobylu.

—  Poseł do Rady P aństw a, Andrzej hr. 
B obnnsk ij  w yjechał do Sm itły .

— OSZUSTWO. De szewca Głowackiego, przy 
ul. Wiodz'uiieiski-j N r 40, '  przynieśli  unegdaj dwóch 
mężczyn z pfcjiozycyą nmip-U z,a 500 rb. . m  sumę 
10.009 rb. btorublówek. Dl» przeicunariia, Jż o  f i sz y  we 
pieniądze łatwo możni zuyć, je d rą  prawdziwą stnrub- 
lowkę zmienili jako f«ł-zywą. Głowacki dtugo s'ę na 
lo nio zgadzał. O całym zaś prajekciCjądo wiedział .Yjsię 
policya i wczoraj w ł; źni K o p e rą  na Padole złapała n- 
sznstów tm spotkaniu z Głowackim. O szustów-Babic- 
kiego i Bolfora zaaresztowano. Znaloziuuo przy nieb 
30 butelek różnokolorowego .ltraui ni,u, i nno przy
rządy. przy djfnoc.y klóryi li choióri jakoby przy (ilu- 
wackim fabrykować na poczekaniu pieniądze. Obnj 
oszuści przyznali się, ze chcieli wydobyć od Głowac
kiego 500 rb. zaponmrą oszustwa.

— AWANTURA. ULICZNA. Onegdaj wieczorem 
kilku awairiiriMków przedoslalo » ę  na dziedziniec se- 
luiuarynai du rh iw n eg i  j zaczęli bou-bar-lować kumie- 
n in okna. Cztery szyby wjbite. Łobuzów areszto
wano.

— ANTA SANITARNY DOM. Komisya san lar- 
na dokonała oględzin posiadłości Nr 5 przy ul. Wło
dzimierskiej, usleżącej do 8. KonDkiego. Cuły dom i 
podwórze w nieporządku jest strasznym; policya też 
spisała protokół dla pociągnięcia właścicieli, do sądo
wej odpowiedz.alności.

— POŻARY. Z niewyjaśnionej przyczyny wy
buchł onegdaj pożar w 3 p ię inw ej kamienicy Jas trzęb
skiego przy ul. G .g lewskief Nr 6. Spaliła" się część 
daclii,  oraz uszkodzone zostały najwyższo mieszaania i 
strych, Sirot-y fynos-ą 3%flp0 rb

— W d mn Nr 5 przy ul. Funduklojowskiej wy
buchł pożar w ni esziiauiu ii. Golikowa. Ogii u prędko 
został stłumiony. St-aly niewielkie.

— ZA ANTYSAN1TARNY STAN KUCHNI. 
Następujący-h «ł»ś. tcreii garkuouui i jadłodajni skazał 
sę a '  a pokoju za au tysanitarny stan kuchni: P. Niefo 
dojewa na 68 rb. grzywny, Omeljinowa na 41 rb., oraz 
Taraotnkę, Rozę, Hulanickiego, Jaśkę, Ceggalisa, Ilu- 
diounikon.i i Pieszkowa na 16 rb.

— ARESZTOW ANIE OSZUSTA. Na rozkaz z 
Petersburga policja śledcza aresztowała w Kijowie 
Symclię Lewina, oskarżonego o organizacyę bandy, 
która przy pomocy okaleczania uwalniała żydów ud 
wojska.

— ARESZTOWANIE. ODcgdaj w nocy, po do- 
' onaniu rowifEjci. zaaresztowano subiekta J . B irodnika. 
No mocy <»kólń‘ka departameuiu polnyi zaaresztowano 
Ja k ó ia  Nikilieukę.

— NOW E CHODNIKI. Kont’sarz starokijow- 
skiogo cyrkułu ogłosił wczoraj właścicielom domów 
przy ui ca h nariowo zabrukowanych, że do d. 1 paż 
dziernika powinni ułożyć przid domami nowe chodniki. 
V  raz e niespełnienia rozkazu winni będą pociągani 
do odpowiedzialności.

— ARESZTOWANIE A. SOKOŁOWSKIEGO. 
Aresztowany na st. Granica pomocnik adwokata przys. 
A Sokołowski, który wracał do Rosyi po 3 ch latach 
zesłania w drodz administracyjnej, wczoraj pod eskor
tą dwóch zandarino v został przywieziony do Kijowa i 
osadzony w areszcie przy cyrkule starokiiowskim.

Sprawa pociągnięcia A Sokołowskiogo do odpo
wiedzialności na zasadzie art. 129 dotycluzas pozosiajo 
niewyjaśnioną.. Należy jednak przypuszczać, if w da 
n jm  wypadku wynikło jakieś nieporozumienie.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu N r 61 
przy ul. Tittarskioj 19 Jetuia. Alarm B. zażyła soli i u- 
ferowOj.jtŁiikHrz Pogutowia uratował dcsperatce życie.

— NAGŁY ZGON Wczoraj około domu Nr 73 
na bulwarze Brbikowskim rachmistrz zarządu poł.-zadi. 
kolei żc'azuycb -  W  G >rbac/.ew dostał ataku apo 
piektycz"ego. W drodze do szpitala w karetco Pogoto
wia p G skonał.

— KRADZIEŻ. Wczoraj z mieszkania zarządza
jącego wydziałem gospodarczym kijowskiego instytutu 
zmąkiego, N. L»klej 'wa, sktadziouu gotówką 2932 rb 
75 kop.

— N IEBEZPIECZNY DOM. Wczoraj architekt 
miejski Knwoszein skoustalował niebezpieczne peknię- 
cio muru, w douin Micblina przy nl. Prorezorj N r 14.

Lokatorom tego domu doradzouo jaknńjśpieszmej 
opuścić mieszkania.

Dom mn niedawno został odrestaurowany, przy- 
czetu ki Towął roboLami technik Dnbicki.

Kr woszein uznał za słuszno pociągnąć Dubickie- 
go do odpowiedz,alnoścb

— KRADZIEŻE. Zegarmistrzowi Perelmnterowi 
w domu M-r 80 przy nl, W. Wasylkowskioj skradziono 
przed paru dniami zegarek z 3-rna brelokami i t.incc- 
ncz. W parę godzin polem przyszedł do sklepu Pereł 
umiera jakiś człowiek i zaproponował nabycie p incc-  
n tz .  Perelmuter poznał skradzione p ince-nez  i zaareszto
wał uioznajomego, zowiącego się, jak się okazało, i. 
Bugrynienką.

W demu N-r 77 przy nl. M. Włodzimierskiej o- 
kradćiouo mieszkanie Diolitianenki i Wuznyja.

W7demn Nr 22 p i/y  ul. lnstytuckioj"okradziono 
strych z bielizny urzędnika J .  Koszyka.

N a  Szulr.wco w dziedzińcu herbaciarni N. Ciu- 
panowi skrad/.iono marynarkę z 10 rb.

W cyrku braci Trnzzi s-hwytano na kradzieży 
złudzi oj u G. Usip-wn.

\Y domu Nr 7 przy ul. Gcgolcwskiej stróż schwy
tał złodziejkę T. Krasuoszczekową.

— NAPAŚĆ. Na łąkach m‘ejskich za Poczajną 
k ilku  rabusiów napadł i na wliś-ianiea z Wysznlirodu, 
CzorrfTawi i dontimu) gn piturbo-* ałn. P iSzkaduwanego 
e(l>v ii-zieiio do Aleksandrowskiego szpitala.

— DRAMAT RODZINNAL Wczoraj w mieszka
niu .1. Rapo(Oiia w d. Nr 12 przv zaułku Kmszcza- 
tyckiiu, 20-louii s»n Il-peporia ,  El, z a U Ja ł  od ojca 
pii mędzY i gdy ten odmówił zadośćuczynienia jego żą 
daniu , E, K .pnport  rzucił się na o.jca, gr iżąc mu no- 
zftn. Śitiadknm lej secriy rodzinnej udało się zapo- 
bieoz zbrodni. J . Rapoport z ikomuiiikował policyi o 
zajściu. Syna Rapoporia aresztowano.

— W S P Ł A W IE  J. E P 3 Z IE JN A . Wczoraj na 
posiedzeniu kijowskiego sądu okręgowego rozpatrzona 
zostaja sprawa J. Epszte.jua Postanowiono pociągnąć 
dn iMpowiedzialuości dyscyplimirnej adwokatów przy
sięgłych F n t '  i Knr.idu-. howa, oraz ad wokal.u, Gnida: 
kopii skaigi J. Epsztejrta prześlą la zostanie prokurato
rowi sądu.

TEATR I MUZYKA.

Z  opery.
C harak te rys lyczny  dla twórczości Mu- 

so rgsk iegn  analizrn, polegający na zdolności 
umieszczania s tron ic  pełnych piękna i w y
razistości tuż obok ustępów dziwn e bladych 
i bezbarwnych, u w y d a tn ia  się w „Ch-iwań- 
-•zcz,YŹ'iie“ bodaj z jeszczn w-iększą silą, niż. 
w „Borysie Gmlunowie". Oł>a jed n ak  dzieła, 
j a k  z punktu  widzenia koncepcyi ogólnej, 
tak  i z p u n k tu  widzenia formy, polegającej 
na bezwzględnem  stosow aniu  zasad ultra- 
real zmu, są  ogromnie do s ebie podobne.

I w „Borysie* i w „Chowańszczyźnie* 
Musnrgski wychn'!zł z mylnego założenia, 
jakoby m u zy k a  była zdolną wyrazić nio tyl 
ko wszelką t reść  słowną i sy tu acy ę  d r a 
matyczną. ale i tę lub inną  epokę h is to ry 
czną. Co się tyczy ostatniej, to muzyka, 
jak o  żyw it ł  w istocie s w e j  pddnro tow y , li
ryczny, nie posiada żadnych  kwalifiicacyi 
do o d gryw an ia  roli samodzielnego, opisowo- 
bi-toryt znego czynnika. Dźwięk,, < o n a j 
wyżej, potrafi pogłębić Ho i nastrój, wy
tworzone przez słowo i siylowe d ekorac je .  
Jeśli  chodzi o pogłębienie, to Musorgski i- 
stotnio daje n a m  niezrównane jeg o  przyk ła
dy, co jednak  rzecz jasna, nie uspraw iedli
wia b łędu kardynaln -go ,  tkwiącego w po- 
d . 'bnt‘in operowaniu muzyką.

Drugą zasadą-tw órczości M usorgskiego 
je s t  ów uliro-realizm.

Chodź. M usorgskiem u o prawdę. Tak, 
ale istn ie ją  dwie ka log frye  tej p r a w d y — 
praw da sub jek tyw na , a r tystyczna, i praw da 
objektyw na, em piryczna .’ Wszy.-tkie wizye, 
nastroje, uczucia, powstałe w głębinach du 
cha poety, t> wszystko, co z [uintiUi widze
nia pozy wisty oznie nastro jonych umysłów 
może Lyć uvt'ażane za w ytw ór przeczulonej 
wyobraźni, w  stosunku  du tw órcy i pokre 
wnych m u organizacji, a r ty s ty czn y ch  staje 
się praw dą bezwzględną, absolutem , czcmś 
ponieką i realuem , tęskniące.m do wcielenia 
słownego, dźvviękowego, czy barwnego. W 
s to su n k u  do tej p raw dy m uzyka j e s t  prze
bogatym, m ewy czerpanym  środkiem  wyrazu. 
Gdzie jed n ak  chodzi o’ oddanie za pomocą 
dźwięku praw dy  ol>jaktywnej, inaczej — od 
bąrwionego z u roku  poezji życia e g a n iz a -  
cyi prze' ię tnych, tam  m uzyka  zawsze będzie 
grzeszyć b rak iem  organicznej sp tiatośiu z 
treścią  słowną, przedstaw iając się na to 
miast j'ako dodatek  mechaniczny, z mniej 
vszą lub większą (jak  np. u  Musorgskiego) 
d o sk n o a lo ścą  dopasow any do owt-j treści 
Podobna niewolnicza zależność muzyki, zrou 
szonęj pełnić niezgodne z jej ch a rak te rem  
fu n k c je ,  sprzeciwia się tkw iącym  w niej 
p ierw iastkom  swobody.

Poza tą wadliw ością  kompozycyi M i- 
sorgskiego, zw iązaną z is to tą  sam ego k ie
runku, s łabą  s troną  j> go twórczi-ści je s t  
pozbawiona w yra?u  i giębi liryka <iniłośne 
sceny księcia A ndrze ja  i Marty, oraz c h a 
rak te ry s ty k a  muzyczna tej jedynej w d ra 
macie osoby zakochanej,— to bodaj na js łab
sze miejsca partyeyi), oraz jak iś  dziwnie 
do ryw c/y  sposób kornjmnowauia „Cnowań- 
szczyzna* w stanie, w jak im  pozostawuł j ą  
a n t t r - t o  s ze r tg  pozbawionych spójni szki
ców. W ielkiem u muzykowi — altruiście, R 
Korsakowi, zawdzięcza jedynie  M., że dzieło 
jego ujrzało światło  kinkietów. Korsaków 
przełożył operę na  orkiestrę, powdązał roz
rzucone jej ustępy, oraz sam  napisał finał 
aktu  drugiegu i chór ostatniej odsłony.

0  zale tach M. mówiliśmy już dawniej 
z racyi w ystaw ienia  „B orysa”. Są t o -  ol
brzymia w prost  siła d ram atycznego wyrazu, 
oraz doprowadzona do wdoikiej doskonałości 
psycholog.a muzyczna jednostki, a zwłaszcza 
tłumu. Nigdzie M. nie j e s t  w tak im  sto 
pnin sam ym  sohą, j a k  wówczas, g d y  z nad
zw yczajną siłą i w erw ą p lastyczną poczyna 
szkicować swe olbrzymie obrazy ludowe, 
pełne hurnoru, czy tragizm u, tchr.ąee jakąś  
żywiołową potęgą, same przez się nieraz od 
rażające dz*ęki zt.barwiajacBmu je u ltra-re  
alizinowf, a j ed n ak  tak  silne w wyrazie, tak  
co do kolorytu  urozmaicone, ożywione tak 
niecp; żytą zdolnośeią w yzyskania i zastoso
w a n a  najskry tszych  właściwości dźwięku, 
że, jeś libyśm y n a  j d n ą  szalę położyli ich 
nieeste tyczność i rubasznuść, n a  d r o g ą — 
wskazaną przez nas  sum ę zalet, bez wątpię 
nia przeważyłaby ostatnia.

Z ustępów  in s t ru m en ta ln y ch  z«Tócimy 
uw agę n a  poprzedzający operę uroczy o b ra 
zek sym foniczny („ws.:hód słońca"), oraz — 
pełen g łębokiego d ram a ty zm u  m arsz  w 
drugi j  odsłonie ak tu  4-go.

0  w ystaw ien iu  sz tuki i poszczególnych 
a r ty s tach  pom ów im y w następnem  sp raw o
zdaniu. W. T B

kronika  p o l s k a .

— Cpróżnienle Wawelu. Podczas obrad sojmo- 
wyrb we Lwowie dus/.lo du wiadomości, że ostateczne 
opróżnienie Wawelu z wojska .nastąpi dopiero w r. 
1911, zamiast w koń- u r. b. Przyczyną ti go opóźnie
nia jeet ludowa nowego szpitala woj-kowegn; dopóki 
szpital len nie będzie ukończony i urządzony, chorzy 
żolu'erze muszą pozostawać w dotychczasowym szpitalu 
wojskowym na  Wawelu. Łatwo zi. sztą sp awdzić na 
m^jsen, że już obecnie, stosownie do umowy, ze wzgó
rz f  wawelskiego ustąpiły wszystkie oddziab wojska li- 
uiowrgo, a stan obecny jest następujący: w wielkim 
bulynku od strony Wisły mieszczą się oddziały szpital
ne: oddział oczny w budynku od strony zachodniej od- 
dział skórny w dawnym LndyriKa "kuchen królew
skich; tutaj pia też pomieszczenie oddział posługaczy 
szpitalnych. Ponad to znajdują się joszeze na Wawolu 
warsztaty kowalskie, bedoarskie, ślusarskie i stelma
chowskie oddziału artyleryi, mającego koszary przy nl. 
Rakowicki j; rękodzielnicy ci mieszkają w budynku za
chodnim. W szopach ubok szpitala znajdują się wozy, 
przeznaczone na pomieszczanie chorych żołuierzy pod
czas ćwiczeń. Budowa nowego szpitala postępuje szyb
ko i nie ulega wą pliwości, że nkończony będzie u- 
rządzony w roku 1911. Wtedy kraj obejmie już całr 
Wawoi. I

— Prawdziwi rosyame I samorząd. Warszawski 
związek prawdziwych rosyan postauowił przedstawić 
prezesowi ministrów swoje uwagi w sprawie przyszłe
go samorządu miejskiego w Królestwie Dolskiem, wska

zując równocześnie środki mvą e zabezpieczyć iutoresy 
muiejszuśei rosyjskiej.

— Wiżyta pasterska w Smoleńsku. W d. 7-ym 
b. m. do Smul. ńska na wizytę pasterską przybył ks. 
biskup Doi.j.sewiuz

Ludność wiiata biskupa z tym większym zapał-rn 
i senL cznością, że ks. reriDowjcz był poprzedni-) przez 
lat 26 proboszczem w SZnuleńskn i on to z władnych 
oszczędności zbudował tam piękuy kościół.

Biskupa pomiędzy ionemi witało 81) dzieci z o- 
chronki, przez mego niogdyś założonej i przez niego 
jeszcze dotychczas utrzymywanej.

Z  g ie łd y  c u k r o w e j .

Komis»a notowań przy cioldzio kijowskiej na o- 
statniem pociedzeuiu zaregestro^ała następujące tran- 
zakcyc:

1) ir/»,000 pudów, staoye Trościaniec i Kirna- 
sówka po 4 rb. 7'/^ kop. na wrzesień— grud/n-ń (Bank 
Zjeducezony—bankowi Rosyjskiemu).

2) 29,700 pudów, stac.ya Auna kol-i Poł.-Wsch.
po 4 rb. 29 kop. na wrzesień—styczeń (Joffj i Gioc-
b u r g - A .  Łusackiemu).

3) 2-9,7.10 pudó», stacy? bratowo po 4 rh. 7 |/3
kop. na wrzesień—grudzień (Towarzystwo cukrowu-
«Denh .fówka» — Joffe i Gm. burg).

4) 4-1,500 ludów, sta-ya Mjo*s tyry'zcze po 4 
rb. 6 kop na wrz. sień—październik (Towarz. Mo ia- 
styi - Mirkinowi).

5) 50 000 pudów, sl.acye BDła Cerkiew, Kożan 
ka i Untynówka po 4 rb. 20 kop. na luty (br. Bramcka- 
Meyersouowi).

6) 13,8(0 pudó», stucya Olszanica po 4 rb. 9 ' /a 
kop., na wrzesień--październik (Mirkiu— J. Ilopnerow.)

7) 18,000 pudów, stacye Monastyryszcze po 4 
rb. 7 ‘/2 kop ,  o» wrzesień (Mirkio—J. Hepnorowi).

8) 15,300 pudów, siacya ;Oratowo, po 4 rb. 5 
kop. oa wrzesi.ń (lowarzy.Awo tl<aluik>—bankowi 1 0 - 
syjikju-inu).

9) 25,200 pudów, siacy* Oritowo, po 4 rb. 5 
kop. na wrzesień ( ló w a rz y s u o  «8ob» -  bankowi Ro yj- 
skirmu).

10) 50,000 pudów, st cya Szpoł-i po 4 rb. 12’/2 
kop. na wrzesi- ń (*1. Ilalporyn— Towarzystwu.Aleksau- 
drowskiomu).

11) 5 ' \0 r>0 pudiw, itacya Potasy, po 4 rb. 8’/z 
kop. na w rzesień-październik" (Tjjwarcystwo Toporu- 
wieckie—Towarzystwu KisiiWęwskieiHfi."

12) 1 i.OO'* pudów, slacya D-raźnia po 4 rb. 7 
kop., na oażdziernik ( Towarzystwo cSachar*—Towarzy
stwu JiiHuszkowskń-mu).

13) 25 25C pudów, s tac ja  Konotop, po 4 rb. 26 
kop. na wrzes-eń —październik (b.nkrownia Roczeczan- 
ska - moskiewski, j  filii banku Międzynarodowego).

14) 43,600 pudów, stac.ya Fohrebyszeze no 4 rb. 
7!/2 kop. na październik (Towarzystwo Spiczynieckie— 
bankowi Rosyjskiemu)

10' iuó.000 pudów, slaćya W aoniarka po 4 rb. 
12 kop.—na wrzesień—październik (Joffj i Gmcburg — 
Towarzystwu Aleksandrowskiemu.

16) 8,00u pudów, stseya itlizocz po 4 rb. 15 
1 op. na wrzesień—październik (Towarz. Aleksandrow
sk ie-spekulan tow i) .

17) 20 I.O00 pudów, ste.cya Wondyczany po 4 ib 
2 2 '4  koji. . u  listopad—grud -.ień (Towarz. Aleksandrow
skie —właścicieltrwi cukrowni.

bwiad-ctwa cc?yjrio.
18) 20,000 pudów, po 45 kop. nr grudzień - l u 

ty (kijowski bank prywat -y— M. Zacflśowi
1 19) 10,000 pudów, "po 45 kup. Da g r u d z ie ń - lu 

ty (kijdwski bank prywatny — Towarzystwu Kisilew- 
skieuiu).

Gstahre wiadomości.
C refo-m ą wyborczą No o s t a t n i m  po- 

.siedzeoiii k rakow skiej  Rudy miejskiej, ra1»y  
d r  V\ asu g  prz. dłożył m stępującą rezolu- 
cyę: „Rada m K rakow a w yraża p rzekona
nie, że re form a w yborcza dc se jm u je s t  
postu la tem  najpilniejszym, bez którego  prze- 
pio wadzenia nie m a  mówy o rów nom ier
n y m  i now oczesnym  rozwoju stosunków  na
rodowych. społecznych i ekonomicznych n a 
szego 1-raju. Radu m iasta  Krakowa w zusa 
cUit) przy jm uje 4 przymiotnikowe prawo g lo 
sowania przy rew noczesnem  strzeżeniu praw 
narodowych i in te re fów  miast. Wzywa pos
łów z m ias ta  Krakowa, by przeprowadzenie 
reform y wyborczej w duchu powyżej wyra 
żonym uważali za swój najw iększy obowią
zek i s tarai:  się ją  przeprowadzić jak  n a j 
prędzej i skutecznie*. W  glosowaniu rezo 
lueyę tę przyjęto jednomyślnie.

Wzajemne zwiedzanie doków. „Daily 
News" donosi, że liberalny rząd  angielski 
zaproponował Niemcom, by przeds’awiciele 
obu rządów mogli w z a jem n e  zwiedzić wo
jenno waTsztdy okrętowe. Odpowiedź przy
chylna i rzyczyniłaby się wielce do uspoko
jen ia  opinii publicznej w Anglii, gdlzie u- 
trzym uje  się s tale przekonanie, że w cio- 
kai h n iem ieckich buduje się okręty, mające 
służyć w przyszłym najeździe n iem ieckim  
na Anglię. „Daily N ew s“ wyraża nadzieję, 
t e  rząd angielski na  p ropozycję  tę  się 
zgodzi.

W rocznicę anąksyi Bośni. Dnia 5 n. 
st.  paźd^-.ernika, jako w dzień rocznicy a- 
neksyi Bośni i H ercegow iny odbędzie s ę w 
całym kraju  szereg  uroczystości.

Angielska flota powietrzna. R?ąd an  
gielski nab y ł  ba zachodnim  wybrzeżu A n
glii olbrzymie terytorya n a  założenie s ta c j i  
dla floty powietrznej.

Międzynarodowy związek prasy— ku czci 
Słowackiego. W diiiu zam knięcia  m iędzy
narodowego kongresu  p n e y  w Londynie po
s taw ił rep rezen tan t  ros*jskiej p rasy  p. S e 
menów. dziennikarz z P e te rsb u rg a  wniosek, 
aby z okazyi setnej rocznicy urodz.in Sło 
wackiego, konfnrencya wyraziła hołd tem u 
wielkiem u poecie polskiemu. Wniosek ten 
uchw alono jednom yśln ie  bez d y s k u s j i  wśród 
licznych i żywych oklasków.

Nowy francuski balon do sterowania. 
Z Paryża telegrafują: Paw eł i P io tr  L -bau- 
dy  w p i ś m i e  do m i n i s t r a  wojny oliarow ah 
się arm ii francuskiej wybudow ać balon do 
sterow ania, k tó ry  nowetowatby s t r a tę  b a b 
im „RepjW)iique“. Baion m ógłby być w na j
bliższym czasie wybudowany.

Wziot. Dokonał wzlotu w Gracu balo
nem  ze s te rem  inżynier  A leksander Ren- 
ner. W zlo t udał się znakomicie. — W zloto
wi przypatryw ali się: nam ies 'n ik ,  m ai-
szałek kra jow y i l iczna  publiczność. B a 
lon wzniósł się n a  260 m etrów , a s te r  
fu n k c jo n o w ał  przez cały czas bez zarzutu.

T s S s g r a m y .

(Od korespondentów własnych).
Sprawa Chełmszczyzny.

Petersburg. — Hr. Bobrinskij, przywód
ca um iarkow anej prawicy,^ m a  oświadczyć 
na zieździe październikowców, że wystąpi on 
w D um ie przeciwko projektowi wyodrębnie
n ia  Chełmszczyzny.

Oświatowe projekty prawa.
Petersburg. — Minister o ś w ia t /  Szwarc 

wnosi do D u m y  projekt praw a o wyznacze
niu k redytu  w wysokości l ' / 2 miliona rubli 
na  zwiększenie p e n s j i  nauczycielom  ludo
wym.

Na rok  przyszły zamierza m in is te r  s ta 
rać się o taki sam  k re d y t  na. o iwareio  u n i
w ersy te tu  Y* T b i i s 'e .

Zmiany w administracyi.
Petersburg — „Rus. Zoamla** ko muli* 

kuje szereg jmgłosek o m ając . 'cb  nastąpić 
w krótce zmianach w ad m in is trac j i :  w ołyń
ski marszałek szlacht-' D cm idow  ma być 
m ianowany guberna to rem  kijows.kiSyf n a 
czelnik Kijowskiego* okręgu  wojennego gen. 
Iwanow m a  otrzymać n o m in a c ję  inspek
tora generalnego  artyleryi; k ijow ski wice- 
gubernator Cziehaczew m a objąć urząd gu- 
b rn a to ra  wołyńsKieg)

Petersburg. — \Vedlug pogłosek, po te
rał Miszczenko ma oltjąć s ian o  w is»o gene
rał guberna to ra  warszawskiego na miejsce 
Sitałoha.

Umiarkowana prawica w Radzio Państwa.
Petersburg .— W Radzie Państw a u fo r

mowała się g ru p a  um iarkow anej prawicy z 
hr. OlsufjCwcni na czele.

Cubrowin kapituluje.
Petersburg.— D obrow in zamieścił w pi

śmie „Rossija“ d ek la rac ję  w spraw ie udzia
łu  sw ego w proce-ie zabójstwa Hei<ensztej- 
na. Dubrowin oświadcza, że oskarżeń e jego 
-* o rg an izac ję  znbójstw-i j e s t  oszczerstwem, 
jednakże Dubrowin zgadza się s tanąć przed 
sądem finlandzkim, j>rosi tylko aby  sprawa 
b y f t  odroczoną zv względu na jego chorobę.

Pożyczka wewnętrzna.
Petersburg. — Deficyt w ed ług  pre lim i

narza bndżeui na rok  liłft!) w kwocie 70 m i
lionów m a być pokry ty  pożyczką wewnętrzną.

Rużno.
Petersburg. — W obec urodzaju t^goro- 

czneg >, długi zn pomoc żywnościową m»ją 
być rew indykow ane w wysokości podatku  
g run tow ego .

Petersburg .— W tych dniach  p e te rsb u r
ska rad a  adwokatów przysięgłych będzie 
rozpatrywać spraw ę Buraceh.

Petersburg — Burcew zaprzecza w „Now. 
ltusi“ podanym jirzez pisma wiadomościom, 
jakoby  k#»rriiti t central.ty s.-r. wypowiedział 
się przeciwko jego  rewelacyom.

(Od Aaencyi Petersburskiej).
Petersburg. —  W ydany  zoA-H reskryp t 

N ajwyższy na Imię J>-go Cesarsbj«i Mości, 
Wiehtiego K ięctta A leksandra Michałowicza

W reskrypcie tym N jwyż->/y Pan wy
raził podziękowanie za pracę, m ającą na  ce
lu uwiecznienie pam ięci obrony sovtras'opol- 
sk i i j .

Tyflis. —  Dn. 19 b. m. w d / ień  zabity  
został na  la rg u  orm iańskim  przez kilku zło
czyńców właściciel s k ł td u  broni Sarkisow. 
Zabójcy, ścifireni p r z ‘ż po lic ję ,  zdążyli ukryć 
się w labiryncie zuuPtów. Przypuszczają, że 
zabójsiw '0  to zostulo dokonane na gruncie  
partyjnym.

Tomsk, — O dkry ty  został trzydziestn- 
sążniowy podkop pod sk tad  pocztowy. W 
podkopie schw ytano  czterech ludzi; r"gółem 
aresztowano 9 osób.

Charain. — Na. zk cenie am basadora  nie- 
••inieekt-wsu «*i- P.»kini«:‘wyjectej! »  i\4nk<i#iwi' 
urzędnik d j i  l m iatyczny w ce lu  zbadania 
zajścia w  z w ją m u  ze sprzedażą fab-yki 
„Cbarhin".

Ekaterynosław —  W yborcam i d la  w y
boru pcsl iw do R a iy  Państw a od szlachty 
ponownie w ybran i zostali posłowie do R id y :  
Karpo w i E raków.

Mohytów. — W m iasteczku Kormic, w 
p >w. r^gaczew skim , spłonęło 68 ch a t ,  42 
sklepy i skl p monopolowy.

W ciągu  tygodnia zasłabło w g ab e rn i i  
na cholerę 16 osób, zmarło 2.

Moskwa.— Lotnik Leg«gneux na  aerop
lanie r j s t e n m  „Votsin* odbył dwa wzloty, 
podnosząc się n a  niewb l«i:-j przestrzeni na 
wysokość 4-ch sążni. Spadła u h w a ,  wobec 
czego przemoczony aeroplan musiał zaprze
stać wz'otów.

Kiszyniów. — N a w yborców do R ufy 
P aństw a od szlachty  besarzbskiej obrano 
dyrek to ra  liceum m oskiewskiego Kasso i 
posła do D um y Państwowej Krupieńskiego.

Mohytów (guberniałny).— W m iasteczku  
Pietrowicze, powiatu klimowickiego, sp łonę
ło 90 zagróc^ i zabudowania f.Iii pocztowej. 
Kasa pocztowa została ura tow ana.

O dssa— Gmina m ieszczańska i g m in a  
rzemieślnicza odbyły  nadzwyczajne zgroina 
dzenij,  n a  których obrano delegacyt celem 
wyrażenia Jego  Cesarskiej Mości uczuć 
w itrnopo  ł d  wilczych.

P e te rsbu rg .— Wobec otrzym anych przez 
m in is tra  przem ysłu  i handlu  wiadomości, że 
w now ym  p iw ie  p - te rsb u rsk irn  nadaw cy 
ładunków  zbożowych m ają  u trudn ione  w y
syłanie zboża, w icem inis ter  Miller był oso
biście w porcie i zbadał ja k ie  zarządzeniu 
Hfoglyby usunąć  te trudności. Z i  takie za- 
rzą tzen te  w pierw szym  rzędzie uznano pod
niesienie produkcyjnośc i efewStoru Mikoła
jewskiej kolei żelaznej za pomocą m ech a
nicznych tnządzeń do przeładow yw ania  ła 
dunków, przerobienie ne elew ator śpichler/.a 
murowanego, k tóry  obecnie służy jako 
skład do przechowywania n ieodebranych ła 
dunków  kolejowych.

Petersburg. — Podpisany został t ra k ta t  
handlowy pomiędzy R o s ją  i s tanam i zjedno
czonymi Meksyku. Podstaw ę t ra k ta tu  s ta  
nowi w arunek , że obydwa państw a udziela
j ą  sobia wzajem nie praw a najbardziej uprzy
wilejowanego państw a  co do taryf wwozo
wych i wywezow.wb, ta ry f  tranzy tow ych  i t. p

Dorpat. — PocSczbr w yborów  rektora 
un iw ersy te tu  profesor Makłaszewski. i p ro 
rek to r  Al ksiejew otrzym ali  pc 28 głosów 
/ a  i pu -25 przeciw. W obec rów nego podzia- 
iu  płosów protokół wyborów został przesłany 
m m istrow i oświaty.

Ekaterynosław. — Do Rady Państw a 
ziemstwo obrało ponownie Mikł iszewskiego.

Jarosław .— W ciągu t,ygodui;i zachoro
wało w mieście na cholerę 43 osob", zm ar
ło 28; w gubern ii  zachorowało 40, zmarło 
28 osób.

Pieirowsk (okręg  D agestańsk i) .—0  go
dzinie 2 p« pot ud ni u dnia  wczorajszego 
przyiechał z E.izeli były szach persk i Mo- 
hained-Ali. Tow arzyszy  m u sześciu dostojni
ków perskich, ż<ma i troje dzieci.

Mohiiined-Ali ma odjechać spec ja lnym  
pociągiem do Odesy dn. 20 b. m.

Teheran. — Medżylis zostanie o tw arty ,
0 ile się zbierze 61 posłów. Z najduje się 
nbernie w  Teheranie 40 posłów. W tycb  
dniach przyjeżdża z Azerbejdżanu 19 posłów
1 z Chorasarm  I I .

Do Z endzanu przeciwko Kurbie-Nuali 
wyrusza 5 0 0  mudźaidinów.

Zurych. — Odbył się wzlot ae ros ta tów . 
na  dystans. Brało w  n im  udatał 18 aero- 
statów.

Budapeszt.—K ssu th  przyjechał z W ied
nia, gdzie był na andyencyi u F ranciszka 
Józefa. Pozatem  naradzał się z baronem  Ae- 
rentbalem .

Melilla — H szpanie wyruszyli z Selua- 
nu w k terunku Sok ko. W  Ebiżem is roz- 
poc, ęia się  dość ostra  u tarczka  z 5,000 
m an rów.

& I E Ł O A  Z B O Ż O W A .

(Telegram specjalny).
Petersburg. — Na gi-Jdzio iuiteDdeiskioj nnstiój: 

z pszenicą stał-, z żytcin i kaszą słabe, z owspm spo
kojne. P.-zci i-a 1 tb. 16 kop., zyio z wagonćw na 
wrzesień w 118 — 120 zol. 94 k"p., oc ios  nadwol- 
żtnski 58—59 kop., w a ck i  na maj do Rybińika z lary 
53—55 kop., kasza ąryczaua 1 rb. 75 kop.

Ryga —Usposobienie stale. Pszenica 1 rb. 16'/a 
kop., żyto 95 kop., owies zwykły 72—73 kop„ i  emię 
in aue i  rb. G1 kop. — 1 rb. 6J kop., m akucty  luiaue 
1 rb. 7 kop.—1 rb. 8 kop.

Rybińsk — Źjio  w nat. 129 — 130 znł. 7 rb. 
5 kop.— / rii. 15 kop., owies zwyKły 3 rb. 40 kop, — 
3 rh. 45 kop., kamski 3 rb. 35 kop. — 3 rb. 40 kop ,  
ka^z* gryczana 10 rb 4n kop. — ljt rb. 6n kop., groch
7 rfi. 75 kop. - b rb., mąka żytuia 6 rb. 45 aop. —
8 rb. 55 kop.

CzystopcI .-Źvlo  6 2 - 6 3  kop.. owKs 40 — 41. k.. 
mąka zyima 7 rb. 20 kop., urvku 57 — 60 kor , groch 
pr...lewnv 65 — 08 kop

Rewel.—Żyto 94 —95 k o p , owies 69 — 70 kop.
Czelabińsk. — P-zonica 135 zol 77 — 79 kop..

żyto 58—59 aop., owies 35 — 36 kop.
Berlin. — Nastrój stały i mocny- Pszenica 21378 

mar. i 2 I55 4 mar., żyto 17P T  uiar. i 175 mar., owies 
1 541/2 mar. 1 159 /.2 mar., jęczmień ros.-du3aystu 12? — 
133 uiar.

G i e ł d a .

Petersburg, d 19 września.

4 %  Państwowa r e n t a ................................. 8774
4 '/ j0/ ,  Listy zast. Rijowsk, B. Ziom. . .
50ł0 pożyczk. prem. 1864 r ............................. 4527*
5°'o „ • „ 1806 r ............................. > 3 8
5 %  obi. prom. Szloch. Banku . . . . 302
Akcye Petorsbursk. Międzyuar. Komerc. 397

„ Petersb. Dyskoul.-Pąiżyczk. . . . 455
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . . 3s77f
„ T-wa Odlewni stali „Sormown“ , 125
„ Brańsk, Relsk. Fab............................. 112
„ Puiiłowsk................................................ 1('5
„ Bakińsk." T-wa Naftow...................... 328
„ Kijowskiego Bnikn Ziemskiego —

s Naft.  i H andl.T-a Mantaszew i Ko. —

„ Potorsh. Prywat, i Komm. . . . 50
„ l-go T-wa Zegl. po Dnieprze . . 58
„ 2-go —

„ H a r tm a a " ............................................ 217
5 %  pożyczka 1005 r........................................ l 1 ■<) ’

JlłyOfi Oli*. ą)|U)|ui

5°/0 świadectwa wtuściań.skie...................... 95
5°/0 pozyczka 1908 r . ................................. 100
4 7 / *  „ Hk '9 r........................................ —

Usposobienie z walorami i preniićwkami spo
kojne. lecz s ‘ale; z n b  yanii bankowemi ku końcowi
giełdy sl.ibiżc; z papierami dywidendowymi dosyć
mocne.

N A D E S Ł A N E .

Ot! Wydziału Letnisk jirzy K. R.-K. T. 0
Zanim zdołamy opracować szczegółowo w-piki 

7 tegorocznego pobytu dziatwy na letnDkacb, podajemy 
w streszczenia główne zarysy pracy Wydziału w tym 
kierunka, wywd ięczając się za doznane poparcie mo- 
rulDe i ciai.oryalnn.

Letnisk mieliśmy 26, dziesi wysłauo 408, a mia
nowicie:

Dziewczynek.
1) Do Celinowa do pp PieńkowjV'cn Romnaldo- 

n w n  óziewcząt 10; 2) do CzernjplyDa Dużego do pp. 
K raczkiewiczów Jygm im tostna—12; 3) do D^rebcżynkf 
do po. Aleksandrowiczów — 2 J; 4) dc Julinszkowa ds 
pp. Czerwińskich Antonio-t*ia — 15; 5) do Kurni ano-
»iec do pp. Kum.anowskich — 20; 6) ao Kumoji-k do 
pp. Troczęwskich (sklalkowp) — 10; 7) do Mironówki 
do |>p. Siedleckich (2 płr tye) — 29; 8) (io Odsi do p. 
Krasickiego Erazma hrabiego — lo; 9) do O krowia 
(Staroniem ks B(er;«ckiego) koszt Wydziału — 2<:;
10) do Połowieckiej Wielaiej do np. Obi«i*kich Karolo- 
stwa — 10; 11) do Slaniłówki do pp. Bądarzewskich
Kalikdtnciwa — 10 Z  u sp ó h tde ią łern  hr. B iliń sk ie j:
12) do S ;aw szcz do pp. M szaiaticb  H euryko .stw a-12;
13) do W)ski Malej do po. U l« szyn ów C lawianuslwe - 8; 
;4) do Ujarzyniuc do pp. Mańkowskich Józefosty a - 2u. 
Razom — 204.

Chłopców.
15) Do Antopoia Jo  p Jaroszyńskiej Karoliny 

(2 z.raiaiiv), chłop ów 22; 46) do Antonówki do pp. Cy-ti- 
fcutów—lg; 17j do Borowin do pp. Maul owskicn L ue*  
rykos tw a-15 ;  18) do Gbolodź a do po. Skioniewslfn-h 
i Lcśniowiczowieu — 2U; 19) do paszowa uo I s i ę n i  
Czetwertyn-ikiego Witolda — 11; 20) do F rym k: do 
pp. Jaroszjńskicu Władysławestwa — 25; 21, do Ku- 
ńiaiiowiec do pp. Rnmaiiowskich -10; 22) do Marku*-/
do p. Most .wssiego Tadousza — 10; 23) do Mci dn 
np. Mańkowskich Józef- stwa — 15; 24) do Moraslyrka 
VVydzia‘owe (oomne okolicy) — 23, 75) dn Niemier.-.zy 
du pp. Buszczyńskich — 10; 26) do Taranów*I do p n . : 
Dam»rndzkicb A damostva — 12. Razem — 183.

Fej“dińczo lub po dwoje wzięto 11 aziewczynuk 
i 1 chłopca.’ Do Ołosy wysłał ''my 6 dziewczynek, 3-ch 
■ hłopcńw; w sumie: dzieci 408; dziewcząt 221, chłop 
ców 187.

Prócz tęgi pp Pod h o ra *  z Popówki, nie  mogąc 
wziąć dziatwy dla braku mieszkać ia, ofiarowali g-ścinę 
6 słabym kobietom. Pp Matarakowii z Rybczyniec, 
którym epidemia szkarlatyny przeszkodziła urządzić ji 
tym roku letnisko, nad *łi!i wzamian rb. 400. Hr. Bra- 
uicka Marya na tenże cel r t .  150.

Na przeuatnej liczbie letuisk, okoliczni obywatele 
i dzierżawcy (których nazw ska i ofiary podamy W szcze
gółowym sprawo7drniu) spieszyli z romocą, a często 
i osobiście odwiedzali dziatwę, darząc ją  upominkami, 
słodyczami i zapraszając do siebie, co dodatnio wpłj 
wału na dzieci, z  d la  Wydziału i opiekunów było z;- 
chętą do pracy; to leż za pośrednictwem «bz. Kijów.» 
ślemy serdeczne cBóg ??płać!» wszystkim naszym łasku- 
wym Ofiarodawcom, polecając i nadal Ich wspauiało- 
mjśluosci bindną dziatwę kijowską; która powróciła 
z letnisk z reznPsiem pożądanym i fizycznie i morał 
nie, o gem świadczą: duży przyrost wagi, ogólny wy
gląd żurowy i zadowolenie wielkie.

Kończvmy więc sezon tegoroczny c plusem pod 
każdym względem dzięki Opatrzności i v. spółudzialo na
szego sp-łeczeństwa. Zamykając od 20 b. m. specjalne 
biuru na miesiące zimowe," nadmieniamy, ze wszelkich 
obiaśoień. d tyczących letnisk, można zasięgnąć w Tow. 
I)nbroc',yiiności w godzinach biurowych, t, j. od godz. 
10 rano do -± po polctduiu.
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(Niwy sposób przechowywania mleka 
n zwierząt i roślin).

— tAeroplany»

K w estya przechow yw ania m leka  zajmu 
j ć  oddaw na gospodarzy, konsum entów , a 
t a k ie  i lekarzy, wiadomo bowiem ja k  ważną 
rolę o d ew y w a pożywienie mleczne w wielu 
ch o rćń a t  Kwesty a to ogrom nie  ważna v, o- 
bttó olbrzymiego wzrostu m iast  i wielkiej 
konsuincj*! mleka, które częstokroć musi być 
przywożone z dość odległych miejscowości.

M>eko jes t  środow iskiem  niezmiernie 
sprzyja jącem  rozwojowi b a k te r j i .  Wiemy 
8 prak tyki codziennej, jak  p rędko  mleko 
„kw aśnieje6, s ta jąc  się n iezdatnem  do u zy t  
ku , badaiffa zaś naukow e pouczają, że owo 
„kwaśnienie" zależy od rozwoju bakteryi 
mlecznych. W td łu g  zda rra  d-ra Mi.piela je
den cen ty m e ti  sześcienny m leka  w trzy g o 
dziny po w ydojen iu  zawiera przeciętnie 9,000 
bafeferyi, po upływ ie 5 godzin  il"ść  ta  wzra- 
*itj do 21,000,’a  po 8 godzinach— do 36,000 
bak tery 1.

Z rozwojem  łych  bak te ry  i walczymy 
n a  różne sposoby Najbardziej znane sposo
by, to  gotowanie m leka i przechowyw anie 
w  lodowniach, nie zawrze jed n ak  sposoby 
ta  m ogp być stosowane, a p r .y te m  nie są 
ene  byu ijm nie j  doskonałymi; to też w osta
tn ich  rzaśach  zaczęto powszechnie używać 
s te ry  litowania. W  takiej też postaci uw aża
li* j e s t  mle'i’0 za jed y n ie  zdrow e i w takiej 
pdótaci używ ają  go m iędzy innem i do k a r 
m ienia  n iem ow ląt.

Ale od niedaw na, zagranicą, wśród le- 
karzy  rozległy się głosy, przeciwne używ a
n iu  sterylizowanego mleka, zwłaszcza przy 
Lrarmieniu dzieci. Ścisła analiza m leka  s te 

rylizowanego wykazała, że pod wpływem w y 
sokiej tem p era tu ry  s te ry l izac j i  (115— 1 
substaneye  białkowe rtneba ścinają się, na 
wzór białka w ja jk u  przy gotowaniu . W ten 
sposób mleko s taje  się znacznie mniej s t r a 
w ne od surowego, a  organizm  przysw aja so 
bie o wiele mniej su b s tan c j i  pożywnych 
Rrzytem i s terylizowane mleko nie może być 
zbyt długo przechowywane, a  nie, m ów im y 
już o tern, że w sm ak u  j e s t  dość n ieprzy
jemne.

To też w ostatn ich  cz isach  m yślano 
wiele nad nowym i sposobami konserw ow a
nia mleka, i we Francyi na tern polu m am y 
już do zanotow ania znaczne postępy. Wyna 
lezioDo sposób, prak tycznie  wypróbowany 
i uznany za najlepszy. Sposób ten  nazyw a 
się hom ogem zacyą i polega n a  zastosowaniu 
działania m echanicznego przy robieniu „kon- 
serwów mlecznych".

Do hom ogenizac ji  s łuży przyrząd, sk ła
dający  się z ru ry  bronzowej, zam knięte j 
z jedne j  strony. Na powierzchni ru ry  zn a j
duje się k ilkanaście  stożkow atych wgłębień, 
kończących się w o sk o w a ty m i  otworami, 
przyczem o tw .ry  te są ściśle jeden wprost 
d ru g i 'g o  umieszczone. Do tej rury  wpędza 
się pod ciśnieniem ok ło 300 a tm osfer m le 
ko, og izane do 65 -70°. W łoskowate s t r u 
m ienie m lek a  spotykają  się w ew nątrz  rury  
i pod w pływ em  ogrom nej siły  zderzenia roz 
pylają się, t-woiząc m leczną m głę k tó ra  po
niżej osiada i spływa już jak o  m asa zupeł
nie jedno li ta ,  z której po dłuższem staniu  
n ig d y  nie oddziela się w ars tw a  wodnista., 
jak  to byw a z su row em  mlekiem.

Tale sp reparow ane m leko na lew a się 
do butli ze s tożkow atem i otw oram i, z do
brze dopasowanym , zapumocą kółka g u m o 
wego, kork iem  aluminiowym. Butle tak ie  n a 
pełnia się do 7/g i wstawia pod dzwon pom 
py powietrznej. Z ipom ocą  sp ec ja ln eg o  przy
rządu korek  unosi się i wypompowuje się, 
z butelki powietrze. Mleko, j a k  każdy płyn

wr pustej przestrzeni, zaczyna wrzeć, a w te 
dy korek  się opuszcza i zam yka berm etycz- 
nie butelkę. Następnie b u te lk ą  ogrzewa się 
w ciągu kilku m .nut,  u;, czem kończy się 
cała procedura.

Mleko homogenizowane j e s t  w sm aku 
lepsze od konserw ow anego in n y m  sposobem, 
a przechowywać się może. bardzo d ł u g o .  We 
Francyi m leko takie j e s t  przechowywane 
w ciągu  k ilku  tygodni, bez zm iany dobroci, 
ani sm aku.

Największą zdobyczą ostatniej d by jest 
n iewątpliw ie opanowanie powietrza, P ra  
wdziwe zdum ienie i n iek łam any zachw yt 
wywołały n iedaw ne zapasy aw ia turów  w 
Rheiins. Zachwyt tern większy, że opano
w a n o  powietrze zapomocą przyrządu cięższe 
go  od powietrza.

A jed n ak  człowiek w jiśe iw ie  n iem a się 
czem pysznić Prawa, k tó re  k ieru ją  lotem 
aeroplanu oddaw na już są  znane... zwie
rzętom!

J  st ród za j zwierząt, np Pteromus (z ro 
dziny gryzów rów) albo w iewiórka norfolska, 
k tóre posiadają u  boków fa łdy  że skóry  
łączące się z przedniemi i iy!n'emi nogami. 
Fałdy te w razie potrzeby rozciągają się 
tworząc rodzaj pkszczyzn  aeroplanowychi 
k tó rem i zw ierzą tka  posługują się bardzo u 
m iejętnie.

WiewiórKa norfolska, Która zam ieszku
j e  Nową Walię, przebyw a stale  n a  wysokich 
drzewach. Żeruje tylko w nocy, ży w ią :  się 
roślinam i i owocami. Z n iezw ykłą zręczno
ścią drapje się ona n a  najwyższe szczyty. 
Nie zadaje sobie jednak  t r u d u  zu schodze
niem, rzucając  się śmieło w dół i używając 
swoich fałd, uioy spadochronu. Chcąc 
przpjść z drzew a n a  d rzew o— skacze i zapo
m ocą swego „moopplanu" płynie w powie
trzu, zmieniając dowolnie k ie ru n ek  z w ro ta 
mi ogona. Skoki te Są czasem  Zdum iew ają

cej długoś-d: z drzewa wysokości 10 m etrów 
dopływa do intmgo, ndlegmgo <■ 30 m etrów.

Na jednym  z okręlów, piyoącym 'z No
wej Holandyi, zna jdo  w." łą. się tak a  Yiew i l r -  
ka przyswojona; s iadyw ała  ona najiw ęijO ) 
na wierzchołkach ma-ztów. Raz, w czasie 
siln j burzy, jed en  7. m ajtków, w ( bawię 
ażeby w ia tr  nie M ić if  zw ierzą tka  do morza, 
wdrapał się na  maszl. W  chwil , kiedy 
chciał ją  ująć, w iew iórka skoczyła, ale że 
s ta tek  był w m dy -silnie pochylony, znalazła 
się za burtą. Mojtk wie byli pewni, że 
w padnie  ao wody. h u  wielkiemu ich zdzi
w ieniu wiewiórk a  zakreśliła przy pomocy 
sw ych „ s k r z y d e ł 1' wielki luk  w powietrzu i 
szczęśliwie znalazła się na pokładzie.

Podobne „skrzyd ła6 posiada płaz, za
mieszkujący w yspy  Zondzkie, zwań*' pospo
licie „sm okiem ". P rzebyw a on na drzewach 
i w pogoni za owadami skacze z drzew a na 
drzewo n a  wzór wiewiórki norfolskiej.

Korzystają z „aeroplanów 6 także i r y 
by. Żeglarze obserwują nieraz na morzu 
„iatające ryby". W y sk ak u jąo n e  z wody i prze 
1 .tują czasem do 2oG metrów, wznosząc się w 
górę na 6 m etrów . Ryby latające ohserwo 
wał niejednokrotnie  p rzyrodn ik  Moubius. 
Opowiada on o nieb, co następuje . Ryny 
latające szybują w  powietrzu całemi stanam i, 
najczęściej w czasie burzy lub silnego w ia
tru  Przy wzlotach płetwy tych ryb  w yprę
żają się silnie i pozostają n ieruchom e, niby 
skrzydła aeroplanu, Ryby przelatu ją  prze
szło 500 stóp, przyczem szybkość ich je s t  
na początku  duść znaczna, po tem  się zm nie j
sza Jeżeli w ia tr  wieje przeciwko k ierunko
wi wzlotu, ryby  lecą jeszcze dalej, k ie ru n k u  
jednak zmienić dowolnie nie mogą. B yw a 
ty lko czasem, że u d e i ra ją  o wodę i w zno
szą się ponownie w innym  k ie runku . Ryby 
te często bardzo spada ją  n a  pokład okrętu , 
choć naogót okrę tów  un ika ją .

W morzu Śródziemnem i w  ocearath  
Atlantyckim  i SDokojnym w okolicach ró

wnika przebywa g a tu n ek  latającej ryby, 
zwanej „jaskółką m o r s k ą " .  Zdaniem przy
r o d n i k ó w ,  ry b a  ta m .t iU b y  prze la tyw ać o- 
grom ne przestrzenie, g d y b y  jej płetwy nie 
wysychały w powietrzu. W ysychając , tracą 
one sw ą  elastyczność i nie m ogą ryby i f  
powietrzu u trzym ać. Musi więc jaskółka 
m orska spaoać po pew nym  czasie do wody, 
ażeby swój „seropian"... zamoczyć.

Są w n a tu rze  inne jesze przyrządy do 
lokomocyi napow ie trznej,  nie ńiriiej skute
czne od sk ó ry  i pleiw. Obserwowaliśmy 
prawdopodobnie nieraz jesienią unosząca się 
w powietrzu jedwabiste nici pajęczyny, zwa* 
fie popularnie „bab im i latem* Pajęczyna 
U  j e s t  nadzwyczajnie l?kkh; Widziano j ą  
na wysokości 6u0 m etrów, a  nad morzem  
unosi się często o 100 metrów od brzegu. 
Otóż pajęczynę tę przędą małe pi ącżLl, 
zwane Lijcoses, specyalnie  w  celu odbywa
nia podróży napow ie trznych  Wchodżą one 
oa wierzchołki drzew i zaczynają snuć nffe- 
s k < m zo n ą  nić. WTlatr unosi lekką  pajęczy
nę a z nią razem  i pajączka Cza
sem  m u  się przy zbyt s i lnym  wietrze ba
lonik pajęczynowy urwie, przeważnie jednak 
m ały ae ro n an ta  podróżuje z powodzeniem.

Z lokomocyi napow ietrznej korzystają 
wreszcie rośliny  i drzew a, nie dla władnego 
ru "h u  o zywiście, ale d la  przenoszenia n a 
sion i py łku  kwiatow ego. Cały proces za
płodnienia roślin uzależniony j e s t  od tych 
podróży napow ie trznych . Co s*ą tyczy na
sion, to widzimy często, jek  pod ■wpływem 
wiatru  odryw ają  się od b :ałego okrągłego 
puszku cykoryi poszczególne nas  onka i roz
la tu ją  po świecie. N asienie zaś niektórych 
drzew, jak wiązu, klonu i innych posiada 
rodzaj skrzydeł,  k tó re  mu dopomagają do 
przenoszenia się z m ie jica  na miejsce.

ttiSL>ART<iRZV i  WYDAWCY 
T O O S Z  MICHALOWSK’

ANTONI CZERWIŃSKI

ROK X X X II IS T M E H IA .
N A JTA Ń SZA  i NAJOBFITSZA 1LUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

„ B i e s i a d a  L i t e r a c i
m b « ip ła tn y m  d o d a tk ie m  p o w ie ś c i  n a jc e f ln le io z y c li a u to r ó w  p o ls k ic h  c o  ty d z io ó

Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKł.
„Biesiada Literacka'' obejmuje wszystkie rodzaje l i te ra tu ry  pięknej, z powieścią  n a  czele, histo- 
ryę, Wiedzę g ru n to w n ą  w form ie popularnej,  politykę, wychowanie, chwilę bieżącą w szechśw ia
tową, słowem  w szystko, co stanow i potrzebę um ysłu  in te ligentnego . Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste I pamiątki narodowe.
W  roku  1909 d rukow ać będzie powieść : Wiktora Gomulteklego ,,Siódma „amen“ JMPana 

Mokrzyckiego", z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwa 
K ongresow ego; społeczne: Haryi Rodziewiczównę! „Obywatel"; Sylweryusza Kondratowicza „Cher
lak!4, n a  tle wypadków  la t  osta tn ich . Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawaiewlcza, Zuzan
ny Raba-lej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Hanryka Zhłerz- 
ohowskiego. Puezye: Maryli Czerkawskiej, Kaziirierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryl Konop
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych . O powiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewl- 
oza, Marynna Dubieckiego, Aleksandra KrauShara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
I )Sj ehologicż-m p rof dr. Ochorowłcza F ejle to n y  społeczne: K Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. lomulickfege, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W dziale i lu s tracy jn y m  rep ro d u k ey e  obrazów  Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa
ków, Fałat? i innych  m istrzów  swojskich, a także najcelniejszych dzieł m istrzów  cudzoziemskich 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna- 
•miłych A id w  „  2 !  *>,<**{ w iln  w ą

W bezp ła tnym  d o d a tk u  pówiuSciowyrii u tw ory  na jw ybitn ie jszych  au to ró w  polskich: J. 
K ntzcw cklego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L Sowińskiego, P. J Bykowskiego i innych .

W A R U N K I  P R E S I U I I E R i ł T Y i
w  W - r s a ^ w i e i

Bctj-m o
Półrormie
Kwartalnie

rb. 6
-  3
,  1 kop. 50

Na prow -incyii
Rocznie 
Półrocznie . 
Kwartalnie

rb. 8 
„ 4 
„ 2

Zagranicą rocznic rb. 10.
Ma * ą r | _ i n l e  a t f t n i n ł a t r - i e y a  w y s y ł a  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ł a t n i e .

A D R E S  R ? D A I I C Y I  i  A D M I N I S T S A C Y I ł  W a r s z a w a ,  P l a c  W a r e c k i  4 .

W y d a n i e  d r u c i e

pcohw alony  i zalecony p rrez  Ojca Św iętego  P I U S / l  X  
przełożył z włoskiego K n .  F r e n o l a a e k  A B b in  S y m o n

A r c y b i s k u p .
rut: Id a  s i ę  z  p i ą e i u  c z ę ś c l i

O J c i e o  ś w .  ze wszystkieh k ite -Cz<b<ł
II

III

iy

dla  malycu dzraltłk, cena k. ° 
dla dzieci gotujących się do 
1-ei spowied7i ikattchizm 
krótki), cena kop. 10.
(k »te< hizrn większy) diadzio- 
ci gotujących się do 1-ej ko- 
Jranii i dorosłych, < ona k. 20. 
N auka o  święta'-1. Pan J e 
zusa. Matki Bożej I św. Pań- 
sluch. cena kop. 1 0 .
HiStcrya ReJigiC cena k. 10.

chizmów. jakie zr.al pod -zas swego dusz
pasterstwa przód papiestwem w y b r a ł  
t e n  k a t a c h i z m ,  J a k o  n a j o d p o 
w i e d n i e j s z y ,  uzupełnił włssneini u- 
wagarai i polecił wydać w watykań
skiej drukarni,  nakazując jednocześnio 
duchowieństwa włoskiomu używać go 
w nauczaniu reiigii.

Któlw m  kalęgarnl „ P «  i a k a - K a t r  j . ł - ? 1' 1 w W arszarie ,  Krakowskle-Przed 
eiaśola Nr. 61. r‘_być m*żna w księgarni , Polaka Katolika" Kra^owskie-Przed- 
nuiic la  Nr. 64. Całeóć w oprawie k 50 bez oprawy ' 40, w -etkach 2 0  , rabatu

PRZEGLĄD MAR GDOWY
M I E S I Ę C Z N I K

r o ś w ie c o n y  z a g a d n ia n ia m  t y c i e  n arod om rego w  z e k r e s i e  p o -  
l ł ły o z n y n il,n e u k o w y m ,8 p o ł'ic z n y m l l i łe r a c k im  i a r ty s ty c z n y m .

Z y g m u n t a  E a l ic k ic g o .
W ychodzi w  drugiej połowlu kążiiego m iesiąca w objętości

» arkuszy d ruku .
P m a d p t a t a  a r y n a a i s

W  WARSZAWIE: Z I RZEoYŁKĄ POCZTOWĄ:
rocznie . . . . rb. 8 —  ro c z n ie . . . . rb. 10.—
półrocznie . . .  „ 4 . —  p ó ł r o c z n i . . „ 5 —
kw arta ln ie  . . . „ 2. -  . kw arta ln ie  . . „ 2 50

■w GALICY! rocznie koron 20.—
Z<t nJnoszenie do dom u ió  kop. kwarlalnio.

C e r a  n u m e r u  t i e j e d y i S c z e g o  I r b .
Adren R ed ak c j i :  WARSZAWA, S m olna 10  m 10, telefon 32 15

. A gencyi Redakcyjnej:
L f ó “  T ow arzystw o W ydawnm zc, Z im orow icz i 11— 15.

SKŁADY GŁu lNE w  A d m łn is traey i  P r z e g F ą d u  N a r o d o 
w e g o  Sso ita lna  14, telef. 26-61 ( k a n t i r  „Ołosu W arszaw skie 
go") w War rEiw le w  Towarzystwie Wydawniczem Z morowicza 
1 1 - 1 5  we Lwowie, i w k s ę g t r n i  St. Olczaka, M ikołajew ska 2, 
w Lod;» Oprócz tego, p rzedpłatę  na  P r z e g f ą d  N a r o k o 
w y  przyjmują w szystk ie  księgarnie.

JAROSŁAW SKIE i KOSTROMSKIE
? l ó t n a

G . S O K O Ł O W A
* R F .S Z C Z A T IK i lH r  >A,

Otrzymano w wielkim wyhorze róz 
maito {łóma, lioliznę stołową, pou- 
czo-liy, skarpetki,  prześcieradła; go
tową b eliznę nięiką, towary baweł
niane i wiele innym  przedmiotów. 
Ceny zaw.-zo sUł.j i niżs. o od wszyst
kich w Ki.iowio, o czcm pros.!P się 
osobiście pizókonać. I3 l‘5()5

Ogrodnik-pomolog
wszeclisironnię wykwalifikowany w pro- 
wad/onin sadf.w handlowych, ogrodów 
ozd • l.my<1j, szkółek, w warzywnictwie 
<'tc. Swiade two z ukończeniu szkoły 
pomnioKicztiej prakiyka krajowa i za 
graniczna, poszimi.ie posady po powro
cie z zagrań-zy. Adr<*.«: Warszawa Z ro
ta 33 m. 4, GąssowŁki. 13507—p

15
i i

Kijów, w pobmu Dumv, Kreszczrtlckl 
za.dek 5. T H e fo n  028 

Ceny od 7 5  kop. do 3  rb. na dobę. 
M ic a łę c z n y w  ir itę-nstK.o.

Na każ. poc. pow. z. Wynaj. na godz, 
Z szacutik. T adeiKz Mroczkowski.

Pracownia okryć damskich 
W . W Ę G I E K S K U G O

Kre>zcz.n.ik 22  w nodw, Grand Hotelu
P o  u iu g  •Jotn n r a k i .  w  W a r s z a w i e  u  II 
H< rso  i w  h i jo w j- i  u E .  l l e r s o  o tw o 
r z y ł e m  w ła s n ą  p racow ni- ; ,  g d - io  sp e ł 
n ian i  w s 'y s tk io  o b s ta lu n k i  w c f f i L  ua i -  
n w. f a so n ó w :  p a l t a ,  zak  e iy ,  p- lo ryny ,  
an g .  k ■'tyumy i ą m a z c n k i ,  |  o  ę e n a c . 1  
u m i a r k o w a n y c h ,  13322-0

g g -
QS3-

SAUDN 
K A P E L » S Ż Y  OA M S K I C ł

M  - m e  P i i a r b
ri*na klejowska 10 m I w podw. 
O trzy m a n a  w ie lk i  w yb ór

Kapeluszy na sozon jesionny

D r z e w o  o p a ł o w e
S k ł n d  3 .  P i o t r o w f t k f e ^ o
w K joT-ć na Przystani.  Telefori 2234 
Ceny pginjższe. Drźowo najlep. 12176-40

Oaswlatesn? 'naucz, poszuk. lek- 
cyi na wyjazd. W.- 

Podw'alna 25 m. 53. 13^31—2
k n l r f . y j  pos/.ui. naucz, z patentem 
Ł > o r . J  I gzkoly handlowej kdowsk., 
znojąca francuski i uiemiec. M.-Wiodżi 
mierśkp . , 8  m. 0 . 1 3008 3

M  K IJÓW ,

>yHsklsma1'
Telef. 2365.

J e d y n e  n a  . t o ł u d n l u  " ło S y !

B iu r o  © g ‘ c £ 3 e i i
załatwia ogłoszenia do w ^ e y u t k i c h !  
p i s m  ś w i a t a  i v'ydawn. peryodycz-j 
nyc.li, umies/cza plakaty na s tac jach]  

kolej- w., wag n&ch tramwąi. i t. p. 
W briiB k . n a j d o g o d n i e j s  e^.

K o r z ł o r y s y  n a  ż ą d a i i i i e . '
e h e :  s m m m m '

JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ |
tygodnik ilłnstrowany, poświęcony f |  

t e a t r o w i ,  m u z y c e  i s z t u k n m  p l a s t y c z n y m  J

Dla udostęnnionia prenumerat. cDzien- 
nika K(jowskiego» naDycia na warun- 
bacli najdogodnio.iszycn książek, nie
zbędnych w każdym .'omr polskim, po
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 

puj-.my

po ‘cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom'

4
w
m
&
m

wychodzi w Warszawie pod rod Ign. Chabielskiego, 
przy współudział9 najwybitniejszych sił literackich. 

C U *  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S I t
w Warszawie 

(z ódiluSzoniem).
W  R oczn ie ........................... rb. 0 -

Półrocznie . . . . .  „ 3 —
0  K w a r t a l n i e ............................. l  75

0  12650—zm

w Królestwie, Cesarstwie
1 Zagranicą. ^

R o c z n i e ...........................rb. 7  40
Półrocznie. . . .  „ 3  — 70 ^
K w a r ia ^ ie  . . . .  „ 1 90 h s

Numer pojedyńczy 15 kop.

gMininistaya „SCENY i SZTliKt"
'  Na prowincyj i zagranicą zamawiać można przez k s ięg a rn ie .  "

r t P O U f O  Kochanowski pu- 
t ^ L U U .  |J  1 d W d  szukuje kondy- 
Ty i Ib a lbo  na wyjazd. M. Podwatńa 
N r 19 m. 9. _________ ,1362t— J

pracowała |dó0
t NOSOWICŻA

przeprowadzona do nowogr. lo
kalu 13453—7 

K r e « z c i a l i y k  N r  7 m .  3 .

Slvnno kaukaskie

poleca skład p. f.

„2cwopers“.
P ’ac Dum-ki, 3 \V podgórzu 

(pod recląk. „Poslednlia Nowostl" 
1  *  ł e f o n  1 5 3 S .

13676

oużr W.dny z e le s t r . ,  umotd., 
F JTlUj. i i ' im?̂ , di \Tjywiit>;,vł. 3ic/- 
r.a olrzym. obiad. M ała Ży.touiiiTSka 
13/6 W. (1. l.‘l*7Ś— 1

dziewckyoa szuka 'miej on. 
poiuocnicy pizy ku liarzu 

lab 1 kaju. J\Ł<>zrzatyk 2 2  m. 1 6 .
13675-1

I ] n ^ n ń  _ 7 1̂ 1 7 (J. polak poszuk
J ł / 4 1 / I I  ioiicyi FuiKlukie.jjwskaai, 
magazyn kwiatów__________ 13681- -1

po kó j
do wynaj. w poDkiej ro
dzinie dla panienki lub 
młod j  1 soby. Aiozua 1. u- 

trzym. Nik.-Botaniczna 11 in. i .  1308,1

I
w  O f J e s i  ^

Z a k ła d  k r a w i e c k i
Kunfckcya damska i męska 

ul Puszkina, P w i c ł n ! ‘ł
nh Hotelu 1 U r l S  !J! .

S t u d e n t ’ M a t e m a t y k
starszogo korsu poszukuje kore ‘ 
•''gad ;a się ze nok'j.  A dr s: 
NjjO jjmjrY  liogiickr. 13648 - 1

ipelyoyi.
Basejna

n i p l .  L e b r e r i i i d. deutsch. Srl-. 
w ii uscli t St. 

tlieor. pr. 1 t. vorz. Rccom. Scliriii, 
Kości cl i", II m, 6  W. J . 13663— 1

D-ra Feliksa Itacznsgo
2 tomv, 80 i lustracji  Ilinicza, duża mr- 
pa Polski z podziałom na wojowiuztwa 
Cena dla prenumeratorów «Dziennika 

Kijowskiego*:

Ab. 1 kop. 40 j Rb. 1 kop. CO
(w bruszurzo). |  (w oprawie).

N a prowincje wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączoniem kosztów przesyłki

U c z e r n i c a  Ces. szkoły muz wyż. Jc. 
(piakt.) udziela lek. nuż. i jęz. -,olsk. 
i tranc. Bnlw.-Kudr. 7 m. 4. 1362> - :

F S N O Y O N A T
obywatelski Maryi Kubickiej. Pokoje 
wykwintnie 'unebio.wauo, kuchnia obti- 
ta, sm aczna ' 1 zdrowa, ceny un.larkoira- 
nc; Warszawa, uMca łiysia N r  .5, rog 

Marszałkowskiej. 13188—«

S t u d d n t
ska 36 m. 1

klasyk poszukuje lek- 
cyi. Gulwunio-Ićmlriaw- 

F- C- 1306!' - 1
ł c z ^  ,7 ) n a - * c z y ć  prawjdiowego 

/iyżjka polskiogó li tera kiego jak i po
tocznego. Poczia przy hreszożatyku n- 
kz./icielewi kw lu A’r 142. J36Ó4— 1

U s u w a m  
i n i s z c z ą
bez bólu i d dciik i
o>t-yeh wyoinań. Przyjmuję pa 

uje od rodziny Ti do 2 ; panów od g. 
3 —0. \  kre.ee zupełnie wviożdżw z 
Kijowa K u r i a t k O M S k a .  R’ij6 u ,  Pl. 
Iliunski N r 3 w podwórzu, prawy 
rząd 25. 13657-1
a f t u z y k i  lekeye (fortepianu) udziela u’-. 
I*1 czcnica stars. kurs. prof. Dabrow- 
skiogo i pjjzyg do iiząd. Szic. 1111 zyoz, 
można za obiad. Strzelecka 1 0  m. 8 .
C j i m p n ł  si -r z. kuisu prawa z wiolo- 
UlULGill jotn. prakt! udziela korep w 
zakres ie 3,'iniiazyal. Strzole.-ka 16 m. 8 .
Gr^k.Ortjęy. 13661). 1
f t f l l r f ń n t  pe^ząkuje lekcy 1 za po- 
O  ŁUCIClI l  goj j stół, alpo pieniądz , 
zna dobrze kurs śreu, ■ nauk. zakładu,w. 
Tarasowśkit 6  rń. 1 2 , od 2  do 5  mm  

13646— 1

k s r j / p w s l t i  pracownia^ Wiiaóryi 
wyk. suk eleg po rb. Ul, bluzki od , i. 
3, ,am sprzed się ibrinyj>a;»er. podług 
miary. 52 m 13261—5

N o w o o i w a r t a
warszawska

p r a c o w n i a  s u k i e i r
oraz szkoła kroju i szycia aógielzkiej 
metody. Ce y przystępne. Gogolew-Ce
ska JV* 20 m.’5. 13i

igolew- 
634 2

N A U C Z Y C IE L K A  M U Z Y K I
E .  “K s z a ń s k a - A n c u t a  a  d y p la >
t m  konserwatoryum warszawskmgó 
daje lekcyi gry na fortepianie u siebie 
Str ietieóska 7 m. 1  1 w mieś ie o ( D l i  
d l-oi godziny. 13548— 4
■ • i , iH *>iT •" r. ■ • i r •" • V f  (

Y t w r  w wielkich partyach b r z o -  
i f l W d  * o w a  na Kij. Kow. Kol.

■ Żoi. poleca z dostawa i 
gwa aniiyic sumień. uru-J.  w sążnie lub 
więcej. Ceny nie wyż uiz br zeg, Węglę! 
kamienny na. roz. gatun. i drwa piłow. 
na wagę Ż N ęw sk i  i.-rg, r ó g .u lS tc p a -  
nowsKic.i Nr 2  t e jW f .  ir iŁB. 13330 7

O g r o d n i k
były zarządzający zakładam ogroduj- 
czym . Por-zujyiije posady na wyjazd, 
"i" świadtr tu a dobre i rokoinendacye. 
Mikołajew. 6 , sklep nasion Meyera. F. A.

1349-t:

Szkałc tańców
^3

ba lot mis ir za G. 
c z y n s k i e a o  M

Błagowiesżćzeóska 61. 13508 —4

2 6  l e k c y i
mu/.., fr., lut* „mm., 
po™i., ros., za 15 

rb. miesięcznie, udziela pi at tycznie
uaucz. z zagranicz. wyksz.i. uimyersy- 

”  laB. 
13551-

teekieni. Poc/.ta skrzynka N r  291 dla i 
l«VVL_2

Z rąk  prYWatr

Jfltile:
Watnych sprzedaję się stylowe

Gahjnot st. Jacobc (me
dalion), salonik jnsny, 
mahoń inkru tow, 5'-oii- 

zem. Ogląd-ić od 10 do 12 i od 4 no 
6  gnrl-iny. Pertraktować od 3 de a  g, 
Proreznu 30 m, fi. 13647-1

P n 4 n ^ n | n « h  znający prowacize- 
I  d 4 . U u j i t » ł  j .  ni0 \[ij ramowych 

f poszntujc micisca li li-aweigrad gub 
“ ChOrsońskioj, bzosa Hohryn ecka, dom 

Zerortfowc. Artom Tkacz 1 3 5 8 0 -3

S t u d  fizyk.-m-<temat. 
Ma licznt; reJionmnd. 
N r 1 ni. 4, stud. .i. Z.

poszuk. lekcyi. 
Obserwatorna 

J 3596 - I

Ś t u d .  p r a w a zł. z 1901 
grunt. znaj. 

m a t e m a t y k ę ,  umr. i prakt. jęz.: ros., 
pól., franc i umm. oraz t^or. łac. i grec. 
pusz. k c u f y c y i  do ucz. kl. siar. \Vy- 
nagr. ed liljrh. Humań, DworzańsKa 30.

13581—1

b n n a  prak tyczn i w swoim fachu 
polka, poszukuje posadr Bel- 

warno-hiuiriawska 15 m. 8 , listownie.
• .  1.3619-1

13G49-

Stud, ros po-zuk 
Zwra ać się 

Błag. I j j  m. 4.

Teseyi na Wyjazu. 
list. i osub. jylar.- 

1 3 6 2 5 -2

jP O Q 7 1 1W nkimz. p o jk ,  nu wieś, 
U J i U K -  znając. 11 m teor., frane.. 

prak. m>’zyk., przygot. do 2  kias. driowcz. 
St. Suclipii jvj \ViTmi.iskiemu, kiiow. g.

L-es--: _
N a u c z y c ie lk a  ukończ. naUki w W ar
s z a w ie ,  b. ucz ,  szk j u z .  posz  l e k .  W. 
D o i e l i o j f c k a  T8; Ż m i io w s k a .  13591— 2

Ó f r r f t H n i i f  k a w a l e r ,  pos a-m.iaey 
U I J I  U U J S m  c h lu b n e  św ia d iu g w . i  
o r a z  r e k o m c n iJ ą c y e  p o sz u k u je  p .i-.uly 
z a r a z  lub  od' dr. 1 -go p a ż ' z W n i h a .  
A d re s :  ma.i. M y tn ik  p.iczt.a N im io M i lą  
gub .  jiodoi. p. W i . r sz a w sk ie m u .  13633

Scuiil.  fiz. niaioiuai.. wydz. poszuk. ko
mpot Ma rok mend. prof. niuwersyt 
Bur on 13594—2Biur n jiAooaa .aw ■ 11 u n imwa.ł̂ ąnin.tuii.i ..„wmi,
R a r y n .  f>. Id. polka posiacl. chlub, r e 
kom ml, pesz. miej. M. Podw alin  15 
in. i ,  i * Z .  M. l-j6ij4— 1

jazdy pociągów.
(LETNI)

H a  k o l .  P a ł u t ł . ^ Z a i c ł i o d n l o h i

K u r y ir  I i I I  kl. 'Jdesa, Kłszjnjćw, 
Ehzaw titgrad—odceodzi o godz. 9 wL, 
przychód-, o gouz. 9 m. 45 zraaa.

P ocztow y  I, II  i III  Kl. 0d< sa, Brześć, 
Białysmk, Grajewo, Humać, Nowcjiell- 
co—odchodzi o godz. fi m. 15 z.jtT a,
przyehodz. o godz. 9 w.

Osobowy  I, Li i III kl. Odesa, Nowo- 
sieHce—odchodzi o godz. (2 n-. 30 v 
nocy, przych' o godi. fi m. 2C ż ra ra .  .

P ośp ieszny  I, II i III kl. Odesa, 
Wołoczyska, W iodeń—odchodzi o g. 8  
m. 35 w., przyoh o g. 8 m. 15 zrana 

M iesza n y  II i III kl. Ode? ., Brześć 
ouch. o g. 7 m. 2f zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

T( -'jarowy pośn. IV kl. Od“s i  
Brześć, KmńNenłta odchodzi o godm 9 
m. 53 w., prz.ycb o g 1 m. 10 po pół 

K u ry e r  1 i II ki. Warszawa, iD .eŚó 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., priych. o g. 
H m. U3 zrana.

Pocztoioy  I, II i I l i  kl. Mikołajów 
Elizawetgrać, /nam ieu ka ,  Fi stów- od
chodzi o g. 1 1  m. 2 0  w., przycn. 6 g.
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znrmionka, Fastów—od- 
citodzi e g. 10 m. 5U zr. ' ta ,  DizyChodzi 
o g. 5 m. 59 po poł.

Osobowy I. II  : If i K  B°rdycŁ0 W, 
Humań, ftaaziwiHów. Wiodeń—odcho
dzi c g. 7 m. 40 wieczorem, prz rchoazi 

g. 10 m 4b zrana.
M iesza n y  II  i III k1. Olszanica, 

Biała-Cerkiew, Fas tów - -odch. o a. & 
m. 0 0  po poł., przychodzi o godz ina  9  
m: 30 zrana*

Tow arow y % zśp. lV  kl. Sarny, Ko
wel— odchudzi o gpdz 10 m. f4  Wlecz, 
przychodzi o p 7 m. 4(> z^ans 

| Tow arow y pośp. IV kl. Malin- -Od
chodzi o gedz. 4 m. 20 po |>oJ., przyoh. 
o g. 9 m. 15 zrpda.
11 U czniow ski. Fastów III  klasa Od

chodzi o godz. 3 1' i i j r :  32 pu poładóiL 
oprócz óui świątoczdy :h.

Osobowy I, u  i IR  kl. Petershnfg; 
Warszawa. Sarny, Kowel, Wilno— ja -  
chodzi o godz. u  m. 50 w., przychodzi 
o g. 7 m 51 zrana.

P ocztow y  i, U  i IH  lih Warszawa 
Sarny, Kowel, Iwangród, G ranica W ie
deń odchodzi c godz. Łji m ,P 5  pi poł, 
przych. o g. 7 nt 5G wieczottm.

L e tn i  II i III kl.  Fastów odchodzi 
o g. 4 m. 35 po pcl. przych. o goda. 6  
mtn. Oł zrana. -

L e tn i  l l  t III kl. Teterów OJtUodtl 
o godz.oio 10 m. 30 zrana. przych. o g.
8  ni. 19 wieczorem.

Osobowy i, II i ILI kl. Btzośó, B i t -  
łjStoK, G n jew o  — odchodzi \ godzinie
1 2  m. l u  w rocy, przychodzi o 3 Ódf 
6  m. 5G zrana.

P osffrow y  I, II  i II I  kl.  Restów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław^Znw- 
miecha, Fastóu o d e t  o g, - 8  m. 20 s ra 
na przych. o g. .9 m. -55 w.

Nm k o l e i  M o s i c i c t f i t k u - K i j o * -  
r k o - T f o r o n e e k l e j i

P ośp ieszny  T, II i III kl.  MoskWu,
; Konotop, NawJi i B 'iansk , odch o %. 

1 2  min u. 2 u w poi., przychodzi 0  g. 5  
nun. 30 po poł.

P ocztoioy  I, 11 i  I i i  kl. MoBkwa, 
Kunotop, Nr.w a i Briansk odch. o g. I  
m 30 w nocy, przych. o godzinie 5 nt.

! 40 zrana.
Osoboioy I, II  i IH kT. Kursk. W o

roneż odchod/i c godi 12 m. JO i 1 pół.,- 
przyclr. o g. 5 n:. 10 po poł.

Osoboiou I, l i  j H I  M. K urs t  — * 
oocli. u g. 11 wieoz., przych 0 godt. 7 
n> 30 zraoa.

P ośpieszny  I, r i  i III kl-. PołtaWa 
Charków, Lozowaja,'Rostów, S e w is to .  
p o i -o d c h .  o g. E u .  10 w., przychodzi 
o g. 9 m. 5 ‘ rane.

P ocztow y  I. I I  i I I I  kl PołtśWL 
Charków, Itiomleńczug—;ód*.h o g> 16 
u itl.- 70 „rałna, przychód :i 0  (rdzińfwT 

m. 50 * leczorem„
Oso >owy I, II i l i r  kl FuraK. W o 

roneż odchodzi o godz. 3 m. 35 w ie u . ,  
]ir.-vch o godz. 1 1  zrana
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C Z W A R T Y  R O K  I S T M S E H J A

Pierwsze jsdyne pisma codzienne polskie na Eusi,
pcświspie sprawom społecznym i kulturalnym,

D o t y c h c z a s o w y  W e r n i u k  pozos taje bez z m ia n y .
Kedakf.ya g t«ra s ;<j (lać fu lny obraz  ży c ia  i pr a gn ie ń  spWfejcZPtistwa p o l s k i e g o  n a  Rusi .
.Dziennik Kijowski''  w pr ow m iB i  da lsze  u le p s z e n ia  w  ł r a u t i  i uScłatózie j j is m a .
.Speryalnie z w t ć c - n ą  bę. lfće u w u g a  na dział  l i t e r a c k i  i e k o n o m ic z n y .
D ba j ą*  o rozwój  l,i c h m i z n y  p i sma,  Rrda kcy a  rozpor żęła d r u k o w a ć  „Dziennik** na  s p e c j a l n e j ,  nieznanej  jasz

cze  w naszym kraju maszynie  ro t a c yj n e  pł 'Skiej ,  co da m o ż n o ś ć  u m i e s z c z a n i a  w s z y s t k i c h  n a j n o w s z y c h  w i a d o m o ś c i .

„ D z ie n n i k  K i j o w s k i 11 zape-Jimżł s o b ie  w s p ó łp p a e c j r n ł c t w o  n a j w y b i t n i e j s z i o h  s i ł  puhli*
c y s t ] .c z n y c 3 ],  n a u k o w y c l i  i L ite ra c k ic h .

Z imem 3 (4(5) marca Iledakcya rozpoczęła w odcinku powieściowym
druk najnowszej powieści

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a

„ W S ? y “
W a r u n k i  p  r  e  ai u  sis b  p  sj :: j s

w  K ijo w lo  i z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  j i Z a g r a n i c ą .
R o c z n i o .......................................................... rb. 8 kop. — 11 R o c z n i o ...................................................
p ó ł r o c z n ie .......................................................... „ 4  „ 50 {1 Półrocznie . . . .
K w arta ln ie ...............................................................................................  2 „  5n 11 Kwartalnie .

M i e s i ę t j ż u i o ............................................................. — „ 85 1 9 Mii jję--zni0 ...............................................
Za zmianę; adiWu t! opłaca sit*. MO kop.

Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna Nr. 13, telefon 2 4 6 4 . Administracji i Drukarni Polski?]: Prorezna Nr. 9, teief. 1672.

IJklskie RcnóouYoES w JCijowki
Eleganckie polskie towa *zyslwo spotyka sią 
tylko u T A B Ę C K 3 E G ©  (d aw n ie j Burkj 

Kreszcsatyk 37.
S k ł a d  n a j w y t w o r n i e j s z e g o  o b u w i a  w ł a s n e g o  w y r o b u .

w icn tr .  ni. Krnszcjat., uowu-odrestaur. 
Poko.e od 75 k. do 7 . h. Pościel i eleKtr. 
gratis. Codziennie śniad. 40 k., obiady bok., 
7-5 k. i 1 rb. oraz najrozm. napoje. Na 
dwo-ett stały lomi.-yoner. Dorożkarzem 
prosiuiy nie v 'er/yć, ż l  lioiol jcszc/.o nie 

odresraui. urb, że n e m a  wolnych pukoi. WJaś. ic. E u g e n i u s z  K w a s z o w .
135 U.'—3

Firm a e g z y s t u j e  od  ro k u  1895.

Dom Handlowy WSNO 
• “ C O G N A C  

LIKIERY 
RUMY 
PORTER

Ang. 
i 1. p.

p o i  tytułem

rb. 14 kop. —
„ V 4  -
„  4 „

i  1 35

J 4 K  ^ M ^ b  pejnzouy w środku miasta, vis a vis
B  B  B  pory, po przebudowania i gruntownem

l l f i l l  niimpnw 0<*r4' w eil‘U) ?• zastosowaniem najnow- 
H  szych wymagań wygody i komforu, zo

stał otwarty w dn. 1 listopada 1.906 r. 
•lyloyfo urządzony h w cenie od 1 rb. ^  ,  .
t e  1 na  dobę. włącznie z bielizną, o- C z y t e l n i a  z a o p a t r z o n a  *
S u w a n ie m  ęcentralnt w o dn y  lek- p l s m *  k r a j o w a  i
^Jłznośclą .  z a g r u n l ę z n . .  Jt67L 47

Przy hotelu pierwszorzędna res tau rac ja  z gabinetami, cukiernia i ka- 
*Wni& z 10 b i l a r d a m i .  Komisyonor i powozy na st. kolei na ws/.yslki h 
Pstrągach, Właścifcel F r e n c i a z e k  S o ł o m b e k .

Wszyscy się przekonali, ze jedynie 13574—3

L a m p a  ^ W e st in h a u z
zon w yk aza ł / jako  J f t j j t r W f t l S Z d i f
jak t.0 ubiepiy «o-

godzinP a lą c a  s ię  od 1,000— 2,000
Niewątpliwie oszeiątlzająca 70cjo energii

Z e s z y c i  p i e r w r i z e ? a f t w e m «
SKŁAD F A B R Y C Z N Y  Posiada takie lampy o sile 16 — IOO
* pa a z c z a ? y k  10, t e i e l o n  SIO. ś w i e c ,  p0 cenie I r b .  3 0  k o p .

L am p a  p ,  131 godzina b palenia s ę  zwraca całkowicie koszt nabycia.

K. iljasz
tam jjdrio apteka Mar- 
rinczyka, K e e s z c z '  - 
t i k  a lr  3G, w p r o s t  

L u t c r a ń s k i e j .

I

SffiPŁDTNA kolorow. BIELIZNĘ E S j  3ATYKĘ.
b a t y s t y  c h u s t k i a  r ę k a w ic z k i
P O Ń C Z O C H Y S K A R P E T K I

r i t ę e k ie  I d z i e c i n n e  czarne, kolorowe i s-are 13409 —•> 
'^sarpaitSci w f o s n .  w y r o b u  a ą  t o  j e d y n e  c o  d o  t r w a ł o ś c i .

Pierwszorzędni! f&rbiatfifia francuska

G .  Z t s j c e w a

1CGGG - 1

Wyborowo pieskie i damskie gotowe obrania, 
Robole bez zaizutu poleca 

J i  K. Z E U E R M A T E H  
Magazyn były O o lo rk o w s k e g o  

E tr e o z c z a ty k  N r 5 0 ,  t e l e f o n  327 .  
Cenv przt >lępno i sumienne.

Obstalunki przyjmują się.

£. p o w o d u  p r z e n o s i n  d o  n o w o - o d r e s t a u r o a r a n e g o  l o k a -  
lu  p r z y  u i .  P r o r e z n o j  Fir 14, w p r o s t  u l .  P u e z k f ń y k i e j

haŁ  T:w|  ŻUK, DMITRIJEW i S -k a
z pozwolenia Zarządu Miejskiego 13G14—2

n a z n a c z a  o d  d n i a  l7>go d o  d n i a  2 3 - g o  w r a c a n i a

W i e l k ą  ^ W y p r z s d a ż
na Aszyatkie jedwabne, wełniane, sukienne i bawełniane towary,

ELEKTROTECHNICZNE BIURO
s a p  l i .  f i .  G r a i i z j a n  T  i

K o m p l e t n e  i n s t a n c j o  e i / l r  e s . . .  o ś w i e t l .  I w in d ,  
o r a z  m o n t a ż  m o t o r ó w .  13154—9

S p r z e d a ż  f a b r y c z n y c h .
Kitów, róg Bibikow. Bulw. I Kreszczatlku 58j2 (wejście z Bulwani).

Pbi^aaria d z iec in n ei
P a l t o t y ,  k o s ty u iw y  d a m s k i e ,  Ł‘u x k l  I s p ó d n i c e  roboty szv 

' , ł t  dołkowe j p o ń c z o c h y  o r e n b u r s k i e  i p e n z e ś s k l e ,  c h u  itk i  
p u c h ó w  b i e l i z n a  .  i t g e r o w s h a ,  k o a z u l e ,  k a l e s o n y ,  k a -  

wr-iz e lk i  i jn. w wielkim wyborze 
h a j d o p o d n i o j  nabyć można tylko w  MAGAZYNIE

CZESKIM G. W. ANDRLEI  CZESKU
2 3  w i<

i i « s ®
W’e l k a  Y fas i lkow raka  P*r 10.

sPecjalne pa
r o l e  oczjsz- 
c?v*ie ubrań

Kijów, Prcrazna 2
w d. Towarzystwa 

Rosya.

R m  nagrodicna “ j T Ł I s r  Wielkiui złotym medalem
i h iM io ro w y m  k r 2 y i e . 1i  na w y s t a w ie  m W ie d  t i r
Obstalunki śpirtfiznie w p rzec iągu  5 g. T e le f o n  IC.S3.

Pracownia Okryć Damskich
W O  j a i E Ć H O  W S K I Ę G O

> i r z e p r o w .  n a  u l .  S o f i j o a u k ą  N r  2 3 ,  w i j j ś c io  o d  f r o n t u

przyjmuje zamówienia na 
k o s t y u m / r  p a l t a ,  r u r t r a ,  i u f e s « k a

i t.-p. po cenach nacer umiai kowany.U.
O b s t a l u n k i  s p e ł n i a  s i ę  s t a r a n o i o  i n a  t o r j n i n .

Nr j o z o n y  j e s i e n n y  i z im o w y  przygotowauy W y b ó r  m a t e r y a ł ó w
najlcpszycli fabryk. 132S4— 8

Pracownia Sukien Damskich

ł^ -ó c h a c fę le j
PR O R EZN A N r  28  m  5

wykonuje zamówienia podług najnowszych żurnali. P r z y  p r a o o w n i  udziela 
się lekcy i kroju i szycia. 1 3 1 7 ? -9

W magazynie towarów Sukiennych i Bławatnych 1340?~ 5
Kreszczatyk 3B

lam gdzie
H O TE -. „ S « V O v “ .

Otrzymano wspaniały wybór nowości lepszych zagranicznych oraz krajowych 
f-bivK-. Ivla- 5 N . l i B ł a a a e e w e a a  wszystkich naukowych zakładów i  dv-

tł*i\e m  w .  i  ( U l  I l l j f  kastoryi. M a g a z y n  p r z y j m u j e  zamówię-
n iar ia  uh nry damskie, męskie, cywilne, i nnifonnowe. t o n y  o i * » i s  I *k'>»«e.

s. j. sran i

Warszawa, Senatorska 19, Tel8f. 13-89.

H u fto y /y  S k ła d  W IS
Cenniki wysyłają sio franco i gratis,

1MM2-1

Krawiec damski WIARTYNIE^KO
przeprowadził sie na Sofijowską uk 14,
g O zie  w  n o s r o u r z a d r o n e j  i r o z s z e r z o n e j  p r a o o w n i  p r z y j -

"Ta1* rSlwńiej" na wisrzchnis kijnskk rbrann.
13058—1 Z szacunkiem M a r f  ynk n ro .

nG ło s  K a to lic k i*1
dwutygodnik r8iigijno-społeczny dla katolików świeckich inteligentnych.

i fG T o s  K a S o l i o k i ”  m a  charak ter  w.ybitnie dydakłyc2no- 
apoloąetyczny, poayjąc czyte lnikom  w sposóo ponu lan ty  a za ra 
zem ćn jb to w n j-  wykfad podstawowych prawd clirystyanizmu. n
jednocześn .e  broniąc nauk i katolickiej od zarzutów' i napaści jej 
w rogów  w szelkich k ie runków  i wszelkich odcieni.

» f i b s  K a t o l i c k i ”  różni się swoim u k ład em  i typem  
od innych  p ism  ju ż  is tn ie jących  i pożytecznie pracujących n a  
niwie polskiej.

j tG0ę>s K a t o l i c k i ”  podaje czyte ln ikom  inform acye i w ia
d o m o ść  o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie.

>nS ł o 6  I t o t c J i o k i ”  ze szczególniejszą s ta rannośc ią  pro
wadzi dziaf bibliograficzny p iśm ienn ic tw a katolickiego.

, , G l o s  K a t o l i c k i ” , budząc w narouz.e świadomość ka 
tolicką i podejm ując się praeyr u  podstaw pr/.ez szerzenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich , stoi jednocześn ie  n a  straży  opinii kato
lickie,.

WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznie z przesyłką .  .  .  .  4 r b .  12352--zm.
Półrocznie „  . . . .  2 rb .

Z agranicą  ( ty lko  roczni*) kor. 1‘2, m r  10, fr. 13, dolarów 2 cent. 50
Humery próbnb naszego pisma na żądanie wysyłamy.

W y d aw ca  i R edak to r  X . K azk ir. i e r z  S ta w iń s k i. 
Adres Redakcyl i AdiPlnlstracyl: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4 . Telefon Nr. 253>.

#
Stale powiększający się

Z B Y T

dowodzi dobroci

OBUW IA
lo w a r z y s t ł a

S-t Petersburg. Mechanicznego 
Wyrobu.

Nb gRzafr fabryczne:
1) KrcMczatik Ńr 28 

ob k poefcj,-,
2) ul. Aleksandrowski1 Kr 38 

PadM.
13287 3

1 aniu U - Urzeufiuia 
C a i l W E  W Y S O R T O W A N E
INriló! ul. Alek.saMdr.awka Nr 36.

w a m a m m m m m

■ p

h
r

I

N a j l a p r z y  m ^ ł e r y a ł  d o  p r z y k r y w  cmi a  p o d łó g

„ I L I N C l I i - E U M "
T-wa Akcyjnego W l k a n d c r  i L a r ^ o n  w Libawie. 

D y w a n y  a  LII OLEtf l  I ohr>dnifcl a  LINOLEUM.

L I N O L E U M
dla całkowitegc przykrycia podłóg.

Skład fabryczny

K. 8EPTER I Ś -ka  “T S U
10138—37

O b u w i e
P r z y j m o w a n i e  o b a f a l u r k ó w .  Ceny zniżone, 
rykaćskiuh Wyrobów Gumowych. 13317— 4

f)f)

i r i c s k * e ,  d a  n o k i e ,  
i d l a  d z i e c i  oraz rze
czy do podróży w ogrom
nym wyborze poleca uia-

fe  R. Klejbbr.
K A L 0 S 7 E  Rosyjsk Ame- 

K r e s z c z a f i k  N r  4 3 .

m

For te p ia n y  i Pilibińa
faferyki „A. STnOBL” w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375  d o  SOD r u b l i  i drożej, w y n a j r m  o d  8  rfc tołi- 

Ż y S a r t s k a  N r  2 7 ,  T e C e x o n  I B S .  13389 -5

Jedyny w Królestwie Polskiem wielki organ postępowy i demokratyczny
poświęcony polityce, sprawom społecznym, ekonomicznym, oraz l i t e r a t u r z e  

i s u t b e e .  Wychodzi dwa razy dziennie z licznymi dodatkami. 
„ N o w a  S » a z e t a “, prócz zasadniczej treści, obejmuje następujące < odatki: 

dodatek codzien- I Q ^ - l l o w r i l l n u r a 44 poś.. ięcouy sprawom 
ny p. n. i l C t l . U l U W d  hsndiOMo-eKoimmir-znym.

literacko-artystyczny p. n. I!. „L iteratura i Sztuka4'
lii, „Nauka I życie". 2S?' IV Dodatek powieściowy
ukindu książkowego, zawirraiąc; ry b ó r  najlepszych powieści, uraz artykuły i ko- 
respondcncye prowincronalue, U C p h j ł  P r n W i n P V n n f l l r f t “  -rilosc skła- 
sia 'e  zamiosż. w dodatku p. n. „ L u l l u  I l u . . I H l i j u l l u i i t t  . da siy Ea 
•pismo, huóre tak iruścią jako tez, obj. prze wyż. wszyst. in, pisma wy oh. w Warszawie. 

„ L o w a  G a z j f i r  pomieszcza w róznyćh działa* h 3 powieści.
„ N o w a  G ‘* z fc ła “ ,V*,t w zakresia spraw politycznych i społorznv/.h or- 

jganeni najaktualniejszym. W  zakresie li teratury, sztuki i nauki jes t  i*dvncfi 
pismem codzienuem, w pełni nw/ęlęd. wszystkie przejawy w t tch '  dziedzinach 

„ N o w a  G a z e t a 44 ofiaruje =«-ym prenuuicrab.róm. jśko premium* za 
drobną dopłatą . W i e l k i  A t l a s  I t r ó l e o t w a  P o l s k ł e - j o 4.

P cdakior naczelny S T .  A .  K E M P N E h .  
Redaktor literacki J .  L O R E ł łT O W I C Z .

łP R E N U M E T ł^ T A  L I I N O a i i  m i e j s c o w a :  rocznio rb. 9.* półrocza i o 4.50 
kwartalnie rb. 2.25, miesięcznie kop. 75. a  nadto 10 kop. miesięcznie za odno
szenie; n a  p r o w / i i a c y h  rocznie rb. II ,  półrocznie rb. 5.50,‘ kwartalnie rb. 
2.75, miesięcznie 95; (w Łod?i z odnoszeniem do domów miesięczni! rb. 1- z a  

g r a n i c ą :  za inarkkmi mies ęczuie rb l.GO. ’

Glćwna A d m in is t r a c ja  i Kantor: Warszawa, ul. Szpitalna Nr. 10
Telefon Nr. 82.7G.—ń.adto filie. zm. 12651

Nis mogę m:lcreó!!
Po co zamawiać tewur zaocznie, 

kiedy firma nasza wysyła każden n
całkowitą k->l>:k'yę próbek naszych 
iiijnonsz. msterya/. na męskie kostyn 
in? kńnów na i iUa, sukua, ĆiagonaJ. 
i płócien na bicli/.nę

Zupełnie darmo!!
Podugując, się n .w etui brzplatoem* 

próbkami klient, pozbywa się kłopotów 
i nipprzęą mm śoi, mrodłąeznych przy 
zaoczuen zmiiawianiu towarów, dosta
je matervałY bezp* średnio z fabryki pb 
cenach hurtowych, fabrycznych i r e ó r j  
n i e . r o  Z8mvi>t. Zamówienia artras. 
ł ab ryk u wyr. bu w womiaDjch fumy 
T-wa < J a k ó r > ,
13448—3 A .  Ż l  J A .

Łódź. Passsż Szolca N  r 21.

r : ; < X ) i c x ) k k x

Rb. 400
najnowszej konstruKCyi

X  “
X  
X
X' 'z gufarancyą trtjj..łoecj

l l e m m  £  w.m
'  Warszawa, Mazow^clca 16

"ETERSBURG, MOSKW*.
j  Morskaja 33 lćuzn'»zki Most Ib 
J* Ułatwiona tprzednż ta raty

i bsz zadatku.
Katalogi ilustrowana bezpła(m«1

N O K N O t O K N O K N
i3340—I

Do w y iL a ją o la :  lifidl-t

ul. Mikolajowska Ks i f
Ą  A  pokoi z  w<'e]ką

<• S ^ L Ą V
zdatne dla k l u b u ,  b e n k u  l o b  

w i e l k i e g o  b r j r a

Sklepy i oliinyitile składy.
S u t e r e n y  i i n n o  l o k a l * .

Wiadomość w I C j p a r - r s  Kreszcża,* 
magazynie JiUŁullUCIfl tik .'A 25.

N ow o - o t w o r z o n y

Warszawski fabryczny
Skład JHieSli

poleca: 13280—8
Angielskie łóżka, szafy, lust r, gar
nitury mebli, ma tery o jod rab&w, 
draperye, firanki i wszelkiego ro

dzaju m 'blo
po cenach łahryczcjfcl 

bez konkurencyl,
K r o a z c u l  yk 3 7  wprost h cndnlŁ.',

>
Ceny ZEżon

13533- -1

wszystkie towary mćd i gćilanteryi

Ipekafiz
w wielkim w r ln r z e  .lielizria n ę  ka i damska. 

C C r c s B z c z a t y k  2 3, w p r o s t  p o c z t y .

1-sa nagrê i za piękną 13556-

f i g u r ę  n i kiai.ursie 19f>9 r w Nicei otrzymała k i j o w i a n k a ,  pani A. E .— 
Tr/oba  dodać, że nabywa ona

Sjorsetr t f f  ,,P a u :-ffla re ‘‘.

D08RA SŁUBICE,
i oł żonc w powiecie Gostyńskim, gn' eniii Warszawskiej, przestrzeni prze- 
•z-lo 2nO'\vl6k, w ozem większa połowa lasów przeważnie s tan  drzewin, « Ro- 
izolnią, yalacem i parkiem będą sprzedane w drodze działów przez publiczną 
lie.it,uc ę w Warszawskim S ą 'z ie  Okręgowym 10 (23) listopada ti). 0 r. Odcj- 
rzec można w każdym czasie. Doja 'd koleją Wat staw,skc-Bvdgo ką do Łowi
cza; W ars awsko-Kalicką do SocŁaczewa, lub Wisłą do przystanku Si cliodely. 
Poczta kitnniki, telegraf: Sochaczew4,4 Dmochi h lubj |om.

In fo rm acy i  u d z i e l a  m ie j sc o w y  a d m  n i s t f a t o r  B o le s ł a w  S m olsk i .
Udział w licytacji postronnych osób bardzo pożądany. 13641— 1

® e e « e
B j j | f  N a j s U r u *  f** 

^  b r y k a  o g n lo -
trw»*yc7t a a  o.

3. Zwierzchowslfbgo.
Fabryko. W .-W asilkorska N r. 77. SLlaA 
Kresżczatik N r. ? Telefony: E ib ry li 
N r. 1531 Składu N r. 3751. Cenniki M  
żodanhs. . 2 .  2 -  W

M a g a z y n  b ł a w a t n y o h  i s u k i e n n y c h  t o w a r ó w

W . S u m i e c !  K L L u s n n
^ S n ^ T  A .  w .  B .  s i*i erttorvsiii e g o

K r e s z c z a t ik  d. S z l a c h ty  J6/2 w p r o s t  D u m y  I 3 I07— 12 
0 T 0 7 V M  A R I n  i'i)*, <-4rvo uiiifcruiowi),  w e ł n i a n e ,  s u k i e n n e  d l a  w s z y s tk ic h  
U  I l i L I  .BlU z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  k le ry  n isk ie *

„Mgławics"
powieść

J A N A  A O B O P  A Ć K I E O T b
do nabyńa: w księgarniach H n -  
kowskiego i Szepogo w Kijowie, 
l m k / 9  we wszystkich k iięgar tiąclt 

na prowincyi1 _ (3407

2 b im w ie
kop.

i dziennie wynosi tomu. kto kupuje ta
kowe u 4J

Praccw. sukien i kostyum. damskich

F-fli i a m i i l i
Puezkinska 3 m. 31 w podwórzu

13378— 3 P rz y jm u je  o b s ta lu n k i  n a  t o a l e t y  i ko- 
j s ły ń m y  z lm . te ry a łó w  w łas n y c j  i do-S* M low ackiego  ̂ ta rczonych. Gotowe elegauckle bluzki.

Z ł o t a  B r a m a  2 ,  róg Wlodzimiersk4' 23 ‘53—0

N I E  K U P U J C I E
H I £ 3 L J

zanim nic obejrzycie i nie prrekons.1 i* 
się, że najwygrdnicjszein źródłem jest 
M a g a z y n  r z o c z y  a k a a y i n y e b ,  
K r o a z o z a t b k  N r  * 7 . wprost ulicy 
Proreznej, bel-etag-*, wejście od froaiń 

obok kinematografu Sztrcmeri.
Na składnie wtelai wybór mabli i nr- 
czajnych i stylowych, obr&Zćr, drwl- 
nów, portyei, porcelany, bronzu 1 i*- 

nych rzeczy.
Wszystko sprzedaje sty za 1j i  pcn;,
Zamiejscowym opikowanteJbezpTitnie. 
Upras-a się zwracać u ’sgę :• i 1

w i d ł o w y  a d r a a .  1*585-2

12728107



F> 7, F F. »  W i sr 
■■■■

Kfe I J  jCju W « R ( N r  213

D o m  H a n d l o w y

M . i  J .  H f it lS L
K rssz c z a f ili  Ł2 GJ§rz~Q

\
zawiadamia Szanowną Publiczność,

T elefon  !7B4.

że na nadcho
dzące sezony

przygotowany został wspaniały wybór

U t f t r a ń
d l a  d z ie c i :

Wysyłka Bezpłatna

nadeszły NOWOŚCI
JESIENNE i ZIMOWE

W ODDZIAŁACH

W e ł n ‘- J e 4 w a h i * B a w e ł n
Bielizny damskiej i męskiej 
Bielizny i konfakcyi tryKctowej 
Gaianteryf — Tcw aiów  białych.
Całe wyprawy od rb, 100 do rb. 3 0 0 0

Własne pracownie: lSukien ,  k o s ty u m ó w  I b luzek 
Bielizny d am sk ie j  I m ęsk ie j  

.  K o łde r  na  wncie  '

13435—3

I  O LEC  A J A-

B - ?  J a b ł h o w s c y
W A R S Z L W A ,  B r a c k a  23.

C X ’CJ
W  N O W O O Y T M R T Y N I„      g g

88 Rodnym BJawatnym Magazyn ie  88 
8 8  £ 3 © m & a  H a a i f i i l ó w e q j o

Br. N. i M; LEPEJKO i S-ka
(>6

K R E S Z C Z A T J K  K r  4 0 .
ił Na zbliżające s:ę sezony: jesienny i zimowy otrzymano duży w ^ l r  u rt- 9  
;> wubnycii, wełniany cii, sukiennych ITC ii;i« t>łi?iiir;yi" !i wyrobów; jako l.< ż ę  

c łu  tki, kołdry, unif- ruiv \vs elkicti zakładów n;iuk>.wycii. CO
c e n  r  s t a l l  ' 1 3 0 1 0 - 7 8 8

P i e r w s z e  ź r ó d ł o .

E g z y s t u je  od  1874 r o k u

A. M O D R O
W a r s z a w a ,  E ^ la rS za tk o w s k a  I5 i .  —  T e le f o n  2 8 9 £ .

n n iM H W inn  iia.inowszycii i starych | i!  jU ;_ y j l l t !  form Stylo^ye ..

Lampy Żarowe -  Haftowe

„M W E S S A U T
d o  o ś w ie t le n ia  w e w n ę t r z n e g o

m agazynów , hal, warsztatów, lokalów i t. p.
F n n t  n a f ty  w y s ta rcza  n a  ó godzin palenia. 
K onstrukcya prosta.
Siła św ia tła  jednego paln ika około 150 świec. 
Wygi.pi efektowny.
Ceny przystępne.

GENERALIA REPREZENTACYA

Warszawskiej fabryki Lamp Żarowych
! i k l  f a i ś i  Kiió" ; S “ '5

C e n n ik  i o p i s  g r a t i s  f r a n c o .  8854-53
P o trz e b n i  s ą  uzdolnieni  a g e n c i  r a  k o r z y s tn y c h  w a r u n k a c h

w  KIJOWIE, K re s K C z a t ik  K r .  25 . T e l e f o n  f i r .  SI4,

na gubernie: 13006—7
Czernihowską, Po łtaw ską, K ijow ską, W ołyńską i Podolską.
S i s r s y s ;  Szwedzkiej Fabryki.

Worki, Szpagat, Węgiel, Koks, ^atracył, Cemert.
Z a ł a t w i a  w s z e a k i e  jp o& p cen iia  k o s n i s ^ f n e .

Wykonywa rolioiy budov. lano, in/yni, ryjno, plany, obliczenia i koszlorysy.

z ¥81

Raprazentacya fabryk wszechświatowej sławy tac

P A T E K  P H1L L IP E  i S -k a  w  Genewie. S r e a r n e  o d  
R b . 120 " 0 0

Z ło te  m e s t t i e  o d  
R b  133— S O O

Z to te  d a m s k i e  od  
R b . tre SCO

Z e g a r k i  w  b r a n s o le t k a c h  
z ł o ł j c h  od Rlb>. 2 5 0 .

S z c z e g ó l n i e  r e k o n t o m l n j e  z e g a r k i  
w y s o k i e j  p r p c .y z .v i  w ł a s n e j  f i r m y .

ilu p a rk i meskta Z ł o t e  o d  
R b . 55  - 5 0 0

S r e b r n e  < d 
R b .  1 3 -1 3 9

S t a l o w e  o tł 
R b . e -  «2Q

N KIÓI. B c d 
R b . 9 - 3 0 .

Zegarki damskie Z ło te  o d
R b. 28  4 0 0

■

S r e b r n e  o n  
R b .  1 2 - 3 0

S t a l o w e  o d  
R b . 9 —59

N ik lo w e  o d
R b. 13 2 0

Budziki kieszonkowe S r e b r n e  „ 2 0 — 3.0
Stalowe Rb. 1 5 -2 5  n 1 i
z io fe  . - i i s  M t . O i / l j f  słróży nocnycii.1 j p I s t O r j f a

ł Ł a s ś c M s s f o y  i d e w i z k i  z l u t e  i t .  p .  T o w a r  p i ę k n y  i  t r w a ł y .  T a n i ł c Ł a  l o y ł ą c z o n a .

R e g u i a c y a  z e g a r k ó w  n o w y c h  i  r e p e r o w a n y c h  p r e c y z y j n a .  0 — 11042— 0

Wysyłka pocztą za zaliczką. Zegarki stare przyjmuje w zamian przy kupnie nowych. Pwanncya poważna.
( ^ T  C e n y  f a b r y c z n e .

ŚRODEK POUFNY PRZECIW ALKOHOLIZMOWI.
D/ięki stnsowfjn 11 śrctiJU „ A L t tO L  A“ zadziwia.ąco

rezultaty. Alkola nu tylko usuwa upodobanie do używania napojów 
wyskr-v-\vłeli, ;iie czyni r

W STRĘTNY^ SAM ZAPACH WOOjfc
Śi'od"k - ALKOLA" u c n ro n if ł  t y s i ą c e  r o d t i n  od W3 iydu 

i hańby. Nawet n aj bard z-ej zapamiętał-cli pijaków uczynił łudżiui trze- 
żwyinM zdolnymi do pracy. rn wżvciu „ALKCLA - 'chorzy czują się 
wyśmienicie. Środek u n nabywać można w aptece za receptą leiarską. 

Jeżeli chorzy w/brani i.tą się przyjmować

Itóna dawać .,ALKOLĘ“ bez zwrócenia icb uwagi.
„ A L K Q L A “ u je  po- .a<la au i  s n u k u ,  an i  z a p i c h e ,  a n i  Koloru ,  

d l a  ti'R'> n n ó i i a  j ą ' z a ż y w a ć  w bor j iac io ,  zup ie ,  w p o ż y w ie n iu  i w  n a p o 
jach .  Ciu ry  s a m  d z iw ić  s ię  b ę d z ie  s w e m u  n ie s p o d z ie w a n e m u  w y z d ro 
w ie n iu
E f  ff9 <9 i A M m n  W ni\i znajdziecie wiatlomo-
l l S t f ą i K a  Ł 0 * 2 3 * « 8 8 5 S a  $.[ Uoiyozu-e środka „AL
K OLA" i jego zadziwiających rezultatów. Żądajcie książki naiychiniast 
dzisiaj. Fodąicic wyraźnie Wasz adres. rmtiO — 8

Z żudiiiiiauii zwracać się:
Petersburg, Hygicniczne Uniwarsusn Oddz Ńs (5 0 ) ALKOLA. ulica 

Ekateryniński kan. d, Jfs 12. ____

3E

Oddział Paryskiej Akadem ii Kraju
K i j ó w ,  P r o r e z n a  IG cn. 2 .

Zapis uczenie oraz p.-<yjm. obs-Ul. na damskie kos’yumy codz. 1 0 — 1
i 8 - 6  cod z.

Profesor J . S Z T IjL M A R K .
lYirzftbnf p anu j  do szycia. 1 3 1 7 4 — 6

T-wo Henry Smith i S-ia
B £ Z A m O W & X A  3 0 .L iS T Y T t^ C iC A  4 .  S C i j ó w

p o l e c a i

A N G IE L S K IE  MOTORY N A F T O W E
f a b r y k i 13319-4

L
' ' I ż K M 7 N Y ,  M Ł O C A R N I E ,  P O M P Y ,

im; sa jra i siia pcruŝ j|sa; » *rszt* t »> •«-
N E M A T O G R R F IC Z N E .

G e ć p i e c z e ź s t w o  z u p e ł n e .

SZWAJCARSKIE MŁYNY WALCOWE . . J Q I L “
I IE L ąC E  NA MAKĘ PYTLOWĄ i RAZOWĄ

N a j l e p s z e  r e k o m e n d a c j e .

I I -

Przedm ioty gustowne na podarki imieniiiGw.e, ł  
śluirne, jdLileriszow s. ’ '

Poi’ceia.iia zżigr. i kraj o w a. V i\O w ^
Szkło stołowe. PRZF.IżS i AW lClEL

G a r n i t u r y  u m y w a ł .  . V v W  AłłĆ- TOW.
Wyroby niklów.

m

&

H. plewkitwî ' i S-ka.
u jnow-2 e fisiiiy, 

b .  f rw r - ło  s ro Ł s ‘n e n .0  b;z kuiikiirnnryi 
0| atpiiloei 11

S t y l o w e  n a k r y c i a  stoSonire
l i a i u r y  n u  o w o c e ,  ź a r d i n i e r y ,  l u s t r a  t o a l e t ,  

d z b a n y ,  I t a l a n i a r a c  i t .  p . 13440—3

Aparaty młynarskie ze sztucznemi .ternami
T R A P P A  (Pilsen).f e b r y k  r o s y j s k i c h  o r a z  

z n a n e j  f a b r y k i

J E 5 U  W A S Z

129‘9 - S  • f j j g p
źle tran i, .icieli cierpicie na ka tar  żołądka, zutwanlzr-nie, łmiioroidy, nudności, jeśli w a «  oiRani/m jest o.-Jahinny
1 wyciefr zony 1 z ictro po ,\ tdu  >< alrś.-i,, p rzy c  clnenB tu ź u f a j c i e  m o j e j  k ł k t k i  pod Gdulom „O /u i,  jako
naturalny uzdriuy.itjący środi k na ż^Jąd- k“ . Długo prarowai.oin nad tą kwt styą; p> oponuję oso! om ciorpiąrytu’ po
znać wyniki mojej pracy — b e a p ł a t n i e .  iUnj*_ książka - skaże  wam przyczynę waszych dolegliwości i nauczy

usunąć je. W  ni." dużo miejsca poświęcono kwtstyi:

O śrcsTldiacSi  w a  53: i z  c h o l e r ą .
W.-każcio mi w a s i  d o U ł a t f . i y  a d r e s ,  u .ii naiyebmiaD wyszlę wam książkę D r .  M c d .  A n t o n i  M e j e r ,  

L a b o -' .  C h c m .  KarzaA E k a t e r i n i n s k i  U. 2 9 - 8  wprost Banku Państwa.

Creme Rb *1 °

u m m
ŚTODEK DLA D5IĄGNIĘCIA DELIKATNOŚCI SKÓRY

A p tek arza  M ag. Pliann-

gsilaa. Frociie,
8  R C Z K A

B o 6 n i a  -

Puder Uh. 1.90,
80 kop.

M t i r 1 r  e.il nn s> } a ł l  S ^ w n y  d l a  3f*syi:
_ J E Z 2 i ®  —  Kijów. Prczoraw. 2, te l. 'H -0 2
P u  b f l i m u  Uh. 2 Spr/cd. wu ws/yst. apl., aplec. • 
r  C l  l U l l l j  (Ęs^nryal i p.pr. TSae. ZąsJ. szczeg. piosp

M T  P a n i e  i P a  n n y !  d f j
P,roszę zwrócić się do 

z zmifaiiinm, o czem 
Aę przekonacie. Za a Lu- 
r me i sumienne wypol- 
1 innie z m ó w ie ń  ręczę. 
IŁftdzo zamówić-'  po cenie 
fahrjeznęj

ęSA; W r
w i■V /■!—w . --J'W

jCartofSarki
KOPACZE * 5 a S ^ -  PARMIKI 
SIECZKARNIE .w. -  NOŻE *  ' p m d  W!-
RÓWKI ’ a«nfew» -ci..b- WIALNIE I KLYNKI

kra.io- 
tvn i a-

H. Cegiól&ki ,.AIexandra ' 
ł syst. Hardera

do kartofli „Nowa Rr- 
fnrimr.

Motory nitowe i beircyncwe
p̂o.ecają: L. Z d r o j e w s k i  i K. G r a b o w s k i

K i j ó w ,  K r e s z c z a t i k  2 5 . 18225*-!3

mory* 
fcań- 
sk ia.

B Y Ł Y  P R A C O W N I K  H E ^ S E ^ O  13323-5

MAGAZYN i PRACOWNIA WYROBÓW KUŚNIERSKICH
i s k ła d  w s z e l k i c h  futss*

J, rzyjmuje wszerkinfl’ ro izaju obsfalnn- 
ki ze swego lub powierzonego umieiya- 
lu. N u s k l .d r i e  ic s iad ,  wielki wyfuir

‘ ■ w -  g b i * ± 3 ' ż e k  i  m u f e k  ”d
K r e a i  c z a t i k  2 2  w podwórzu Grand Hotel, obok poczty.

R zepińskiego
kici;

| n V 3 i>“  ua.ili![i>zy precyzyjny 
, , n i ¥ a l  zegarek uznany przez 

Ob erwaloryuni w S z ' ajcaryi. 
ł n u a * * “  " odgrodzony zluiym 

, , ” I w d l  medalem na wv-ta- 
wie w Meilyo! iiiie w r. rapuj

„!nvag ^ J S K . Kijów
w s; ładzie zegarhów

K. S. Rogińskiego
A l c k « n n d r o w s i c n  N i '  8 9 .

Wyła z a sprzeda : na HiaOą-Cerkmw 
w inag z. wyioh. zim.. srArii.  i zegar 

kćw A. /droiewskiogo.

■nowość osta?niąi mody,
Eleęamsifa a Mann tną, 

t luzka: przód, żołnierzyk, 
i ma u k ioi y prześlicznie ha- 
fiowane jedwabiem, p r z y -  

krojona. z=di,|J6  do uszycia na każdą il- 
gurę. W koloracli: rzaruyin, fcorao, gip- 
iniio-granaiowym, litonno /ielonym ta l  
nak, wysyłam za 5  r b .  2 5  h o p .  z a  
zaliczorNmii i tioz zadatku. Bluzka z 
ezyst i-wełuinii. mnier. » w o a l «  z lakuii 
samrin wy zyi-iem— r b .  5 . B l u z k a  
z czis to  jedaabrtego kannusu, wyhaft. 
lub z a 'u r k ! mi—7 rb .  25  k o p . ,  z ka- 
iiausu NI 2 — 5  r b .  5 0  k o p .  B l u z .  
k a  ■/, nai.li dnieiszrgo jedwabnego un- 
ter. i P o p e D r  wyiwomiB wyhaftowa
n a - 6 r b .  75 k o p .  7. jedwabnej flo- 
reulyny, haftowana lub ż ażt.ikarni vr 
kolorach: czarny, creme. ró  owy. nie
bieski, wiśniowy, tanak i inno; model 
o'tatuiego zurńalu dodaje s ię  g r a t i s —  
4 r b .  5 0  k o p .

A r n j  D l a k u  w i e r z c h n i a  e p 6 -  
d n i n z k a  z b a rd z o  e l* g ^ h c k ie g o ,  m<»- 
d u eg o  i p r  l i ty czn eg o  s z e w io tu , '  Fason 
i k ió j  p i iu lu g  osi m ic h  m o d e l i  z w y s o 
k im  siMi.ou: uo|  ry :  c z a rn y ,  c i , 'l imu g r a -  
i i a m w 1, b u m z r w y ,  t. b a k , i . r - s n o -p o p ie -  
! ty, p r  e ia k a i  e tfio-tri< i n ■ ceni.KP.nii, w y-  
sy ł  i s .ę  za  5  r b .  2 5  k o p .  T a i t a  si*- 
m a  spocL .kzA a " g ł a d k ie g o  s z e w io tu  
r K I r o p ą t r a . ,  Jopszy g a i .  p  z y t o - n a  

j o d  w. ta ś m ą ,  s t s n  zwye.z. -  7  r ' b .  Spó
d n ic z k a  z w e łn  m a te ry H łu  » D ! a g o n e l »  
z w y t .w o liu i j i  ji-(itt»łi. p r z y b r a n i e m — 
7  r b .  2 5  k o p .  S pódui  zs’a  z lepsze  
go s u k n a -  k a s t o  ' U .  p r z y b r a n a  irn- 
z iknm i.  w» w s zys tk ich  k iu o ra e l i— 9  r b  
2 5  k o p .  S p ó d n ic z k a  z « z y - t e g o  w o ln .  
mai ly t i in  s G ) o " j a <  z w y tw o r n e m  
p r  ' b r a n i e m  z jod  w. p a s k ie m — 8  r b .  
7 5  k o p .  S p  i l i i iczka  z o iodn.  w pa 
sy  p i i e y i s k .  l u a i e r .  c a l a  p r z r b r c n a  j e 
d w a b  g a z ik ,  i tr,Aojc.mi— 9  r b .  7 3  k .  
Sp ó d ć ic / .k a  z z a g r a n i c z n e g o  a  - 
k s s m i t a  z s z e n k ą  ,edw . p ś u  a  14 
r b .  5 3  k .  Sp^dnie .zKa z m a  e r , a t u  
» D r a p « d e « d a m ę c ,  p r z , b r a n a  j e d w .  
lasm  mi i g'Wikaii ii  ,v t o !o ra c h  c - a in y in  
i c ie n ie  12 r b .  5 0  k o p .

W s z y - t  ie  s o ó i i n - e  m o g ą  b y ć  k o lo 
ru c z a r t i e g i ,  cie.iiiiiii g 'a iu i i .  weg>, t a 
bak  i in n y ch  k o lo rów ' lJ rzy z a m ó w i e 
n iu  p o w  nyo się w sk a ż  9  ro z m ia r  w bio- 
d n e ł i ,  t. lii  j d ługość  s i ó d n i e y .  
A d r e s o w a ć :  F a b r y k a  b a f n w  i M a n r a s  

W a r s z a w a ,  P a w i a  N r il-O, 
13301—2

Daniskio kapelusze
i p r a c o w n i a  s u k l e  i i o k r y ć

»« „NOWY ŚW IAT”
elae r*mns| 3 w podw. gdzie telegr. 
P r z y j m u j ą  s i ą  o b s t a l u n k i .

13630—2

iJjnkftfaia PohsKa yt Kijowie, nLIoa WnsylczykowHka fPrordzna 9) róg Puaztlóslcfej

01818117


